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Skład główny w firmie 


Rozstrzyga skala spożycia 


Poznań, 28. 2. 

Chwała Bogu: I w Polsce naresz- 
de „ustalać się poczyna opinia, iż 
natężenie koniunktury czy depresji 
nie ma obecnie charakteru general- 
nego i jednolitego, a stan rozwoju 
rynków narodowych zależy przede 
wszystkim od przystosowania poli- 
tyki gospodarczej danego kraju do 
jego specyficznych warunków i ko- 
niczności. Każdy kraj odpowiada 
dziś bardziej za własny los gospodar- 
czy niż dawniej”. 

Słowa ujęte w cudzysłów („— *) 
wyjęliśmy z ostatniego przemówienia 
sejmowego p. wicepremiera Kwiat- 
kowskiego, którego niewątpliwą za- 
sługą jest, że Polska zerwała — ale 
jeszcze nie zupełnie, jeszcze nie sta- 
nowczo — z katastrofalna w swych 
skutkach polityką wyczekiwania na 
powrót „dawnych dobrych czasów" 
przedwojennych, na f`e dobrej iko- 
niunktury światowej, która automa- 
tycznie miała wznieść i Polskę na 
wyższy poziom. 

Polska polityka gospodarcza od 
pierwszych dni niepodległości do 0- 
statnich czasów opierała się na zasa- 
dach klasycznego liberalizmu, W 
imie tej doktryny a wbrew swym naj- 
żywotniejszym interesom Polska: 

utrzymałą swobodny obrót kapi- 
tałów i pozwalała na ich ucieczkę za 
granicę jeszcze długo po wprowadze- 
niu ograniczeń dewizowych w wielu 
nieporównanie bogatszych krajach; 

chlubiła się swoją wypłacalnością 
w stosunku do zagranicy — gdy bo- 
gate państwa już nawet odsetków od 
tg długów zagranicznych nie pła 
ciły; 
pozostała wierna złotu, którego 
ma tak mało, podczas gdy najbogat- 
sze w złoto państwa oderwały swój 
pieniądz od złota; 

poniosła olbrzymie ofiary, pod 
trzymując związek swej gospodarki z 
gospodarką światową — w przekona- 
niu, że odstępstwo świata od zasad 
ekonomii liberalnej jest tylko chwi- 
lowe, że odrodzi się rynek światowy 
i przywrócona zostanie swobodna wy 
miana towarów i kapitałów gdy po- 
prawi się koniunktura światowa, że 
skutkiem poprawy sytuacji w in- 
nych krajach będzie samoczynną po- 
prawa sytuacji gospodarczej Polski. 

Pod wpływem „kapłanów libera- 
lizmu“ polska polityka gospodarcza 
odżegnywała się od „wszelkich eks- 
perymentów". Za wykwit najwyż- 
szej mądrości ekonomicznej uznano 
postulat przetrwania, t, j. biernego 
wyczekiwania na koniec kryzysu, 
na automatyczną poprawę, która 
miała być największą właśnie w kra 
jach o poziomie najniższym. W imię 
tego — w tym jednym wypadku od- 
stępując od zasad ekonomii liberal- 
nej podejmowano  rozpaczliwe 
wysiłki w celu „uchwycenia równo- 
wagi na niższym poziomie”, na po- 
ziomie nędzy — przez zduszenie cen 
i płac, przez zepchnięcie siłą naszej 
gospodarki w dół. I to się udało — 
częściowo. Mianowicie zduszono za- 
robki na poziom chiński, a w ten spo 
sób zdławiono siłę nabywczą i zep- 
chnięto naszą gospodarkę w dół — 
na samo dno „kryzysu“. 

Na skutek polityki „równania w 
dół* — stwierdza prof. Młynarski — 
„skala spożycia ogólnego oofała 


ściągając w dół produkcję dóbr ka- 
pitałowych.. A właśnie kryzys pole- 
ga na takim zamieraniu produkcji 
dóbr kapitałowych z powodu nieopła 
calności inwestycyj. Zamiast więc 
kryzys leczyć przedłużaliśmy i po- 
garszaliśmy chorobę“. 

Na skutek tej polityki dystans 
między Polską i krajami bogatymi 
jeszcze ogromnie się powiększył: 
Myśmy zubożeli, natomiast tamtym 
krajom przybyło bogactw. I nigdy 
ich nie dościgniemy, jeśli nie wyzbę- 
dziemy się obawy przed ryzykiem, 
przed śmiałą polityką gospodarczą. 

Zadziwiający rozwój gospodarki 
i potęgi niektórych państw wprost 
narzuca wniosek, że każdy naród jest 
panem swych losów i w bardzo nie- 
pomyślnych nawet warunkach siłą 
swej jednolitej woli 


się z nizin na wyżyny rozwoju i po- 
t 


I Polska może się wzmieść na te 
wyżyny. Trzeba tylko mieć silną wo- 
lę i odwagę działania oraz przystoso- 
wać naszą politykę gospodarczą do 
naszych specyficznych warunków i 
końieczności. Wskazał je w swej mo- 
wie programowej szef Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego. 

„Naczelnym zagadnieniem polskiej 
polityki gospodarczej — mówił gen. 
Skwarczyński — jest uprzemysłowie 
nie kraju, które wydźwignie Polskę 
do poziomu, jaki zająć musi by spro- 
stąć wymaganiom postawionym przez 
nasze położenie geopolityczne i słu- 
szną ambicję narodową. 

Tylko uprzemysłowienie kraju 
stworzy możność zatrudnienia obec- 


może wznieść! nej ludności oraz jej przyrostu i za- 


pewni im należyty stopień dobrobytu 
materialnego", 


Ale „uprzemysłowienie kraju mie 
może być dokonane z dnia na dzień, 
lecz wymaga długoletniego planowe- 
go wysiłku. Dlatego O. Z. N. wysuwa 
program wielkich robót publicznych. 

Naszym zdaniem koniecznością 
najpilniejszą jest uruchomienie wiel- 
kich robót publicznych. Bo trzeba 
dać dziś bezczynnym milionom Pola- 
ków pracę i możność nabywania to- 
warów. Bo za wszelką cenę trzeba 
przede wszystkim zwiększyć siłę ha- 
bywczą mas polskich. Od tego zale- 
ży wszystko: Skala spożycia codzien- 
nego rozstrzyga o rozmiarach poteń- 
cjonału gospodarczego, a więc i po- 
tencjonału obronnego krajn. 

I. Z. 


Rewelacje o porwaniu gen.Millera 


Konfrontacja z żoną generała i Plewicką 
Paryż, 1. 3. (PAT). qgo śledztwa. 


W gabinecie sędziego śledczego, 
prowadzacego dochodzenie w spra- 
wie tajemniczego zaginięcia prezesa 
organizacji b. wojskowych rosyjskich 
gen. Millera, odbyła się konfrontacja 
między gen. Millerową, przybyłą w 
towarzystwie swego adwokata, oraz 
pozostającą od 5 miesięcy w więzieniu 
żoną gen. Skoblina, który również 
zginął bez wieści, znaną śpiewaczką 
rosyjską Plewicką. Adwokat gen. Mil 
lerowej przedłożył sędziemu śledcze- 
mu dokumenty i materiały, kwestio- 
nujące szereg danych dotychczasowe- 


Materiały; przedstawione przez a- 
dwokata, odnoszą się przede wszyst- 
kim do sprawy zagadkowego i nagłe- 
go odpłynięcia z Hawru sowieckiego 
statku „Maria Ulianowa', który prze 
rwał w dniu zaginięcia gen. Millera 
wyładunek towarów i zabrawszy z 
samochodu, który przybył z Paryża, 
jakieś tajemnicze skrzynki, nagle o- 
puścił port. 

Adwokat gen. Millerowej przed- 
stawił dowody, że samochód amba- 
sady sowieckiej, który bawił tego 
dnia w Hawrze, przybył do Hawru 


Skład Rady Okrętowej 0.2.0. © Poznaniu 


Warszawa, 1. 3. (ISKRA) 


W związku z dalszymi pracami orga- 
nizacyjnymi w Obozie Zjednoczenia Na- 
rodowego Szef Obozu powołał w Pozna- 
30) do Rady Okręgowej następujące 030- 

y: 


Dopierała Stanisław, rolnik w pow. 
Gostyń, Drobnik Jerzy, pracownik umy- 
słowy w Poznaniu, Chmieliński Michał, 
prac. umysłowy, działacz społeczny w Po 
znaniu, Herz Władysłąw, działacz robot- 
niczy w Poznaniu, dr. Hundtowa Anna, 
działaczka kobieca w Poznaniu, Jakubow 
ska Janina, działaczka społeczna w Poz- 
naniu, Kandziora Karol, kupiec, dzia- 
łacz społeczny w Poznaniu, dr. Konkie- 
wicz Roman, lekarz, działacz społeczny 


w Poznaniu, płk. rez. Kopa Andrzej, rol- 
nik, Trzcielin pow. Poznań, Krych Kazi- 
mierz, rolnik, pow. Poznań, Kujawa To- 
masz, kupiec w Poznaniu, Maciejewska 
Jadwiga, włościanka, działaczka wiejska 
pow. Rawicz, dr. Michałkiewicz Antoni, 
działacz wiejski w Poznaniu, Okoniewski 
Kazimierz, pracownik umysłowy, prezes 
P. O. W. w Poznaniu, Stopa Władysław, 
przemysłowiec, b. prezes Izby Rzem. w 
Poznaniu, Szklarz Wojciech. prac. um. 
prezes Unii Prac. Umysłowych w Pozna- 
niu, Szulc Stanisław, kupiec w Poznaniu, 
Taczak Stanisław, gen. w st. sp., działacz 
społeczny w Poznaniu, inż. Wichliński 
Jan, rolnik, działacz społ, Helenowo 
pow. Inowrocław, Zagierski Jan, dzia- 
łacz robotniczy w Poznaniu, 


Posiedzenie $rupy purlamentornej 0.7., 


M] Warszawa, 1. 3. 
zapowiedziane na dziś godz. 9 po- 
siedzenie grupy parlamentarnej OZN 
zagajone zostało przez senatora pułk 
Dąbkowskiego. 
Posiedzenie wywołało duże zain- 
teresowanie w kołach politycznych. 
Sen. pułk. Dąbkowski zapowie- 
dział wygłoszenie w czasie debaty 
budżetowej w senacie stanowiska ko- 
ła parlamentarnego O. Z. N. w spra- 
wie budżetu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Sen. Dąbkowski dał 
swemu pozytywnemu 


az 


uchwałonego przez Izby budżetu, 
podkreślając pełne zaufanie Klubu do 
polityki zagranicznej, resortów 
spraw wojskowych oraz dał wyraz 
radości osięgnięć Rządu nad uaktyw 
niemen życia gospodarczego w C. 

Deklaracja sen. Dąbkowskiego o- 
bejmie również zajęcie stanowiska 
przez Klub w sprawie natury ogólno- 
politycznej. 

Klub przyjął oświadczenie swego 
przewodniczącego z aplauzem i bez 


wyr. l 
stosunkowi doj dyskusji. 


nie o godz. 15-tej, jak to stwierdziło 
dotychczasowe dochodzenie, lecz do- 
piero o godz. 17, tak że autem tym 
mórt być przywieziony istotnie do 
Hawru: gen. Miller, który zaginął 
około godz. 13-ej. Poza tym adwokat 
wskazał, że kapitan statku sowieckie 
go zażądał od władz portowych swo- 
ich papierów nie przed południem, 
lecz dopiero po południu i przerwaw 
szy nagle wyładunek towarów odpły- 
not o godz. 18-ej, a więc niemal bez- 
pośrednio po przybyciu tajemniczego 
samochodu ambasady sowieckiej. 

Trzecim punktem, który zdaniem 
adwokata gen. Millerowej uzasadnia 
podejrzenia, jest fakt, że statek „Mar 
ria Ulianowa'*, który kursował na li- 
nii Leningrad — Londyn — Havr, od- 
bywał zwykle tę drogę w obu kierun 
kach przez Kanał Kiloński, natomiast 
po opuszczeniu Havru w dniu 2 
września, a więc w dniu zaginięcia 
gen. Millera, statek wracał do Lenin- 
gradu po raz pierwszy wyjątkowo in- 
ną drogą dokoła Danii, omijając Ka- 
nał Kiloński — co zdaniem adwokata 
nastąpiło w związku z alarmem, pow 
stałym na skutek zaginięcia gen. Mil 
lera i wobec pogłosek, jakoby władze 
niemieckie miały zamiar dokonać re- 
wizji na statku w czasie przebywania 
Kanału Kilońskiego. Całe dossier, 
przedstawione przez adwokata gen. 
Millerowej, zmierza do wykazania, że 
sprawcami zaginięcia gen. Millera by 
li agenci G. P, U. 


Zgon Władysława Grabskiego 
Warszawa, 1. 3. (PAT). 

Dnia 1 marca o godz. 2,45 w nocy zmarł 
w Warszawie po dłuższej chorobie Włady- 
sław Grabski, premier Rzeczypospolitej w 
latach 1920, 1924 i 1925, minister skarbu w 
latach 1919, 1923, 1924 i 1925, minister rol- 
nictwa w r. 1918, zasłużony działacz społe- 
czny. 


Zmarły liczył lat 65. 


Powrót M/S „Batory“ 
Gdynia, 1. 3. (PAT). 
Wczoraj przybył do Gdyni z Nowego 
Jorku M-S „Batory”, przywożąc przeszło 
100 pasażerów i 2011 ton ładunku, Jest to 
rekordowa ilość ładunku, przywiezionego 
dotychczas przez „Batorego”+ 


Przed wielkim procesem politycznym © Moskwie 


Czerwoni dygnitarze oskarżeni o prowokowanie wojny, 
szkodnictwo, terror i szpiegostwo 


Moskwa, 1. 3. (PAT) 

Z dzisiejszej prasy moskiewskiej tyl- 
ko „Izwiestia”, „Prawda” i „Krasnaja 
Zwiezda* zamieściły artykuły wstępne, 
komentujące komunikat prokuratury o 
procesie t. zw. „bloku prawicowo - troc- 
kistowskiego”. Z artykułów tych, utrzy- 
manych, jak zwykle, w tonie namiętnego 
oskarżenia, wynika, że obecny proces, jak 
i poprzednie dwa, hędzie prowadzony za- 
sadniczo po tej samej linii. Przewód są- 
dowy ma udowodnić, że oskarżeni są głó- 
wnymi sprawcami niepowodzeń w prze- 
myśle i rolnictwie sowieckim, że podsyca- 
li separatyzm w poszczególnych republi- 
kach narodowościowych. -` 


Zarówno komunikat prokuratury, jak 
i głosy prasy sowieckiej, pozwalają przy- 
puszczać, że proces będzie obfitować w 
momenty natury politycznej, że tacy pod- 
sądni, jak Krestinski, b. zastępca ludowe 
go komisarza spraw zagr. Rakowski, am- 
basador w Londynie i Paryżu i Besso- 
now, radca ambasady sowieckiej w Ber- 
linie dostarczą dowodów, że „blok prawi- 
cowo - trockistowski” miał dążyć do osła- 
bienia ZSRR wobec państw kapitalistycz 
nych. 


Proces obecny ze strony propagandy 
wewnętrznej był przygotowywany dłużej 
i skrupulatniej, niż dwa poprzednie, al- 
bowiem w ciągu ub. roku odbyło się kilka 
dziesiąt procesów, w których skązano na 
śmierć za najrozmaitsze przestępstwa, po 
czynając od „szkodnictwa”, a kończąc na 
„zarażamiu bydła przeznaczonego na u- 
bój i tmaciu robotników”, Poza tym pra- 
sa sowiecka codziennie oskarżała t. zw. 
„Trockistowców, Bucharinowców i Ry- 
kowców* o wszelkiego rodzaju niepowo- 
dzenia gospodarcze, a ostatnio o złośliwą 
„czystkę” partyjną, co zmusiło władze 
partyjne do przeprowadzenia „czystki 
wśród czyścicieli”, ochrzczonych mianem 
„komunistów = karierowiczów”, do maso- 
wej restytucji komunistów, którzy zostali 
usunięci z partii jako „wrogowie ludu". 

Wstępną fazą propagandy, jak pod- 
czas poprzednich procesów, będą maso- 
we wiece, na których zebrani będą wykli- 
nali i potępiali podsądnych, domagając 
się wyroków śmierci na wszystkich. 

Proces obecny od dwóch poprzednich 
różni się jedynie zarzutem otrucia Kuj- 
byszewa, Mienżyńskiego i Gorkiego, co 
dotychczas nie było praktykowane. 

W tutejszych kołach dziennikarskich 
panuje przekonanie, że wśród świadków 
znajdzie się Radek, poza tym proces ten 
przypuszczalnie nie jest ostatni. 

Na poparcie tego przypuszczenia przy- 
toczyć można liczne nazwiska osób, które 
zostały usunięte ze stanowisk w wyjątko- 
wych okolicznościach, jak komisarz ©- 
światy Bubnow, komisarz zdrowia Ka- 
miński, jeden z członków komisji, który 
podpisał autopsję zwłok Ordzonikidze, 
wicepremier 'Rudzutak, przewodniczący 
Gosplanu Mezłauk, wicepremier i prze- 
| EETETTTSTUET ZET O EEE EE KNEWSEJ 

Wizyta Hitlera w Rzvmie 

Berlin, 1. 3, (PAT). 

Niemieckie Biuro Informacyjne komu- 
nikuje: wizyta kanclerza Hitlera we Wło- 
szech odbędzie się w pierwszej połowie ma- 
ja. Podczas swego pobytu we Włoszech, któ 
ry potrwa około 8 dni, kanclerz odwiedzi 
Rzym, Florencję i Neapol. W Rzymie za- 
mieszka w Kwirynale. 

Program wizyty kanclerza przewiduje 
rewię floty oraz przegląd armii lądowej, lo- 
tnictwa oraz trzy wielkie mąnifestacje par- 
tii faszystowskiej na cześć kanclerza. 


Delegacja pracownicza 


u Premiera 
Warszawa, 1. 3. (PAT). 

Dnia 28 bm. pan prezes rady ministrów 
gen. Sławoj - Składkowski przyjął delegację 
centralnej komisji porozumiewawczej zwią- 
zków pracowniczych w osobach: przewod- 
niczącego komisji p. M. Józetkowicza, p. 
Stanisława Kwiatkowskiego (Międzyzwiąz- 
kowy Komitet Pracowników Państwowych), 
p. Fel. Jarzębowskiego (Rada Naczelna Pra 
cowników Samorządowych) i Stef. Gackie- 
go (Unia Pracowników Umysłowych). 


Środa, dnia 2 marca 1938 r. 


wodniczący komisji kontroli sowieckiej 
Antipow, premier Białorusi sowieckiej 
Gołodied, b. sekretarz centr. komitetu 
partyjnego w Samarze (z którego to sta- 
nowiska został usunięty, mimo, że posia- 
dał mandat deputowanego do najwyższej 
rady ZSRR). Bostyszew, przewodniczący 
Turkmenii' Astakow oraz szereg dyploma 
tów: jak Jureniew, b. ambasador w Chi- 
nach i Berlinie, Bogomołow, b. ambasa- 
dor w Chinach, Jakubowicz, poseł w O- 
slo, i dziennikarzy: jak Krajewski, Kin, 
Kowalski (b. korespondent Tassa w War 
szawie i współpracownik „Izwiestij“) Le- 
winson-Michalski współpracownik „Pra- 
wdy”, oraz wojskowych. jak Biełow, do- 
wódca białoruskiego okręgu wojennego 
(deputowany do najwyższej rady ZŚRR, 


Wojska sowieckie wkroczyły 


na terytorium Mandżurii 


Tokio, 1. 3. (PAT). 

Główna kwatera armii koreańskiej 
komunikuje: 25 ub. m. oddział wojsk 
sowieckich w składzie około 100 żoł- 
nierzy piechoty i kawalerii wkroczył 
na terytorium Mandżurii w pobliżu 
góry Numi w okręgu Czientao. Część 
oddziału wycofała się 26 ub. m., po- 
została część znajduje Się jeszcze na 


terytorium Mandżurii. Dwa sowiec- |testacyjną z poowdu przekroczenia granicy 
leciały granicę man Mandżukuo przez sowiecką straż graniczną. 


kie samoloty prze 


Rozgrywka między senatem francuskim 


i Izbą deputowanych na tle kodeksu pracy 


O Paryż, 1. 3. 

Obecnie toczy się dość ostra rozgrywka 
między senatem a lzbą deputowanych na 
tle projektu nowego kodeksu pracy. 

Pomimo ostrzeżenia premiera Kamila 
Chautemps, który zapowiedział, że odrzu- 
cenie projektu zmusi rząd do ustąpienia, se- 
nat w ciągu nocnego posiedzenia postawił 
na swoim. Odmówił mianowicie zatwierdze- 
nia dwóch najważniejszych punktów przed- 
stawionego mu przez Izbę planu kodyfika- 
cji pracy. 

Senat odrzucił automatyczną skalę pod- 
niesienia płac oraz prawo kontroli organi- 
zacji robotniczych nad wydajnością przed- 
siębiorstw prywatnych. Z punktu widzenia 
senatu bowiem ten moment jest najniebez- 
pieczniejszy i stanowi pierwszy krok na 
drodze do wywłaszczenia przedsiębiorstw 
prywatn. i to nie na korzyść państwa, lecz 


prowincja Szmnsi © 


Pekin, 1. 3. (PAT) 
Wojska japońskie zajęły miasto Linfeu, 
położone o 200 km na południe od Taiyanfu, 
w odległości 120 km od południowej granicy 
prowincji Szansi. Linfeu był ostatnio punk 


— Z 


Katastrofa autobusu 
Toruń, 1. 3. (PAT). 


Wczoraj o godz. 8,30 rano autobus, kur- 
sujący na linii Wąbrzeźno — Górzno wpadł 
na przydrożne drzewo w pobliżu Grabowca, 
ulegając doszczętnemu rozbiciu. Sześć osób 
zostało rannych. Szofer prowadzący auto- 


i bus po wypadku usiłował popełnić samo- 


bójstwo przez przecięcie sobie żył. Przy- 
czyny katastrofy na razie nie ustalono, 
Czerwoni obrońcy Czechów 
Praga, 1. 3. (PAT). 
Liczne komentarze wywołały tu otrzy- 
mane z Pilzna wiadomości o manifestacji na 
cześć armii czerwonej, urządzonej przez 
„Stowarzyszenie dla stosunków  kultural- 
nych i gospodarczych ze Związkiem Sowie- 
ckim'* przy udziale b. legionistów czeskich 
oraz oficerów armii czynnej. 
Najsensacyjniejszym momentem zebrania 
był odczyt majora czeskiej armii Ptaszyń- 
skiego, który w odczycie swym podkreślił, 
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Hoover w Genewie , 
Genewa, 1. 3. (PAT). 

B. prezydent St. Zjednoczonych Hoover 

przybył dziś rano do Genewy. Hoover za- 

bawi w Genewie 3—4 dni i przeprowadzi 

rozmowy z rozmaitymi osobistościami z kół 

Lie _ «rodów i Międzynarodowego Biura 


Mezis — członek rady wojennej białoru- 
skiego okręgu wojskowego, Wiktorow — 
dowódca floty wojennej, Dybienko — do- 
wódca leningradzkiego okręgu wojskowe- 
go, Alkanis — szef lotnictwa wojskowe- 
go, Kaszyryn, szef wyszkolenia bojowego 
i wielu innych. 


WRAŻENIE W PARYŻU 
Paryż, 1. 3. (PAT) 

Zapowiedź nowego procesu moskiew- 
skiego wywołała w Paryżu bardzo duże 
wrażenie, nie tylko ze względu na osoby 
b. premiera sowieckiego Rykowa i b. kie- 
rownika Kominternu Bucharina, lecz 
przede wszystkim ze względu na osobę 
Rakowskiego, który był przez dłuższy 
czas ambasadorem sowieckim w Paryżu. 


——— 
Afera spiegowska w U. S. A. 
Waszyngton, 1. 3. (PAT). 
W związku z wykryciem afery szpiego- 
wskiej nastąpiły dalsze aresztowania. Od- 
była się również narada dowódców wojsko- 
wych ma której po zapoznaniu się z pier- 
wszymi rezultatami śledztwa, rozważano 
ewentualność zmiany planów obrony Ka- 
nału Panamskiego oraz portów Nowy Jork, 
Baltimore, Boston i Charleston. Wydano 
prócz tego zarządzenia wzmocnienia ochro- 
ny Mitchell Field, gdzie odbywają się próby 
nowego typu samolotu bombowego. 


Na _widnokregu 
politycznym 


W drugim dniu obrad Kongres Stron- 
nictwa Ludowego dokonał wyboru no- 
nych władz. Na przewodniczącego Kon- 
gresu oraz Rady Naczelnej zaproponowa 
no p. Gruszkę, ponieważ dotychczasowy 
przewodniczący Thugutt oświadczył, że 
ze względu na zły stan zdrowia nie bę- 
dzie mógł pełnić tych funkcyj, nie usuwa 
jąc się jednak od prac w Stronnictwie. 
Po manifestacji na cześć p. Thugutta p. 
Rałaj podkreślił, że faktycznym preze- 
sem Stronnictwa jest jeden z działaczy lu 
dowych, przebywających za granicą. Z 
kolei zabiera głos p. Thugutt, który 05- 
wiadcza, że komisja - matka postanowiła 
jednomyślnie wysunąć na prezesa Stron- 
nictwa p. M. Rataja. Tenże oświadcza, 
jednak, że zły stan zdrowia nie pozwala 
mu niestety przyjąć godności prezesa, 
tym nie mniej będzie nadal aktywnie i 0- 
fiarnie pracował dla Stronnictwa. Prze- 
ciwko odmowie p. Rataja cała sala gora- 
co protestuje, kilku mówców nawołuje go 
do przyjęcia proponowanego stanowiska. 
P. Rałaj prapanuje ze swej strony na 
prezesa Stronnictwa p. Mikołajczyka, ten 
jednak nie godzi się na wysunięcie swej 
kandydatury. Wobec tego p. M. Rataj 
wybór ostatecznie przyjmuje. 

Po dokonaniu wyboru władz, referuje 
p. Mikołajczyk, zgłoszone pod uchwały 
Kongresu wnioski, które zostają przyję- 
te przez aklamację. Następnie zostaje u- 
chwalony wniosek następującej treści: 
„Stronnictwo Ludowe urządza w dniu 18 
kwietnia br. wielką uroczystość pod Rac- 
ławicami, bowiem hasło „Żywią i bro- 
nią” ze względu na sytuację międzynaro- 
dową jest dziś aktualne. Chłop polski 
chce udowodnić, że bezpieczeństwo Pol- 
ski jest dziś aktualne. Chłop polski chce 
udowodnić, że bezpieczeństwo Polski ża- 
grożonej motrafi obronić”. 

Jak zwrócono uwagę nie został dopu- 
szczony na salę obrad b. pos. dr. Putek. 
Formalnym powodem niedopuszczenia 
było nieposiadanie przez dr. Putka waż- 
nie wykupionej legitymacji na rok bież. 
2 Putek został wykluczony ze Stronnic- 
wa, 


dżurską w pobliżu Tumentoe. 
Patrole jdpońsko - mandżurskie 
zdwoiły czujność na granicy. 


NOTA PROTESTACYJNA 
Tokio, 1, 3. (PAT) 
Agencja oDmej donosi z Hsinkingu: Rząd 
Mandżukuo złożył na ręce sowieckiego kon- 
sula genralnego w Charbinie, ostrą notę pro 


na rzecz jednej tylko klasy społecznej, na- 
ruszając cały dotychczasowy system wy- 
twórczości francuskiej. 

Komisja pracy Izby Deputowanych od- 
rzuciła poprawki Senatu i zatwierdziła swój 
dawniejszy tekst. 

Zaznaczyć należy, że konflikt musi być 
szybko rozwiązany, gdyż 7 tys. prowizory- 
cznych umów zbiorowych między przedsię- 
biorcami a pracownikami wygasa dnia 1-go 
marca. Miały one być właśnie zastąpione 
przez ogólny kodeks pracy. 


W tych warunkach Izba i Senat będą mu 
siały pracować bez przerwy. Optymiści 
przewidują jako możliwe wyjście z tego im- 
pasu, uchwalenie moratorium, przedłużają- 
cego dotychczasowe układy. Tylko w ten 
sposób możnaby zyskać na czasie i uniknąć 
narazie przesilenia rządowego. 


rękach Japończyków 


tem oparcia wojsk chińskich w południowej 
części tej prowincji oraz siedzibą rządu pro- 
wincjonalnego i kwatery głównej, 

Zajęcie Linfeu nastąpiło po przeprowa- 
dzeniu niespodziewanego ataku od zachodu. 


W dniach 26 ż 27 lutego w Warsza- 
wie odbyło się posiedzenie pełnego Zarzą 
du Głównego Z. N. P. pod przewodnic- 
twem prezesa Związku, Zygmunta Nowi- 
ckiego, z udziałem Komisji Kontrolują- 
cej i prezesów Okręgów Z. N. P. Było 
to pierwsze posiedzenie po Walnym Zjež- 
dzie, odbytym w ubiegłym miesiącu w 
Krakowie. Na posiedzeniu uchwalono 
program działalności Związku na okres 
najbliższych pięciu miesięcy, tj. do lipca 
br. oraz ustalono plan prac: społecznej, 
pedagogicznej i organizacyjnej na okres 
wakacji. Walny Zjazd sprawozdawczy 
delegatów ZNP. postanowiono zwołać w 
okresie wakacyj. Oprócz posiedzenia Za- 
rządu Głównego w tym samym czasie od- 
byw się osobno pasiedzenie Komisji Kon 
trolujncej, która wybrała przewodniczą- 
cym swym p. Zenona Sawickiego z War- 
szawy. Komisja ustaliła plan kontroli 
całej działalności ZNP. na okres najbliż- 
| szych pięciu miesięcy. Komisja Kontro- 
lująca zamierza również zbadać gospodar 
kę Związku za czas ubiegłej kadencji za 


ności czeskiej występuje „Związek Sowiecki 
i jego potężna armia jako najwięksi obrońcy 
samodzielności Czechosłowacji". Po odczy- 
cie sala, na której było obecnych sporo ofi- 
cerów czeskich, urządziła mu burzliwą o- 


wację. 
Nie było katastrofy 
Bukareszt, 1. 3. (PAT). 

Agencja Rador kategorycznie zaprzecza 
pogłoskom prasy zagranicznej o rzekomej 
katastrofie kolejowej, która się miała zda- 
rzyć w okolicy Temeszwaru. 

Agencja podkreśla, że wogóle w ostat- 
nich dniach nie wydarzyła się katastrofa 
kolejowa na terenie Rumunii 


Wielkie man2wry floty U. S. A 
Nowy Jork, 1. 3. (PAT). 

Wczoraj rozpoczęły się między wyspą 

Culebra a wyspami Barbados wielkie zimo- 

wemanewry, w których biorą udział wszy- 

stkie jednostki floty Stanów  Zjednoczo- 


iż w chwili, gdy Europa podminowana jest| nych, przeznaczonej do obrony wybrzeża rządu oraz czas działalności kuratorór 


prochem, coraz jaśniej w przekonaniu lud-| atlantyckiego, 


np. Musioła i Maciszewskiego, 
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Zezem 


Podatek od hazardu 


Prasa stołeczna wskazuje na niezmu- 
kly — nawet na nasze stosunki — wy- 
czyn biurokracji, Oto mianowicie Komi- 
sja Odwoławcza przy Izbie Skarbowej w 
Warszawie nadesłała takie zawiadomie- 
nie do jednego z podatników: 


„Komisja Odwoławcza orzeczeniem z 
dnia 12 listopada 1937 r. po rozpatrze- 
niu zarzutów odwołania od wymiaru pań 
stwowego podatku dochodowego za rok 
1934 na zasadzie art. 115 ordynacji po- 
datkowej (Dz, U..R. P. z r. 1936 Nr. 14, 
poż, 134) pozostawiła. w mocy wymiar 
podatku, gdyż zeznał Pan do protokółu 
w dniu 9. 11. 1934 r., że grę w karty trak 
tuje jako stałe śródło dochodu, a zatem 
dochód z tego źródła podlega opodatko- 
waniu zgodnie z art. 3 p. 7 ustawy. 


Od powyższego orzeczenia nie przy- 
sługuje Panu dalszy środek prawny w i0 
ku instancji.” 

Dokument ten wiele mómł. 


Czy można uważać grę w karty za 
stałe źródło dochodu? Hazard jest grą 
losową i nigdy nie można przewidzieć na 
pewno, że się wygra. Z praktyki wiemy, 
że ciągle karta nie może szczęściarzowi 
iść, O ile zaś podatnik zeznaje, że sta- 
łym jego źródłem utrzymania jest gra w 
karty, to musi sobie jakimiś sztuczkami 
dopomagać, by utrzymywać dobrą kartę. 
Takiego pana nazywamy szulerem, a 
więc źródło jego utrzymania jest niemo- 
ralne i jako takie nie podlega opodatko- 
waniu, jak „dochód” s kradzieży, nierzą- 
du itp, , 

Wnosić by stąd należało, że decyzja 
organu skarbowego legalizuje niejako po 
stępowanie, zakazane i surowo karane 
przez odnośne przepisy prawne. 

Jak widać, sytuacja staje się wręcz 
humorystyczna. Niestety jednak na brak 
równie humorystycznych” wyczynów 
naszej biurokracji żalić się nie możemy. 


Ygrek. 


Kongres Polaków 


w Niemczech 

"W dniu 3 grudnia 1922 r. założona zosta- 
fa naczelna organizacja ludu polskiego w 
Rzeszy — Związek Polaków w Niemczech. 
W piętnastą rocznicę walk i prac Polactwa 
w Rzeszy rada naczelna Związku zwołała 
do Berlina na dzień 6 marca br. Kongres 
Polaków w Niemczech. Obrady Kongresu, 
który będzie manifestacją wiary i wytrwa- 
nia Polactwa z pod znaku Rodła, toczyć 
się będą w gmachu Theater des Volkes 
(Grosses Schauspielhaus) przy Karlstrasse. 
Uczestniczyć w nim będą także delegaci 
organizacyj z Macierzy. 


Środa, dnia Z marca 1938 r. 


Zbliża sie przedwiośnie gospodarcze 


Poznań, 1. 3. 

Luta zima — tego roku na szczę- 
ście dość łagodna — przesila się wła- 
śnie ku przedwiośniu. Nadchodzi 
marzec, będący okresem przełomo- 
wym między zimą a obudzeniem się 
przyrody do nowegó, wiosennego ży- 
cia. W ślad za nią ruszy i nasze ży- 
cie gospodarcze. 

W roku bieżącym będziemy mieli 
wcześniejsze, niż w poprzednich la- 
tach, przedwiośnie gospodarcze. „Mar 
twy sezon“ robót publicznych jest 
już na ukończeniu. 

Zapowiedział to w Sejmie wicepre- 
mier Kwiatkowski. „Resorty rządowe 


— oświadczył — uruchomią szereg 
prac już od dnia 10 marca“. 

„W ciągu też marca wpłynie w o- 
brót poważna kwota 100 milionów 
złotych w formie zaliczki dla przed- 
siębiorstw przemysłowych, pracują- 
cych czy to dla instytucji komunika- 
cyjnych, zy też w zakresie robót e- 
nergetycznych, bądź wreszcie związa- 
nych z rozbudowa przemysłu w okrę- 
gu centralnym. Również w marcu — 
zapowiedział wicepremier Kwiatkow- 
ski — uruchomione zostaną ponadto 
prace, wykonywane przy pomocy 
Funduszu Pracy. 

I jeszcze jedna ważna zapowiedź 


KESĘTEAWEZE ITO EE ZTPOETCZ ONO EEEE DC TOA 


GŁOSY I 


ODGŁOSY 


Cerkiew grecko-katolicka 
„ukrainizuje” 700 tys. Polaków 


Zarówno na terenie parlamentarnym, jak 
i poza nim rozwija się ożywiona dyskusja 
ma temat działalności cerkwi grecko - ka- 
tolickiej. „Goniec Warszawski” tak wyja- 
śnia przyczyny jej powstania: 


„Mylnym jest pogląd, panujący w całej 
Polsce, iż obrządek grecko - katolicki sta» 
nowi zamkniętą i narodowo jednolitą całość 
rusińską czy ukraińską. Były ongiś lata, że 
w wielu cerkwiach grecko - katolickich pa- 
nował język polski i duch polski, a wielu 
księży przyznawało się do polskości i pocho» 
dziło z rodzin czysto polskich. Tą tradycję 

olskiego ducha w cerkwi grecko r katolic= 

ej, a niczym innym, da się wytłumaczyć 
fakt, iż na stolicach biskupich tego obrząd- 
ku zasiadali i zasiadają Polacy. Obecny me- 
tropolita lwowski, kniaź Szeptycki, jest dziś 
zagorzałym Ukraińcem, ale i on sam nie za- 
przeczy, iż rodzice jegó byli gorącymi Po- 
lakami, brat jego Stanisław, generał i były 
minister wojny w polskim rządzie, jest Po- 
lakiem, a i on sam za młodu był Polakiem. 
Ów expolak, ks. Szeptycki wypowiedział 
walkę wszystkim żywiołom, które nie chcia- 
ły ukrainizacii cerkwi grecko - katolickiej. 
sen on bez litości spokojne żywioły staro- 
ruskie ,tępił żywioły polonofilskie. Za nim 
poszedł biskup przemyski, ks, Kocyłowski”. 


Mimo tych prześladowań ze stromy wy- 
soko postawionych renegatów Polaków 
greko - katolików jest jeszcze bardzo wielu. 


„To nie garstka kilku tysięcy, rozproszo- 
na na wielkim terenie, dopomina się o pra- 
wo do życia. To setki tysięcy, to wielka ar- 
mia krzywdzonych i maltretowanych w Pol- 
sce Polaków domaga się nie przywilejów, a 
— równouprawnienia. i 

Spis ludności z roku 1921 wykazał, i na 
3.021.057 grecko » katolików — 361.294 po- 
dało jako swą narodowość — polską. Stano- 
wi to dokładnie 11,9 proc. ogółu wyznaw- 
ców tego obrządku, 

Spis ludności z roku 1931 wykazał na 
3.336.200 grocko - katolików 401.500 Pola- 
ków. Daje to równe 14 procent! 

Po roku 1031 rozpoczęła się wzmożona 


Zjazd Miast Polskich 


odbędzie się po wyborach samorządowych 


i Związek Miast Polskich komuni- 
uje: : 
W dniu 24 b. m. odbyło się posie- 
dzenie Rady Naczelnej Związku 
Miast Polskich, na których, oprócz 
innych spraw wewnętrzno - organi- 
zacyjnych Związku, rozpatrywany 
był termin zwołania ogólno - krajo- 
wego zjazdu miast oraz sprawa or- 
dynacji wyborczej dla 6-ciu najwięk- 
szych miast i ustroju stolicy. Zgłoszo- 
ny został m. in. wniosek o poddanie 
sprawy ordynacji wyborczej pod o- 
brady zjazdu miast. 

Rada Naczelna wypowiedziała się 
zasadniczo żą odroczeniem w ogóle 
terminu zjazdu miast aż do czasu 
przeprowadzenia nowych wyborów 
do rad miejskich, 

Sprawa ustroju stolicy zdjęta zo- 
stała z porządku obrad, gdyż ani ko- 
misja ustrojowa, ani zarząd Związku 
nie miał możności przygotowania 
wniosków, dotyczących całokształtu 
tego zagadnienia. Sprawa ordynacji 
wyborczej dla 6-ciu największych 


miast była rozpatrywana również na 
posiedzeniu komisji ustrojowej Zwią- 
zku, której przewodniczącym jest dr. 
Władysław Dalbor, ławnik m. Pozna- 


a. 
O ile chodzi o ordynację wyborczą 


ni 


dla 6-ciu największych miast, to w 
tej sprawie zarząd Związku przed- 
stawił radzie uchwaloną przez siebie 
rezolucję, wypowiadającą się za kon- 
cepcją rządowego projektu o wpro- 
wadzenie do rad miejskich, oprócz 
radnych z powszechnych wyborów, 
również radnych reprezentujących 
samorząd gospodarczy i grupy zawo- 
dowe. 

W tej sprawie Rada Naczelna nie 
powzięła żadnej uchwały, a nawet 
nie wyczerpano dyskusji i listy mów- 
ców, gdyż -na gkutęk zgłoszonego 
wniosku prezydium stwierdziło brak 
quorum dla powzięcia uchwał i ze- 
branie odroczono. 

Na posiedzeniu Rady Naczelnej 
przedstawione również zost. Radzie 
sprawozdanie sytuacyjne, w którym 
zaznaczono krytyczne ustosunkowa- 
nie się Związku Miast do projektowa- 
nego przez rząd sposobu rozwiązania 
sprawy uzdrowienia finansów samo- 
rządowych. 

Przyjmując to sprawozdanie do 
wiadomości Rada stwierdziła tym sa- 
mym, iż zarówno sposób jak i wyso- 
kość środków poprawy finansów miej 
skich nie uwzględnia w należytym 
stopniu interesów miast oraz ich mł- 
nimalnych potrzeb. 


akcja polska wśród szlachty zagrodowej, 

mocno w latach dawniejszych zruszczonej. 

Zjazd tej szlachty, zwołany przed 10 dniami 

do Przemyśla, wykazał, iż do organizacji 

przyjęto już 120 tysięcy członków. Nie bę- 
dzie przesady, jeśli stwierdzimy, iż w roku 

1938 około 20 proc. grecko - katolików przy- 

znaje się publicznie do polskiego narodu i do 

polskiego języka ojczystego 20 proc. — to 

700 tysięcy dusz! Ta olbrzymia armia polska 

niema w całej cerkwi grecko - katolickiej 

ani jednego nabożeństwa polskiego, ani je- 
dnego kazania w języku polskim”. 

Czas już chyba, aby ci Polacy uzyskali 
należne im w wolnej Ojczyźnie prawa, by 
położono wreszcie kres podłej robocie 
„ukrainizacyjnej '. 


Ugoda endecji z żydami 


„Warszawski Dziennik Narodowy" za- 
mieścił niedawno obszerny artykuł o OZN, 
w którym zwalcza obóz konsolidacji naro- 
dowej, obficie posługując się cytatami ze 
sjonistycznego „Nasżego Przeglądu”. W 
związku z tym skreślił „Kurier Poranny” 
następujące uwagi: 


„Z całą powagą i namaszczeniem czołowy 
organ Stronnictwa Narodowego cytuje w 
wstępnym artykule sjonistyczny „Nasz Prze- 
gląd”. Oba organy są zgodne w niechęci do 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, a „War- 
szawski Dziennik Narodowy“ — podkreśla= 
jąc słuszność uwag organu sjonistycznego — 
uroczyście stwierdza, że jest tego samego 
zdania co „Nasz Przegląd”. 

Zbożna współpraca obu pism jest godna 
podziwu. Inna sprawa, że przymierze Str. 
Narodowego z sjonistami stwarza nie byle 
jakie widowisko. 

A może to nowa ugoda partii z żydami?” 


Stołeczny organ bojowej endecji speszył 
się tym bardzo. Speszył się tak bardzo, że 
stracił nawet odwagę do bezpośredniej od- 
powiedzi. Próbuje tylko mętnie tłumaczyć 
się — atakiem na żydów, pisząc m. in. o 
„przeciwnikach konsolidacji”; 


„Narażając się na łatwy a pozbawiony 
sensu zarzut, który zjawia się w ostatnich 
czasach bardzo często, a mianowicie na za- 
rzut, że widzimy wszędzie tylko rękę żydo- 
wską powiemy jednak, że ta istotna, głęboka, 
prawdziwa konsolidacja narodowa, jaka się 
w społeczeństwie polskim odbywa, zagraża 
leria poważnie żywotnym interesom żydo- 


ws. 

Zbliżają się bowiem bardzo trudne i cięż- 
kie czasy dla żydów w Europie wschodniej. 
Stoją oni pod grozą przymusowego opuszcza 
nia tych ziem, na których mieszkają w du- 
żych skupieniach, Jedyną możliwością dla 
żydów obronienia się przed tymi wielkimi 
dla nich niebezpieczeństwami jest brak kon- 
solidacji narodów, wśród których żydzi mie- 
skają. Dlatego to są żydzi urodzonymi, na- 
turalnymi przeciwnikami wszelkiej rzeczywi- 
stej konsolidacji narodowej”, 


Okazuje się zatym, że endecja wcale nie g 


wypiera się nowej ugody z żydami. Wskazuje 
tylko, że żydzi są przeciwnikami. konsoli- 
dacji. Wiemy jednak, że przeciwnikami kon 
solidacji są też endecy, Wniosków z tego 
zestawienia nie trzeba zapewne podsuwać 
nikomu, 
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padła z ust sternika naszej polityki 
gospodarczo - finansowej: oto „po- 
trzeby surowcowe przemysłu — jeśli 
idzie o możność zakupu surowców za- 
granicznych — nie napotykają na 
żadne trudności, szczególnie trudno- 
ści dewizowe". 

Zbliżamy się zatem szybkimi kro- 
kami do wyraznego natężenia pracy: 
w nowym sezonie, do wykonania dal- 
szego etapu wielkiego planu inwesty= 
cyjnego, tak szczęśliwie zapoczątko= 
wanego w roku ubiegłym. 

Mamy już wszystkie elementy skła 
dowe do realizacji tego planu. Ma- 
my szczegółowo opracowane projek= 
ty robót, mamy zapewniony miliardo- 
wy kapitał na rok bieżący, który ma 
służyć wykonaniu tych robót, mamy 
potrzebną ilość surowców — no i co 
najważniejsze: mamy ręce do pracy, 
rzesze robotniczą, tęsknie wyczekują* 
cą chwili, gdy będzie mogła stanąć 
do warsztatów pracy. 

Niewątpliwie w ślad za tą akcją 
inwestycyjną, prowadzoną przez pań- 
stwo i jego władze, ruszy też i przed- 
siębiorczość prywatna. Dał też wice-. 
premier wyraz tej nadziei w Sejmie. 
„Jeżeli — powiedział — zrealizujemy 
t. zw. małą reformę podatkową, któ- 
ra zarówno redukuje ciężar pracy w 
urzędach skarbowych, jak też daje 
skutki gospodarcze, oraz uzyskamy 
aprobatę dla kodeksu ulg dla inwe- 
stycyj, który w nabliższym czasie 
przedłożymy radzie ministrów i iz- 
bom ustawodawczym, to stworzymy 
dobrą i właściwą atmosferę dla szer- 
szego rozwoju inicjatywy prywatnej 
w okresie inwestycyj przemysłowych 
1 gospodarczych", 

W ścisłym oczywiście związku z 
tendencją do rozwinięcia inicjatywy 
prywatnej musi pozostawać odbudo- 
wa rynku kredytowego. Rynek ten 
podczas lat kryzysowych zmalał bar- 
dzo; kierując się psychozą kryzysową 
obawą ò walutę, nadmierną ostrożno- 
ścią w kredytowaniu kapitałów — 
działał hamująco na inicjatywę pry- 
watną, Dziś na szczęście stosunki po- 
czynają ulegać zmianie i odbudowa 
rynku kredytowego jest zupełnie mo- 
żliwa. To też min. Kwiatkowski za- 
powiedział w Sejmie, że „skarb pań- 
stwa ma na oku stopniowe przywra- 
canie normalniejszych stosunków na 
rynku kredytowym oraz wzmocnie* 
nie instytucji finansowych, niezbęd- 
ne wzmocnienie praw wierzyciela, a 
wreszcie odbudowanie rynku lokacyj 
nego przez stworzenie narastającego 
i trwałego zapotrzebowania na papie- 
ry o stałym oprocentowaniu”, 

Są to bardzo ważne zamierzenia. 
Zdajemy sobie bowiem dobrze spra- 
wę z tego, że równolegle do wielkiego 
wysiłku państwa w kierunku urucho 
mienia robót publicznych musi iść 
nie mniejszy wysiłek społeczeństwa i 
wyłonionej zeń inicjatywy prywatnej. 
Odrobienie zaległości i podciągnięcie 
naszego stanu gospodarczego na wyż 
szy poziom nie może spadać całym 
ciężarem na państwo. Inicjatywa pry- 
watna ma pod tym względem do ode- 
grania olbrzymią rolę. 

Kończą się już więc miesiące „mar 
twego sezonu“ i niebawem rozpoczną 
się prace, które wciągną w swą orbi- 
tę rzesze bezrobotnych i zrealizują te- 
goroczną część planu inwestycyjne- 


0. 
„Natężenie tych prac zależeć bę- 
dzie jednak również i od tego, ile du- 
cha przedsiębiorczości wykrzesać z 
siebie potrafi inicjatywa prywatna 
naszych sfer finansowych i gospodar- 
czych. B: S. 


Tajemnicza epidemia wśród bydła 


W Prusach Wschodnich wybuchła wśród 
bydła tajemnicza epidemia, wywołana, jak 
wykazały badania, przez rodzaj pasożyta 
wielkości około pół milimetra, który, wchło- 
nięty z pokarmem, po przejściu szeregu sta- 
diów pośrednich, dostaje się do płuc i wy- 
wołuje ostre zapalenie, na które zwierzę 
pada. Jak się ckazuje, pasożyt ten jest nie- 
bezpieczny nie tylko dla krów, ale i dla 
kóz, kozic, saren, zajęcy, a nawet dla świń 
i człowieka. 3 

+ Badaniem pasożyta i walką z nim zajął 


się profesor uniwersytetu królewskiego Szy 
da, który m. in. wykrył, że larwy szkodli- 
wego pasożyta rozwijają się najlepiej na 
ciężkich gruntach gliniastych, które dłużej 
zatrzymują wilgoć nieodzowną dła rozwoju 
larw. Pastwiska na tych gruntach położone 
są szczególnie niebezpieczne i dlałego na- 
leżałoby na tych pastwiskach trzymać cie- 
lęta oddzielnie, aby nie stykały się ze sztu- 
kami starszymi, co do których istnieje zaw- 
sze przypuszczenie, że mogą być zarażona 
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CO BĘDZIE Z FRANCJĄ? 


Paryż, w lutym. 
«Pewna starsza dama, należąca do kon- 
serwatywnej sfery „Faubourg St. Germain", 
powiedziała niedawno podczas rozmowy, 
dotyczącej obecnej polityki Francji: „Stali- 
śmy się jednym z 'dominiów Wielkiej Bry- 
tanii. Pociechą jest chyba 'to, że nie będzie- 
my kolonią niemiecką”, Stara arystokrat- 
ka odczuła widocznie boleśnie fakt, że Fran 
cja nie zajmuje obecnie w międzynarodowej 
polityce przodującego stanowiska, jakie zaj- 
mowała'zardz po wojnie, gdy Quai d' Orsay 
nie było zależne od veto Downing Street. 

Choć Francja i Anglia tworzą jeszcze 
zgrany i silny front, z którym się liczą wszy- 
stkie mocarstwa, jednak w tej kombinacji 
Francja gra obecnie drugie skrzypce. Nasu- 
wa to pewnym ludziom tak wewnątrz pań- 
stwa, jak i nazewnątrz obawy, że Francja 
chyli się ku upadkowi, że kryzysy polity- 
czne, że szybko po sobie idące zmiany rzą- 
dów, znajdujące swój wyraz w nieprzerwa- 
ńym szeregu strajków, wyczerpały ten kraj 
finansowo i wycieńczyły moralnie. 

Wystarczy jednak przypomnieć sobie 
przeszłość Francji, jej historię, aby patrzeć 
inaczej i trzeźwo na rzeczywistość francu- 
ską. Ani wojna stuletnia, ani wielka rewo- 
lucja, ani upadek Napoleona nie pociągnę- 
ły za sobą zagłady Francji, pomimo, że pro- 
rokowali to jej współcześni. Następne rewo- 
lucje, wreszcie Sedan i ogłoszenie w Wer- 
salu proklamacji o stworzeniu Niemieckiego 
Cesarstwa również nie zmogła Francji. Idą- 
ce potem „afery”, jak Panamska, Dreyfusa, 
Caillaux też zawiodły oczekiwania wrogów 
Francji. Wreszcie przyszły „czarne dni" 
Wielkiej Wojny, pierwsze sukcesy armii nie 
mieckiej i defetyzm w szeregach obywateli 
francuskich. Zawiodło jednak i to. Francja 
wyszła zwycięsko. Wyszła nawet jako bo- 
haterka. 

Dzisiaj znowu odzywają się głosy „roz- 
sądnych' ludzi, którzy przepowiadają upa- 
dek Francji. W miarę jak Niemcy zyskują 
coraz szersze tereny dla swych wpływów, 
Francja je traci. Nawet wierna dotąd Mała 
Ententa zdaje się przesuwać swe sympatie 
w kierunku Trzeciej Rzeszy i Italii. Dewa- 
luacja franka i rosnący komunizm wydaje 
się podważać podstawy kraju od wewnątrz. 
Jest więc powód do pesymizmu. 

Pesymizm ten jednak jest oparty na po- 
wierzchownym sądzie. Historia właśnie 
stwierdza, że w razie istotnego niebezpie- 
czeństwa wszyscy Francuzi staną jak jeden 
mąż w obronie kraju. A wszyscy ci nacjo- 
naliści, radykałowie, socjaliści, kłócąc się 
ze sobą i między sobą, starają się każdy na 
swój sposób i zgodnie z własnymi przekona- 
miami pomóc Francji, aby była większą i 
silniejszą. I dlatego głosują za budżetem na 
obronę kraju, chociaż każdy z nich ma inne 
poglądy na samą sprawę. To też Francja 
dzisiejsza mimo wszystko posiada najlepszą 
w Europie armię. 

Zmiany rządów mają swe źródło w sa- 
mym charakterze Francuzów i w konstytu- 
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cji kraju, Bo konstytucja, pomimo licznych 
zmian rządów, pozostaje wciąż ta sama. 
Zmiany zaś rządów są niczym innym jak 
dążeniem do zastąpienia jednych ludzi przez 
drugich, po których spodziewa się kraj, że 
będą lepiej pracowali. 

Tak więc po rządzie Bluma nastąpił rząd 
Chautemps'a, posiadający większość socja- 
listyczną. Następny rząd, również Chau- 
temps'a, już nie posiada większości socjali- 
stycznej. Jest to swego rodzaju gabinet 


przejściowy pomiędzy radykalnym Front Po 
pulaire i czymś nowym, bardziej umiarkowa 
nym, gdzie ogólne dobro kraju będzie wy- 
sunięte ponad dobro pewnych jedynie sier 
pracowniczych. 

Główną zasadą, jaką kierunje się Fran- 
cja, jest poszanowanie jednostki i jej prze- 
konań, troska, aby siły materialne nie kru- 
szyły wartości moralnych spcłeczeństwa, i 
aby siła brutalna nie panowała nad spra- 
wiedliwością. E. G; 


Hindusi w Afryce 


Kenya, wielki kongres emigrantów hindu- 
skich, który zwrócił się przeciwko dalsze- 
mu osiedlaniu się białych w tej kolonii, 
zwłaszcza przeciwko _ projektowanemu 
przez rząd angielski wyodrębnieniu płasko- 
wyżu Kenya jako rezerwoatu osiedleńczego 
dla rasy białej. W rezerwoacie tym nie 
wolno byłoby osiedlać się ani murzynom, 
ani hindusom, dla których pozostałyby, po- 
siadające gorsze warunki klimatyczne doli- 
ny oraz pas nadbrzeżny, 


Od dłuższego czasu zapoczątkowana z 
końcem wielkiej wojny fala emigracyjna 
hindusów do Afryki, zatrzymuje się głównie 
we wschodnich częściach Czarnego lądu, 
zwłaszcza w kolonii angielskiej Kenya. O- 
siedla Kenyi roją się od hindusów, którzy są 
nadzwyczaj obrotnymi kupcami i dzięki 
sprowadzanym z Japonii niesłychanie tanim 
towarom, biją konkurencję europejską na 
każdym kroku. 

Ostatnio odbył się w Nairobi, stolicy 


Czy będzie budowana kolej 
przez Saharę ? 


P. M. Boucher, poseł do parlamentu 
francuskiego, zgłosił wniosek, żądający od 
rządu opracowania projektu ustawy „o bu- 
dowie kolei żelaznej normalnotorowej, łą- 
czącej morze Śródziemne z rzeką „Niger“, 
Kolej tę przyszłą nazywają „łe Transsaha- 
rien", Sprawa jej budowy nieraz już była 
podnoszona przez koła parlamentarne we 
Francji. Obecnie jednak wobec włoskiego 
projektu budowy kolei z Tripolisu do jezio- 
ra Czad i dalej z połączeniem w Kongo Bel- 
gijskim aż do Kapsztadtu i z drugiej strony 
z połączeniem do Duala w Kamerunie fran- 
cuskim, sprawa budowy Transsaharien sta- 
je się dla Francji bardzo aktualną. Ten bo- 
wiem wygra wyścig kto przyjdzie pierwszy. 

Z punktu widzenia ekonomicznego, wo- 


Homeryckie boje murzynów 


Za dwa lata wojna o czarną Helenę 


Przy wejściu do Port Darvin, -bramy wzamian zabrał nową siłę roboczą w posta- 
włotowej do Australii, leżą dwie wyspy, za-| ci młodej, urodziwej murzynki. W kilka ty- 
mieszkałe przez czarnych, Melville i Bat-| godni później, starzec wróciwszy z prze- 
hurst. Murzyni, mieszkańcy tych wysp zwy | chadzki po wyspie do swej strzechy, nie za- 
czajem swych współplemieńców afrykań- | stał żony. Od sąsiadów dowiedział się, że 
skich, Hor po kilka żon, które pracu- | jego żona uciekła z jakimś młodym murzy- 
ją na mężów. nem, k z ał łodzią z Bat- 

Jeden z mieszkańców wyspy Melville, | hurst. i bać wę ps 4 
mając żonę niezdołną do pracy, wywiózł Dysząc zemstą, starzec postanowił 
ją pewnego dnia na wyspę Bathurst, skąd | swych współplemieńców porwać do walki z 
bathurczykami. Nikt jednak nie kwapił się 
zbytnio do zbrojnej wyprawy. Starzec 
wpadł tedy na fortel, bodaj, że niezawodny. 
Codziennie odwiedzał nową chatę murzyń- 
ską ł przesiadywał w niej cały dzień, żyjąc 
na koszt jej gospodarzy, Cóż ja mam robić, 
nie mając żony, kto mi ma prowadzić go- 
spodarstwo — mawiał. Praktyczni mel- 
viliczycy wykalkuloweli sobie, że jednak le- 
piej kalkulować się będzie sprawienie sobie 
nowych oszczepów i zorganizowanie zbroj- 
nej wyprawy na wyspę Bathurst po nie- 
wierną żonę, niż żywienie staruszka, który 
wykazuje apetyt, jak na swoje lata wcale... 
wcale. 

Trudność w tym, że większość młodych 
melvillczyków jest zatrudniona w Port Dar- 
vin i nie myśli rzucać pracy przed upływem 
zakontraktowanych dwóch lat. To też, jak 
oceniają rzeczoznawcy, walka o „czarną 
Helenę" wybuchnie na pewno, ale nie wcze- 
śniej, jak za dwa lata. Przygotowują się do 
niej również bathurczycy, sporządzając od- 
powiednie ilości drewnianych oszczepów, 
którymi spodziewają się poradzić przeciw- 
ników. 

Za dwa lata więc ciche wody zatoki 
Darvińskiej zaroją się wojennymi pirogami 
melvillczyków, udających się na wyspę Bat- 
hurst po niewierną „czarną Helenę", Któryż 
ch. Na na- |Poeta czarny opisze te „homeryckie" bo- 
ego miasta, | J% 


bec wielkich prac irygacyjnych, dokonywa- 
nych obecnie w kolonii Niger, które wydat- 
nie podniosą wartość doliny rzeki Niger, 
budowa kolei łączącej północną Afrykę 
franc. z tą kolonią we Francuskiej Afryce 
Zach. jest bardzo na czasie. 


P. Boucher w uzasadnieniu swego wnio- 
sku podaje poza tym, że budowa tej kolei 
spowodowałaby zmniejszenie bezrobocia, 
bowiem, jak twierdzi, miliard franków wy- 
dany na roboty publiczne w koloniach po- 
woduje zamówienia wartości 500 milionów 
fr. udzielone przemysłowi francuskiemu, 
czyli możność zatrudnienia 30.000 robotni- 
ków i oszczędności w zasiłkach dla bezro- 
botnych na sumę 130 milionów franków. 


w pows 
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0d ślimaka 
do fali radiowej 


Wszyscy wiedzą, że najpowolniej na 
świecie porusza się ślimak, ale nie wszyscy 
wiedzą, jaką cyfrą wyraża się ta powolność. 
Otóż ślimak przebywa... półtora milimetra 
na sekundę. Jakże szybkim wydaje się przy 
nim człowiek, skoro przeciętnie wykonuje- 
my, pływając, metr dziesięć na sekundę, 
chodząc — metr czterdzieści. 

A oto teraz kilka danych o szybkości 
z innych dziedzin: wiatr — 4 metry na se- 
kundę, cyklista — 5 mtr., gołąb — 20 mtr., 
giemza — 25 mtr., przeciętny samochód — 
34 mtr., samolot — 83 mtr., dźwięk przy 16 
— 310 mtr., ziemia około słońca — 30.000 
mtr., fala radiowa — 300.000.000 mtr. 


Dlaczego psy i koty 
jedza trawę 


Lud powiada: „Będzie deszcz, bo pies 
trawę je”. Uczeni znów twierdzą, że zwie- 
rzę mięsożerne je trawę wtedy, gdy ma zep- 
suty żołądek. Oba poglądy są mylne. Tak 
przynajmniej twierdzi Heinze, leśniczy w 
Niemczech, który zaobserwował, że psy 
lub koty jedzą trawę wtedy, gdy mają w żo- 
łądku kość, lub inny ostry przedmiot. Tra- 
wa owija się około przedmiotu i czyni go 
w ten sposób strawnym. 

Zwierzęta instynktownie robią to samo, 
co robi każda troskliwa matka, gdy jej dzie- 
cko połknęło np. ość. W tych wypadkach 
daje się dziecku kwaszoną kapustę dla łat- 
wiejszego przeprowadzenia przedmiotu 
przez przewód pokarmowy. 


Gdy głuchoniemi 
sie kłucą... 


Sąd paryski znalazł się onegdaj 
wobec niełatwego zadania przesłu- 
chania i rozstrzygnięcia sporu... głu- 
choniemych. Redaktor naczelny fran 
cuskiej gazety dla głuchoniemych 
oskarżony został o oszczerstwo przez 
członków paryskiego zakładu dla 
głuchoniemych, przeciwko którym 
prowadził ostrą kampanię, obwinia- 
jąc ich o fałszywe zeznania, w jakimś 
procesie. Celem „przesłuchania“ 
świadków sąd musiał wezwać eks- 
pertkę i tłómaczkę „języka znakowe- 
go“. W czasie zeznań świadków nie 
małą rolę odegrała tabliczka cyfro- 
Wan 
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Rybki na kəpeluszu 


Po okresie warzywnych ogrodów 
na kapeluszach pań, po bezmyślnej 
modzie ptaków, przychodzi okres na 
rybki, użyte jako ozdoba damskich 
kapeluszy. Modę tą, która w swej 
bezmyślności w niczym nie ustępuje 
dotychczasowym, lansuje jeden z ma- 
gazynów paryskich, który jeszcze w 
ubiegłym roku zachwycił szeregi 
śmiesznych wykwintnistów kapelu- 
szami, przybranymi pstrymi rybkami 
mórz południowych. Rybki te po od- 
powiednim spreparowaniu pociąga 
się utrwalającym ich kolor lakierem, 
co podnosi jeszcze efekt ozdoby. Do 
takich kapeluszy nosi się suknie we 
wzory wodorostów morskich, co imi- 
tować ma otoczenie biednych rybek 
za życia. Podobno w tym roku w 
Deauville i na innych plażach moż- 
na będzie oglądać ciekawe kreacje 
tej dziwnej mody. 


Pod hasłem tan'ości 


Zarząd wystawy nowojorskiej w 
porozumieniu z zarządem miasta po- 
stanowił przedsięwziąć jak najdalej 
idące środki, celem ułatwienia i u- 
przyjemnienia pobytu na wystawie 
gościom przybywającym i przy tym 
oszczędzenia im zbędnych wydat- 
ków. 

Tak np. nigdzie na wystawie, pod 
grozą wydalenia pracownika, nie bę- 
dzie wolno przyjmować żadnych na- 
piwków. W jadłodajniach 10 procent 
za usługę doliczane będzie do rachun 
ków, jako wynagrodzenie dla służby. 
Z drugiej strony hotelarze nowojor- 
scy zobowiązali się nie podnosić cen 
podczas trwania wystawy, wzamian 
za co mer miasta oświadczył, że nie 
pozwoli żadnym liniom okrętowym, 
aby podróżni podczas odwiedzania 
wystawy, mieszkali na okrętach, 
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W trosce o przyszłość młodzieży 


Przemówienie wicewoj. Łepkowskiego na zjeździe przewodniczących pomocy młodzieży 


żywiano przeszło 14 tys. dzieci w wie- 
ku przedszkolmym. 

Przedmiotem szczególnej opieki 
Sekcji są dzieci nie mające rodziców. 
W województwie poznańskim dzieci 
Do. niedawna jeszcze. działalność | "25; Jest oai" leinich rozwija się 
Instytucyj z zakresu opieki społecz-| dośé pomyślnie. W ostatnim roku ob 
nej w Państwie Polskim wyrażała się jęła 30 tys. dzieci i młodzieży, czyli 
różnicą tego, co trzeba było zrobić a : 

A R o 7 tys. więcej niż dwa lata temu. 
co zrobiono. Teraz, gdy wzięliśmy so-| Jest to wynikiem zastosowania pro- 
bie za jedno z głównych zadań troskę ss i 

E 5 ‘Q| gramu sekcji, która popierała akcję 
RE 20 BONA VA aa łaj | oai zaa a A 
kiego kapitału zdrowia i tężyzny mo- saat- wo tene p zj: 
ralnej oraz fizycznej Narodu. 

Polska — óbok Japonii — ma naj 
większą prężność demograficzną. Da- 
je to Narodowi wielkie siły, z drugiej 
jednak strony grozi stałym postępem 
zubożenia najszerszych warstw lud- 
ności, Kryje się za tym nędza, choro- 
by, wycieńczenie, deprawacja, demo-| W Krakowie odbyła się konferencja pol- 
ralizacja i śmierć. Najbardziej doty- | sko - niemiecka w sprawie wymiany dzieci 
ka to młodzież i dzieci. Wielka śmier|w roku bieżącym między Polską a Niemca- 
telność niemowląt świata robotnicze-| mi. Ze strony polskiej wzięli udział w kon- 
go, przymuszanie do żebraniny, sto- | ferencji przedstawiciele Towarzystwa Po- 
sowane nierzadko przez bezrobotnych |mocy Dzieciom i Młodzieży Polskiej w 
rodziców; następnie nauka źle obra-| Niemczech i Związku Polskich Towarzystw 
nego i mało użytecznego fachu, a w| Szkolnych w Niemczech, ze strony niemiec- 
końcu wyzysk pracy młodocianego | kiej przedstawiciele Reichszentrale Land- 
przez wielu przedsiębiorców, oto klę-| aufenthalt fuer Stadtkinder i tow. „Deut- 
ski grożące kilkaset tysięcznej rze-| scher Wohlfahrtsdienst". 

Szy. Delegacja polska zaproponowała, by w 

Wałkę z tym starano się podjąć roku bieżącym zarówno z Niemiec jak i z 
dosyć wcześnie. W r. 1922 wydano u-|Polski wyjechało bezpłatnie po 3,000 dzieci, 
stawę o żłóbkach przyfabrycznych | 4 nadto, dla wyrównania świadczeń finan- 
dla niemowląt, zakazano pracy mło- 
docianych poniżej 15 roku życia, po- 
tem podjęto jeszcze inne kroki. Po- 
wołano do życia wojewódzkie i powia 
towe komitety pomocy dzieciom i 
młodzieży, aby skoordynować wysiłki 
poszczególnych grup obywateli i na- 
dać tym wysiłkom kierunek poży- 
teczny dla Narodu i w ten sposób 
zwiększyć zasięg akcji opiekuńczej, 
zracjonałizować ją i nadać jej cechy 
trwałości i powszechności. 

Ośrodkową. w województwie insty 
tucją jest Wojewódzwa Sekcja Po- 
mocy Dzieciom i Młodzieży przy Ko- 
mitecie do walki z bezrobociem. Sek- 
cja ta jest obecnie w trakcie opraco- 
wywania statutu stowarzyszenia — 
zgodnie z zaleceniem Minist. Opieki 
Społ. — celem nadania jej odrębnej 
osobowości prawnej i rozszerzenia za- 
sięgu działania na całe województwo. 
IW przyszłości nosić ona będzie naz- 
we Wojewódzkiego Komitetu Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży. 

Dotychczasowa Sekcja Wojewódz 
ka. kieruje działalnością sekcyj po 
wiatowych. Dzieli się ona na resorty: 
finansowe, dożywienia, kulturalno- 
oświatowy, pomocy higieniczno-lekar 
skiej, opieki domowej, studiów i za- 
trudnienia. Poszczególne komisje re- 
prezentujące te resorty wykazały już 
pełną owoców działalność. Wysuwa 
sie na czoło dziedzina dożywiania 
dzieci, akcja kolonij letnich i akcja 
nadzoru nad opieką. zleconą i domo- 
wą. 

Na specjalną uwagę zasłucuje 
roztoczenie opieki nad dziećmi w 
wieku pozaszkolnym czyłi dziećmi, 
które przestały już uczęszczać do 
szkół, a nie mogły jeszcze poświęcić 
się pracy zarobkowej. Są to rzesze 
młodzieży godne politowania. - 

Sekcje energicznie zapoczątkowa- 
fy akcję dożywienia też młodzieży, o- 
bejmując w ub. roku prawie 5 i pół 
tysiąca dzieci w wieku pozaszkol- 
nym. 

W szkołach dożywianie objęło 
przeszło 58 tys. dzieci, a poza tym do- 


Otwarcie wczorajszego zjazdu Prze- 
wodniczących ISekcyj Pomocy (Dzie- 
ciom i Młodzieży w Ratuszu dokonał 
p. wicewojewoda ‘Łepkowski, wygła- 
szając przemówienie sprawozdawcze, 
które w skrócie przytaczamy poniżej. 


Sejm większością głosów odrzucił wnio- 
sek posłów pracowniczych o zupełne znie- 
sienie podatku specjalnego. Obniżono go 
tylko. Od 1 kwietnia zatym podatek specj. 
zmniejszony o 70 milionów zł, przedstawiać 
się będzie następująco: 


DLA PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH. 

Uposażenia do 150 zł (opłacały dotych- 
czas 7 procent) będą zwolnione od tego po- 
datku w całości. 

Uposażenia do 200 zł będą opłacać 3 
procent (zamiast 9 proc.). 

Uposażenia od 201 zł do 250 zł będą 
opłacać 5 procent (zamiast 10 procent.). 

Uposażenia od 251 do 500 zł będą opła- 
cać 8 proc. (zamiast 11 proc.). 

Uposażenia od 501 zł do 1000 zł będą 
opłacać 11 procent (zamiast 14 proc.). 

Uposażenia od 1001 zł do 2000 zł będą 


a a paa 


nie 240.000 młodych ludzi w wieku od 17 
do 25 lat służy obowiązkowo przez 6 mie- 


Służba ta poprzedza służbę wojskową. 


istnieją obozy pracy dla kobiet. Dotąd jed- 
nak służba w nich nie była obowiązkową, 
z wyjątkiem dziewcząt, które po uzyskaniu 
matury chciały dalej studiować w wyższych 
zakładach naukowych. Dla tych dziewcząt 
obowiązek 6-miesięcznej pracy w obozie był 
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ska i społeczną stanowią dla młodzie- 


: i j i j ży hufce pae oos tego dane, 

zawarte w jednodniówce sprawozda- 

zwajcar = najmnie wczej „lunacy dla Państwa i Naro- 
s u. 


Mówią: one o pracy i działalności 
junackiej w ogóle, ale nade wszyst- 
ko o dobrowolnych ofiarach wyrażo- 
nych w gotówce i w pracy nadobo- 
wiązkowej dla wsi i miasteczek. 

W jaką stronę kieruje się ofiar- 


Prace biura statystycznego w Genewie 
wykazały, iż Szwajcaria należy dzisiaj do 
rzędu najuboższych w dzieci krajów na świe 
cie. 30 proc. rodzin szwajcarskich należy 
do kategorii bezdzietnych; 20 proc. rodzin 
ma tylko jedno dziecko, 20 proc. rodzin mo- 


n—=— A 


że się wykazać dwojgiem dzieci, tylko 30| ność młodzieży junackiej? Na co naj- 


proc. rodzin posiada troje i więcej dzieci.! chętniej zbierają śród siebie składki 


x 


cyjne i administracyjne tej akcji, roz- 
szerzyć ją na te wszystkie dzieci, któ 
re nie mogły w okresie letnim opuścić 
domu. 

Akcja zwalczania bezrobocia mło- 


dzieży — prowadzona równolegle do | [8 


poczynań rządu — jeszcze 


w fazie projektów i drobnych ekspe- | 27 


Wymiana dzieci między Polską 
a Niemcami 


sowych, 1,000 dzieci niemieckich z Polski 
do Niemiec za zniżką 75 procent. Wobec 
tego, że proponowany kontyngent dzieci 
na rok bieżący jest znacznie niższy od ze- 
szłorocznego, który objął 5.000 dzieci, przed 
stawiciel niemiecki zakomunikował, że o- 
stateczną decyzję w tej sprawie będzie 
mógł powziąć w początkach marca. 

Jak wiadomo, Związek Polskich Towa- 
rzystw Szkolnych w Niemczech natrafiał 
w roku ubiegłym na trudności przy werbo- 
waniu i wysyłariiu dzieci na kolonie z Nie- 
miec do Polski i wskutek tego nie osiągnął 
ustalonego kontyngentu. Do Polski przyje- 
chało w 1937 r. około 3.000 dzieci polskich. 


Dodatek specjalny zmniejszony 


Uposażenia powyżej 2000 złotych będą 
opłacać 25 procent (dotychczas 25 proc.). 

DLA, PRACOWNIKÓW SAMORZĄDO- 
WYCH I PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTWO- 

WYCH. 

' W przedsiębiorstwach państwowych i 
samorządzie podatek specjalny będzie też 
zredukowany. Uposażenia do 165 zł, które 
dotychczas opłacały 5 i pół procent podat- 
ku, będą całkowicie od podatku zwolnione, 
przy uposażeniach 220 złotych stopa podat- 
ku ulega obniżce z 7 proc. na 2 proc., do 
560 zł z 8 na 5 proc., do 1150 zł. z 10 na 
7 proc. i t. d. 

DLA EMERYTÓW... 

Do 165 zł — wolne od podatku specjal- 
nego; od 166 zł do 220 zł — 2 procent, za- 
miast 7 proc.; od 221 zł — 560 zł — 5 proc. 
zamiast 8 proc.; od 561 zł do 1150 zł — 7 
proc., zamiast 10 proc.; od 1151 zł — 2350 
zł — jak dotychczas 10 proc., ponad 2350 


opłacać 17 procent (dotychczas 17 proc.). | zł — opłata jak dotychczas. 


Służba pracy dia kobiet œ Niemczech 


Jak wiadomo, w Trzeciej Rzeszy corocz-|ring wydał rozporządzenie, na podstawie 


którego wszystkie młode kobiety, rozpoczy- 
nające pracę zarobkową, muszą, poczyna- 


sięcy w obozach pracy (Arbeitsdienst). —!jąc od dnia 1 marca r. b., uprzednio prze- 


pracować swój termin w obozach pracy. 


Obok tych obozów pracy dla mężczyzn | Jeżeli więc jakaś młoda panna w wieku do 


25 lat pragnie np. zostać ekspedientką, mu- 
si przed tym wylegitymować się odbyciem 
służby w obozie pracy. Bez tego nie będzie 
włączona do Frontu Pracy, a bez legitymacji 
Frontu Pracy nigdzie nie otrzyma zajęcia. 
Od odbycia tej powinności wolne są ko- 


swego rodzaju dopełnieniem dyplomu szko- | biety, które ma dzień 1 marca posiadają 
ły średniej. Obecnie jednak marsz. Goe- już jakieś zajęcie płatne. 


Obywatelska szkoła młodzieży 


ną szkołę obywatel- junacy? Najprzód na głodnych i bez- 


robotnych pod hasłem pomocy zimo- 
wej. Sami bowiem niedawno żyli w 
biedzie i niedostatku. Następnie — 
na obronę kraju, dalej.na oświatę, 
wreszcie na różne inne cele społecz- 
ne. 


Z 17 tysięcy zł złożonych w r. 1937 
przez junaków na różne cele, 10 ty- 
sięcy z górą przypada na pomoc zi- 
mową, następnie na F. O. N., F. O. M. 
L. O. P. P. 4 tysiące z górą, a blisko 
2 tysiące na cele oświatowe. 


Kłopoty Chińczyków. 
Ostatnio zarząd m. Pekinu zabrenił budowy 
domów wielopiętrowych, jako ńie harmoni- 
zujących z otoczeniem i sprzecznych z chiń- 


ską tradycją budowlaną. W związku z tym, 
dom przedstawiony na naszym zdjęciu ma 
ulec obniżeniu do 1 piętra. 
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spieszyli z różnoraką pomocą, skła- 
dali ludności miejscowej ofiary ze 
swej pracy. Naprawiali drogi, boiska, 
kopali rowy odwadniające, sadzili 
drzewka, stawiali kapliczki, e krzyże, 
porządkowali cmentarze, niwelowali 
rynki. Zostawiali po sobie pomniki 
pracy i dobre imię junackie, Junacz- 
ki z osiedli żeńskich szły wszędzie 
„tam, gdzie bieda“, dożywiały naj- 
biedniejszą dziatwę, opiekowały się 
nią, urządzały im zabawy; gwiazdki, 
wywoływały radość i pogodę w du- 
szyczkach dziecięcych. Wszędzie na- 
wiązywały się nici szczerej przyjaźni 
między młodzieżą junacką a miejsco- 
wą ludnością. 

Jednodniówka wykazuje nam w 
liczbach, jak wytwarza się zbawienny 
zmysł oszczędności wśród młodzieży 
junackiej. Wpłacili junacy przez o- 
statni rok na swe książeczki oszczę* 
dnościowe 904.000 zł, a na koniec ro- 
ku 1937 oszczędności ich wynosiły o- 
gółem 566.248 zł. À 

O pracy junackiej wydziały po- 
wiatowe, zarządy towarzystw społecz- 
nych, gminy, szkoły odzywają się z 0- 
gromnym uznaniem. Stawiają ją za 
wzór i przykład do naśladowania. 


Młodzież. w Junackich Hufcach 
Pracy wyrabia się na obywateli świa 
domych, czynnych, ofiarnych i uspo- 
łecznionych. 


rag 


Premie dla nabywców 
samochodów 


Z Warszawy donoszą, że Ministerstwo 
Skarbu zgłosiło do Rady Ministrów pro-| 
jekt ustawy w sprawie stosowania ulg po- 
datkowych dla nabywców samochodów. Mi- 
nisterstwo projektuje zwracanie każdemu 
nabywcy samochodu z płaconego podatku 
dochodowego 15 proc. ceny wozu. Poprze- 
dnio premia podatkowa przysługiwała tyl- 
ko nabywcom samochodów, których cena 
nie przekraczała 12,000 zł. Obecnie premia 
przysługiwać będzie bez ograniczenia na- 
bywcom samochodów osobowych, ciężaro- 
wych, motocykli. Z ulg korzystać będą za- 
równo osoby prywatne jak i przedsiębior- 
stwa. Projekt będzie wniesiony przez rząd 
do Sejmu. 


a 


Złoty meteor 


Przed kiłku miesiącami mieszkańcy 
Pueblo w Meksyku widzieli* wspaniały me- 
teor, który opadł w strefie pobliskich gór. 
Obecnie komisja geologiczna muzeum przy- 
rodniczego w Meksyku zdołuła odnaleźć 
meteor w jednym z kraterów nieczynnego 
już wulkanu, Meteor ten jest unikatem na 
ziemi, składa się bowiem z czystego złota 
z niewielką domieszką żelaza i magnezii 
Domieszka ta nie przekracza 10 procenk 
Niezwykły okaz zabrano I umieszczono w 


Nadto wszędzie, gdzie przebywali | muzeum geologicznym w Meksyku 


INNI 


15) 
Zaledwie wszedłem, ujrzałem, Pa- 
szeka rozciągniętego na środku izby. 
Zdawało się, że konał, piersiami przy 
najmniej wydawał to chrapanie, ja- 
kie rychłą śmierć zapowiada. Cheia- 
łem przemówić do niego, ale mnie 
nie poznał; wtedy pustelnik zaczerp- 


Romans orientalny napisał Jan Potocki 


nął święconej wody, pokropił nią o- 
pętanego i rzekł: 
Paszeko, Paszeko, w imieniu 
twego Odkupiciela, nakazuję ci opo- 
wiedzieć, co ci się wydarzyło tej no- 
cy. 

Paszeko zadrżał, zaryczał strasz- 
liwie i tak zaczął mówić: 


Opowiadanie Paszeka 


Mój ojcze, właśnie znajdowałeś 
się w kaplicy i śpiewałeś litanie, gdy 
posłyszałem kołatanie do drzwi i be- 
czenie, zupełnie podobne do tego, ja- 
kie wydaje nasza biała koza. Myśla- 
łem więc, że zapomniałem ją wydoić 
i poczciwe zwierzę przyszło mi przy- 
pomnieć mój obowiązek. Tembardziej 
trwałem w tem prekonaniu, że właś- 
nie przed kilkoma dniami wydarzył 
mi się podobny wypadek. Wyszedłem 
z chaty i w samej rzeczy ujrzałem na- 
szą białą kozę, która obracała się ty- 
łem do "mnie, pokazując mi nadęte 
wymiona. Chciałem ją przytrzymać, 
ahy jej oddać żądaną przysługę, ale 
wymknęła mi się z rąk i, co chwila 
zątreymując się i uciekając dalej za- 
| golden mnie na brzeg przepaści, 
| obok twojej pustelni. 


Przybywszy tam, biała koza nagle 
przerzuciła się w czarnego kozła. 
Przeląkłem się na widok tej przemia- 
ny i chciałem uciekać ku naszemu 
mieszkaniu, ale czarny kozioł prze- 
ciął mi drogę i wspiąwszy się na tyl- 
nych nogach, spojrzał na mnie pło- 
miennemi oczyma. Strach ściął mi 
lodem krew w żyłach. 


Natenczas czarny Kozioł zaczął 
bić mnie rogami i zwracać ku prze- 
paści. Gdy już mnie tam doprowa- 
dził, zatrzymał się na chwilę, jakby 
pragnął cieszyć się widokiem moich 
męczarni. Nareszcie strącił mnie w 
przepaść. Myślałem, że się rozbiję w 
proch, ale kozioł przedemną stanął 
na dnie przepaści i przyjął mnie na 
grzbiet bez żadnego przypadku. 


Tu nowa bojaźń mnie ogarnęła, 
gdyż zaledwie kozioł poczuł mnie na 
grzbiecie, wne* dziwnym sposobem 
zaczął galopować. Jednym skokiem 
przeskakiwał z góry na górę i prze- 
sadzał najgłębsze przepaści, naresz- 
cie otrząsnął się i, sam nie wiem jak, 
znalazłem się w jaskini, gdzie spo- 
strzegłem młodego podróżnego, któ- 
ry przed kilkoma dniami nocował w 
naszej pustelni. 


Młodzieniec siedział na łóżku, ©- 
bok niego zaś sidziały dwie prześlicz- 
ne dziewczyny, ubrane po maurytań- 
sku. Dziewczęta, okrywając go pie- 
szczotami, zdjęły mu z szyi relikwie 
i w tej chwili straciły całą piękność 
w mych oczach, poznałem w nich bo- 
wiem dwóch wisielców z doliny Los- 
Hermanos. Wszelako młody podróż- 
ny, biorąc je zawsze za piękne ko- 
biety, przemawiał do nich najczul- 
szymi wyrazy. Natenczas jeden z wi- 
sielców zdjął stryczek z szyi i zaciąg- 
nał go na szyję młodzieńca, który 
dziękował mu z niewypowiedzłaną 
wdzięcznością. Co się dalej stało, już 
nie widziałem, chciałem krzyczeć, ale 
nie mogłem wydać żadnego głosu, 
siedziałem, jak skamieniały; gdy w 
tem północ wybiła i ujrzałem wcho- 
dzącego szatana z ognistymi rogami 
i płomienistym ogonem, który kilku 
djablików niosło za nim. 


Szatan w jednej ręce trzymał księ- 


gę, w drugiej zaś widły. Zbliżył się| mną 


do podróżnego i zagroził mu śmier- 
cią, jeżeli nie przejdzie na wiarę Ma- 
hometa. Wtedy, widząc duszę chrze- 
ścijańską w niebezpieczeństwie, ze- 
brałem wszystkie siły, krzyknąłem i 
zdaje mi się, że młodzieniec mnie u- 
słyszał. Ale w tej samej chwili wi- 
sielcy poskoczyli ku mnie i wycląg- 


nęli mnie do drugiej izby, gdzie zna- 
lazłem tego samego kozła. Jeden wi- 
sielec wsiadł na kozła, drugi na mnie 
i tak znowu zmusiil nas obu galopo- 
wać z nimf przez góry i przepaście. 
Wisielec, który siedział na mnie, ści- 
skał mi boki piętami, ale, uważając 
zapewne, że nie dość szybko biegłem, 
podjął po drodze dwa skorpiony, 
przyczepił je do nóg zamiast ostróg 
i zaczął mi rozdzierać boki z niesły- 
chanem okrócieństwem. Nareszcie 
przybyliśmy do drzwi pustelni, gdzie 
mnie straszydła porzuciły. Tego po- 
ranku, mój ojcze, znalazłeś mnie bez 
przytomności. Sądziłem, że byłem o- 
calony, ujrzawszy się w twoich ob- 
jęciach, ale jad skorpiów zatruł mi 
krew. Jad ten pali mi wnętrzności i 
czuję, że nie przeżyję więcej tych 
cierpień. — To mówiąc, opętaniec 
zaryczał straszliwie i umilkł, 
s = 


Wtedy pustelnik zabrał głos i 
rzekł: 

— Synu mój, możesz to być, żebyś 
miał był do czynienia z dwoma sza- 
tanami? Pójdź, wyspowiadaj się, 
wyznaj twoje winy. Miłosierdzie bo- 
skie jest bez granic. Nie odpowia- 
dasz?.. Byłżebyś już tak dalece za- 
twardziałym w grzechu? 

Zastanowiwszy się przez chwilę 
odpowiedziałem: 

— Mój ojcze, ten pan opętany wi- 
dział rzeczy całkiem odmienne. Je- 
den z nas bezwątpienia był otuma- 
niony, może nawet obydwaj zle wi- 


dzieliśmy. Ale oto masz przed sobą 
szlachetnego kabalistę, który także 
nocował w Venta - Quemada. Może 
zechce nam opowiedzieć swoje przy- 
gody, w których znajdziemy nowe 
światło co do wypadków, jakie nas 
od kilku dni zajmują.“ 

— Panie Alfonsie — przerwał Ka- 
balista — ludzie, którzy, tak jak ja, 
oddają się tajemniczym naukom, nie 
mogą. wypowiedzieć wszystkiego. Po- 
staram Się jednak o ile możności za- 
dowolić twą ciekawość, ale, jeżeli po- 
zwolisz — nie dziś. Posilmy się wie- 
czerzą i idźmy spać, jutro będziemy 
mieli świeższe umysły. 

Pustelnik zastawił nam skromną 
wieczerzę, po której odszedł do Sie- 
bie. Kabalista utrzymywał, że musi 
przepędzić noc obok opętanego, ja 
zaś udałem się do kaplicy. Położyłem 
się na tem samem łożu z mchu, na 
którem już jedną noc przepędziłem, 
pustelnik życzył mi dobrego snu i u- 
przedził, że dla większej pewności, 
odchodząc, zamknie drzwi za sobą. 

Zostawszy sam, zaczałem rozmy- 
ślać nad opowiadaniem Paszeka. Nie 
było wątpliwości, że znajdował się 
razem ze mną w jaskini, widziałem 
także, jak moje kuzynki poskoczyły 
do niego i wyciągnęły go do drugiej 
izby; ale Emina uprzedziła mnie, a- 
bym nie wierzył, gdyby mi co złego 
o niej i o siostrze mówiono. Wreszcie 
szatany, które opętały Paszeka, mo- 
gły obłakać mu zmysły i otumanić 
złudzeniami wszelkiero rodzaju. Tym 
sposobem szukałem różnych środków 
usprawiedliwienia i zachowania mi- 
łości dla moich kuzynek, gdy wtem 
usłyszałem bijącą północ... Wkrótce 
potem usłyszałem kołatanie do drzwi 
i beczenie kozy. Wziąłem szpadę, po- 
szedłem do drzwi i zawołałem moc- 
nym głosem: „Jeżeliś szatan, staraj 
się sam otworzyć te drzwi, które pu- 
stelnik zamknął“. Koza umilkła. Po- 
łożyłem się i spałem do ranka, 


Dzień dziewiąty | 


Pustelnik przyszedł mnie obudzić, 
siadł na mojem łóżku i rzekł: 


— Moje dziecko, złe duchy znowu 
tej nocy wyprawiały w mojej pustel- 
ni piekielne harce. Samotnicy Teba- 
idy nie byli więcej ode mnie wysta- 
wieni na złość szatańską; nie wiem 
przy tem, co mam sądzić o człowieku, 
który przyszedł z tobą i zwie się Ka- 
balistą. Zamierzył wyleczyć Paszeka 
i w istocie wiele mu pomógł, ale by- 
najmniej nie używał egzorcyzmów, 
przepisanych przez rytuał naszego 
świętego kościoła. Pójdź do mojej pu- 
stelni, śniadanie czeka na nas, po 
którem usłyszymy zapewne przygo- 
dy tego dziwnego nieznajomego. 

Wstałem ij udałem się za pustelni- 
kiem. W istocie Paszeko wywarł na 
mnie daleko lepsze wrażenie, a twarz 
jego wydała mi się mniej obrażającą. 
Zawsze był ślepym na jedno oko, ale 
nie wywieszał już tak obrzydliwie ję- 
zyka. Usta przestały mu się pienić i 
pozostałe oko toczyło mniej błędne 
spojrzenia. Powinszowałem kabaliś- 
cie, który mi odrzekł, że to był tylko 
słaby dowód jego umiejętności. Na- 
stępnie pustelnik przyniósł śniada- 
nie, złożone z gorącego mleka i kasz- 
tanów. 

Podczas gdy pożywaliśmy tę skro- 
ucztę; ujrzeliśmy wchodzącego 
człowieka, chudego i wybladłego, któ 
rego cała postać wstręt wzbudzała, 
chociaż nie można było rzec, co było 
przyczyną tego odrażającego wraże- 
nia. Nieznajomy ukląkł przede mną 
i zdjął kapelusz. Wtedy ujrzałem, że 
miął owiązane czoło. Wyciągnął do 
mnie kapelusz, jakgdyby prosił o jał- 


mużnę.  Rzuciłem mu sztukę złota. 
Szczególny żebrak podziękował mi i 
dodał: „Panie Alfonsie, twój dobry 
uczynek nie będzie stracony. Uprze- 
dzam cię, że ważny list czeka na cie- 
bie w Puerto - Lapicha. Przeczytaj 
go, zanim wejdziesz do Kastylii.“ 


Udzieliwszy mi to ostrzeżenie, nie- 
znajomy ukląkł przed pustelnikiem, 
który mu napełnił kapelusz kaszta- 
nami, następnie uczynił to samo 
przed kabalistą, ale wnet zerwał się, 
mówiąc: „Od ciebie niczego nie żą- 
dam, jeżeli powiesz kto jestem, gorz- 
ko kiedyś tego pożałujesz”. Po tych 
słowach wyszedł z pustelni. 


Gdy zostaliśmy sami, kabalista ro- 
ześmiał się i rzekł: 


— Aby wam dowieść, jak mało 
lękam się pogróżek tego człowieka, 
zaraz wam powiem, że jest to Żyd 
Wieczny Tułacz, o którym zapewne 


sie 
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musieliście słyszeć. Już przeszło od 
osiemnastu wieków ani razu nie u- 
siadł, ani położył się, nie odpoczął, 
nie zasnął. Podążając więc naprzód, 
zje wasze kasztany i nazajutrz 
rano będzie już stąd o jakie sześć- 
dziegiąt mil. Zwykle przebiega we 
wszystkich kierunkach niezmierzone 
pustynie Afryki. Żywi się dzikimi o- 
wocami, a drapieżne zwierzęta mi- 
jają go bez szkody z powodu święte- 
go piętna, wyrytego na jego czole. 
Dla tego to, jak uważaliście, nosi na 
głowie przepaskę. Nie zjawi nigdy w 
naszych okolicach, chyba na wezwa- 
nie jakiego kabalisty. Wreszcie mogę 
wam zaręczyć, że go tu wcale nie 
wzywałem, bo go nie mogę cierpieć. 
Jednakże muszę wyznać, że często 
wie on o wielu rzeczach. Radze cl 
zatem, panie Alfonsie, nie zaniedby- 
wać jego przestróg. 

— Mości kabalisto — odpowie- 
działem — Żyd doniósł mì, że list 
czeka mnie w Puerto - Lapiche. Spo- 
dziewam się tam stanąć pojutrze i 
nie zapomnę zapytać oberżysty. 


— Nie potrzeba czekać tak długo 
— odparł kabalista. — Musiałbym 
mało znaczyć w świecie duchów, gdy* 
bym nie mógł mieć tego listu wcze- 
niej. 

To mówiąc, pochylił głowę na pra- 
we ramię i wyrzekł kilka wyrazów 
rozkazującym głosem. W pięć minut 
upadł na stół wielki list pod moim 
adresem.  Rozpieczętowałem go i 
przeczytałem co następuje: 


„Panie Alfonsief 


Z rozkazu JK. Mości, naszego 
Najmiłościwszego Pana, Don Ferdy- 
nanda IV, zam cię, abyś 
wstrzymał twój przyjazd do Kastylii. 
Srogość tę winieneś jedynie przypi- 
sać nieszczęściu, które spowodowało 
że rozgniewałeś na siebie święty try- 
bunał, zajmujący się zachowaniem 
czystości wiary w Hiszpanii. Niech 
jednak ten wypadek w niczem nie 
zmniejsza twojej gorliwości w chęci 
służenia królowi. Wraz z niniejszem 
załączam ci urlop na trzy miesiące. 
Przepędź ten czas na granicach Ka- 
stylii i Andaluzji; wszelako nie wa- 
łęsaj się nadmiernie w żadnej z obu 
tych prowicji. Pomyślano już o za- 
spokojeniu twego czcigodnego ojca 
i przedstawiono mu całą tę sprawę w 
świetle wcale go nie cem", 

Twój życzliwy. 


Don Sanche de Tor de Pennas. 
Minister wojny. 


Do tego Istu przyłączony był ur- 
lop na trzy miesiące, zaopatrzony po 
trzebnymi podpisami i pieczęciami. 
_ Podziwialiśmy pośpiech gońców 
kabalisty, następnie prosiliśmy go, a- 
by dotrzymał nam obietnicy i opowie 
dział wypadki przeszłej nocy w Ven- 
ta - Qemada. Odrzekł nam jak wczo- 
raj, że nie zrozumiemy wiele rzeczy 
w jego opowiadaniu, ale, zastano- 
wiwszy się przez chwilę, zaczął w te 
słowa: 


Fistoria kabalisty 


Nazywają mnie w Hlszpapii Don 
Pedro de Uzeda i pod tem nazwiskiem 
o milę stąd posiadam piękny zamek. 
Prawdziwe moje miano jest: = Rabi 
Sadok Ben Mamu», jestem bowiem 
żydem. Wyznanie tego rodzaju jest 
cokolwiek niebezpieczne w Hiszpanii, 
ale że ufam waszej uczciwości, uprze- 
dzam was, że nie tak łatwo byłoby 
mi zaszkodzić. Wpływ gwiazd na mo- 
je przeznaczenie zaczął objawiać się 
od pierwszych chwil mego życia. Oj- 
ciec mój, określiwszy mój horoskop, 
przejęty był radością gdy ujrzał, że 
przyszedłem na świat właśnie, gdy 


słońce przechodziło w znak Panny. 
prawdzie użył całej umiejętności 
na dopięcie tego celu, ale nie spodzie- 
wał się tak dokładnego skutku, 


„ Nie potrzebuję wam mówić, że oj- 
ciec mój, Mamon, był pierwszym a- 
strologiem swego czasu. Wszelako 
gwiaździarstwo było jedną z najmniej 
szych nauk, jakie posiadał. Szczegól- 
niej posunął znajomość kabalistyki 
do stopnia, jakiego żaden z rabinów 


datąd nie dosięgnął. 
(CIĄG DALSZY NASTĄPI) 


r 
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WEAR EET IOONE TI ERR EA W EEEE EER 
; czyło, gdyż po świniokrada przyszła policja, 
d nowrocław wera doprowadzony w ub. piątek z 
więzienia w Gnieźnie na rozprawę do tut. 


— Utworzenie Komitetu Ochrony Roślin 
w Inowrocławiu, W obecności przedstawi- 
cieli organizacyj rolniczych, społecznyc 
t. d. odbyło się w salce Magistratu pod prze- 
wodnictwem wiceprezydenta Juengsta kon- 
styfucyjne zebranie Miejskiego Komitetu 
Ochrony Roślin na skutek wezwania woje- 
wody poznańskiego, aby przystąpić do ma- 
sowej i zorganizowanej akcji zwalczania 


Sądu Grodzkiego, po całkowitym przyzna- 
niu się do winy, skazany zosłał na karę 
pół roku więzienia z zaliczeniem aresztu 
śęcczegę i zawieszeniem pozostałej kary 
na 5 lat. 

— Przykładna kara za kradzież węgla. 
Przez Sąd Grodzki w Mogilnie skazani zo- 
stali Cieślewicz Ludwik i Hałajda Antoni, 
robotnicy z Mogilna za kradzież węgla z po- 


chorób i szkodników roślin uprawnych. Re- | ciągu po pó roku więzienia z zawieszeniem 
ferat na temat zwalczania szkodników ro- |kary na 5 lat. 
ślin uprawnych (np. buraków i ziemniaków), | — Bartnicy przy obradach, Tow. Pszcze- 
oraz o zadaniach Komitetu wygłosił inż. |larzy w M ilnie odbędzie swe walne ze- 
Kuryłło ze stacji Ochrony Roślin Wlkp. Iz- |branie w dniu 6 marca br. o godz: 15 w ho- 
by Rolniczej. W dyskusji „ży głos Pp: telu Polonia. 


dyr. Hozakowski, sekretarz , 
Chwalisz, Burzyński i inni. Zebrani oma- 
wiając stronę organizacyjną tej akcji, opo- 
wiedzieli się również za utworzeniem po- 
gotowia sadowniczego, któreby trudniło się 
gruntownym oczyszczaniem drzew owoco- 
wych z wszelkich szkodników. Ze względu 
na ważność zadań Komitetu, tak ściśle zwią- 
zanych z interesami gospodarczymi naszego 
państwa, uznano za konieczne wciągnięcie 
do realizowania programy sg ak naj- 
szersze rzesze społeczeństwa. Do komitetu 
wykonawczego powołano pp.: przewodni- 
czący — wiceprezydent Juenśst, zast. prze- 
wodniczącego Burzyński, sekretarz — Ja- 
narczyk, członkowie: Danielewicz, Korale- 


ih yr. Modzelewski i przedstawiciel P. 


Strzelno 


— ślub. W kościele parafialnym odbył 
się ub. sobotę ślub p. Wandy Roszakówny, 
córki kupca ze Strzelna z p. Boniłacem Ru- 
szkiewiczem, rolnikiem ze Strzelna. Zwią- 
zek małżeński pobłogosławił ks. wik. Do- 


me 

— Wystawa prac terminatorskich szkoły 
dokształcającej. Przedstawiciele sfer rze- 
mieślniczych i cechów m. Strzelna odbyli 
zebranie, którego celem było zaprojektowa- 
nie urządzenia w tut. mieście wystawy prac 
terminatorskich szkoły dokształcającej za- 
wodowej. Utworzono komitet wykonawczy. 
Na czele stanął p. Siupka Florian, prezes 
Zw. Rzem. Chrześć. i starszy cechu kowal- 
skiego. Dzień wystawy uchwalono na 10 
kwietnia br. 

— Polski Czerwony Krzyż. Z końcem 
ub. tygodnia odbyło się roczne walne zebra- 


nie P. C. K. w Strzelnie, które zagaił prezes 
è dr. Fiebig. Przewodni zebraniu p. 
zklarski. Sprawozdanie etarza wyka- 


zało całoroczną pracę koła, a mianowic'e: 
urządzono Tydzień P. C. K., odczyty i kursy 
sanitarno - gazowe, zakupiono torebki sa- 
nitarne dla oddziałów szkolnych tut. szkół, 
sekcjom szniiatarm Sokoła oraz O. S. P. 
Skarbnik wykazał stan kasy w obrocie na 
sumę 400 zł. W skład nowego zarządu we- 
szli pp.: prezes — dr. Fiebig (ponownie), 
sekr. — Siemianowski, skarbnik — nacz. 
Urzędu Poczt Droszcz, dalsi członkowie 
Wegnerówna, Klonowska i Fiebig Roman, 
kom. rew, — Teresiński, Szklarski i Borusz- 
kiewicz. Pod koniec zebrania uchwalono 
budżet na eg 1423 zł. i omawiano sprawy 
urządzenia w lecie imprezy dochodowej 
oraz kursu sanitarno - gazowego. 

— Apelacja podwyższyła karę mordercy. 
Jak już puana w ub. roku Antoni Szcze- 
pański, handlarz ze Strzelna, dokonał SR 
dnego zabójstwa na osobie 42-letniego A- 
nielaka Wacława, urzędnika skarbowego 
ze Strzelna, Zabójca skazany został przez 
Sąd Okręg. w Gnieźnie na sesji wyjazdowej 
w Strzelnie w dniu 29 listopada ub. r. na 
8 lat więzienia bez pozbawienia go praw 
publicznych i honorowych. asądzony 
wniósł apelację, nie przypuszczając wogóle, 
że wyższa instancja nietylko, że mu karę 
nie zmniejszy, ale może podwyższyć. I tak 
też się stało, Zamiast 8, posiedzi 16 lat. 


Mogilno 


— Pechowa wyprawa po tuczniki, Wa- 
wrzyniak Jan, 26-letni mieszkaniec Wójcina 
pow. żnińskiego udał się z kolegami Szul- 
cem i Pietrzakiem do Hartfiela, rol. w Szcze 
panowie pow. mogileńskiego na kradzież 
świń. Uprowadzono dwa tuczniki o wadze 
po 100 kg, które ubito w polu. Wawrzy- 
niak przypadającą mu część mięsa przecho- 
wał na łące w olchy. Kiedy udał się póź- 
niej po łup, okazało się, że mięso pożarły 
psy. Na tym pechu się jednak nie skoń- 


, — Repertuar kina „Bałtyk”. We wtorek 
o godz..20-tej i w środę o godz. 18 i 20-tej 
„Nowe przygody Tarzana", 


TVrzemesznó 
— Usuwa się perange i dtzewa. Ku 


ogólnemu zadowoleniu społeczeństwa mia- 
sta i szerokiej okolicy tut. miasto przystą- 
piło do wykarczowania na placu Kosmow- 
skiego wielkich drzew dzikich, które powo- 
dowały dotąd ciemność w przyleśtych mie- 
wire weg a ponadto zasłaniały widok ko- 
cioła. 


marca 1938 r. 


Ostrów 


— Kurs. W sali KPW. w Ostrowie od- 
bywa się od kilku dni kurs pożarnictwa, w 
którym biorą udział delegacje z wszystkich 
prawie Straży Pożarnych, znajdujących się 
w powiecie ostrowskim. 

— Znak czasu. W podobny sposób jak 
w firmie R. Barcikowski w Poznaniu prze- 
prowadził Urząd Skarbowy rewizję w O- 
strowskich Młynach Parowych — Walczak 
i Rakowicz, Rewizja odbyła się w biurach 
jak i w mieszkaniach prywatnych właścicie 
la i prokurenta. Zaznaczyć należy, że cho- 
dzi tu o największy młyn na południową 
Wielkopolskę, x 

— Nowa placówka, Firma Jan Jarczew- 
ski otworzyła przy ulicy Piłsudskiego 24 
Mare Czyszczalnię, Farbiarnię, Pralmię 0- 

zieży. 


=- 


Rogoźno 


— Jubileusz 75-lecia jmnazjum. Z o- 
okazji przypadającego na bież. rok szkolny 
jubileuszu 75-lecia Państwowego Gimnaz- 
jum im. Przemysława w Rogoźnie Wlkp., 
organizuje się w sobotę, dnia 23 kwietnia 
br. zjazd b, Wychowanek i Wychowanków 
Zakładu. Komitet Obchodu zwraca się za 
pośrednictwem niniejszego pisma do byłych 
uczniów Zakładu, pragnących otrzymać za- 
proszenie na zjazd z prośbą o nadsyłanie 
adresów swoich oraz znanych im kolegów 
na ręce Dyrekcji Państwowego Gimnazjum 
im. Przemysława w Rogoźnie Wlkp. 


świętokrndcze włamanie do kościoła 


W nocy na 28 lutego nieznani 
sprawcy włamali się do kościoła pa- 
rafialnego w Cielczy “~w. pimi, 
skiego. 

Włamywacze wycięli otwór w 
drzwiach prowadzących do zakry- 
stii i ta droga weszli do wnętrza, gdzie 
rozpoczęli plądrowanie szaf í skry- 
tek. Nie znalazłszy w zakrystii pie- 
niędzy, zabrali butelkę wina i klucze, 
którymi otworzyli sobi drzwi nrowa- 
dzące do kościoła. Tutaj łupem zło- 
dziei pada drewniana skarbonka wi- 
sząca pod wizerunkim św. Antoniego. 

Po dokonaniu tego świętokradztwa 
otworzyli znalezionym w zakrystii 


w nim klucza do stalowej skrytki, 
umieszczonej w tyle ołtarza. Klucza 
jednak nie znaleźli, więc usiłowali 
włamać się do skrytki przy pomocy 
murarskiego wykuwacza, o czym 
świadczą ślady pozostawione na gru- 
bych drzwiczkach żelaznych, okale- 
czonych w kilku miejscach. Pokry- 
wa stalowa okazała się zbyt silna. 
Nie ustąpiła ciosami prymityw- 
nych narzędzi. Świętokradcy zanie- 
chali więc tej pracy i w ciemnościach 
nocy opuścili kościół. 

Poszlaki skierowują śledztwo P. P. 
w kierunku mieszkańów Cielczy. 

Świętokradzkie włamanie wstrzą- 


kluczem tabernaculum, poszukując| snęło do głębi opinię publiczną, 


Niezwykły sposób przemytników 


Towar przemycali w trumnach 


Straż graniczna w Brodnicy na 
Pomorzu zwróciła uwagę na miesz- 
kańca jednej z wsi pogranicznych, 
który od pewnego czasu trudnił się 
przewozem trumień zza  kordonu. 
Wkrótce ustalono, że „karawaniarz* 
odwoził trumny, na wiejski cmen- 
tarz, gdzie ustawiał je w rodzin. grobie. 

Ponieważ sprawa wydała 2 þar- 
dzo tajemnicza u „karawaniarza“ 
przeprowadzono niespodziewaną Te- 
wizję, podczas której znaleziono u 
niego skład towarów, pochodzących 
z przemytu. 


W jednej z trumień w rodzinnym 
grobie znaleziono kilka kilogramów 
sacharyny, 4 litry eteru i większą i- 
lość zapalniczek. Przemycany w ten 
niezwykły sposób towar przekładano 
do skrzynek po herbacie i przesyłano 
jako zwykły bagaż do Warszawy. 
gdzie ujawniono centralny skład 
przemytu. 

Dotychczas aresztowano 12 osób, 
podejrzanych o należenie do szajki 
sprytnych przemytników towarów z 
Niemiec. Skarb Państwa poniósł wiel 
kie straty. 


Bnin 


— Ratunek z chęci zysku. Do Nieprusze- 
wa, pow odbiór gotówki za prace ko- 
miniarskie 33-letni mistrz kominiarski Jan 
Dorszyk, który skasował 100 złotych. Po 
drodze wstąpił do składu kolonialnego Joan 
ny Skrzypińskiej. Stojącego w składzie Dor- 
szyka zaprosił mąż właścicielki Leon Skrzy- 
piński do prywatnego mieszkania, gdzie sie- 
dział 24-letni Władysław Kilanowski, bezro- 
hotny, Po krótkiej pogawędce, kiedy Dor- 
szyk wychodził, napadł na niego zaczajony 
towarzysz pogawędki Kilanowski, uderzając 
Dorszyka w głowę kluczem od roweru. Kie- 
dy Dorszyk stracił przytomność opryszek 
zrabował mu z kieszeni 100 złotych. Aresz- 
towany przez policję przyznał się do napadu 
i podał, że dokonał z namowy małżon- 
ków Skrzypińskich, którym wręczył część 


Morderstwo na zabawie wiejskiej 


W miejscowości Stare Błonowo 
(pow. grudziądzki) odbywała się za- 
bawa taneczna na sali oberżysty Lau 
bego. Około północy wynikła pomię- 
dzy uczestnikami zabawy bójka, za- 
kończona tragicznie. Parobcy Józef 
Łyczko i Józef Urban z Szynwałdu 
(pow. grudziądzki) pijani, z nożami 
napadli na uczestników zabawy Han 
sa Schreibera ze Starego Błonowa i 
Józefa Laubego z Jabłonowa. Zada- 
ne im rany były tak ciężkie, że obaj 
ponieśli śmierć na miejscu, 


W wyniku masakry kilku innych 
uczestników zabawy odniosło cięż- 
kie rany. Przewieziono ich po doraź- 
nym opatrzeniu do szpitala w Łąsinie. 

Sprawców natychmiast aresztowa 
no i osadzono w więzieniu. Awantu- 
ra była przygotowana, o czym świad 
czy fakt, że na kilka dni przed zaba- 
wą. Łyczko i Urban przygotowali so- 
bie długie noże, specjalnie wyostrzo- 
ne. Obaj mordercy wypierają się wi- 
ny i twierdzą, że działali w obronie 
koniecznej. 


zrabowanych pieniędzy. Resztę gotówki w 
kwocie 19,90 zł znaleziono w bucie Kilanow- 
skiego. Skrzypiński jest podejrzany © 
wspólnictwo przy grabieży i pragnął nawet 
po wypadku przekupić Dorszyka, ofiarując 
mu 120 złotych. Policja aresztowała obu od- 
rzjelypaj ich do więzienia sądowego w Gro- 
zisku. 


— 


Skalmierzyce Nowe 


— Wyjaśnienie. Ponieważ w sprawozda- 
niu z rocznego walnego zebrania XII kol. 
Koła LOPP Skalmierzyce w Nr. 45 z dnia 
25. II. br. zaszła pewna nieścisłość, wyjaśnić 
należy, że do rozwoju tu. Koła LOPP. i wer- 
powania nowych członków, przyczynili się 
wszyscy zwierzchnicy tut miejsc służbowych 
jak: zawiadowca stacji p. Niezgódka jako 
prezes, str, zaw. odc. drog. p Domeracki ja- 


ko skarbnik, kier działu p. Garstecki, który | Śrut Soj 


chociaż mie wchodzi w skład zarządu Koła, 
dołożył z swej stromy wszelkich starań dla 
pozyskania nowych członków, oraz sekre- 
tarz koła p. Muras, który nie szczędzi sta- 
rań i zabiegów, ażeby postawić koło na jak- 
najwyższym poziomie. 

— Podwieczorek parafialny, Zarząd Ak- 
cji Katolickiej parafii „Bożego Ciała" w 
Skalmiarsycech Nowych urządza na zakoń- 
czenie karnawału we wtorek, dnia 1 bm. w 
świetlicy KPW. w Skalm-N. podwieczorek 
parafialny. Początek o godz, 14-tej, a zakoń- 
czenie punktualnie o godz 24-tej. Wstęp na 
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FIRMY 
GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości. 
Materiały z metra 

EDMUND RYCHTER, Poznań. trzy skła- 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2, Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


RADIOAPARATY — ŻYRANDOLE 


aparaty radiowe na najdogod- 
niejszych warunkach spłaty. 
Detektory na głośnik. Żyrane 
dole oraz wszelkie oświetlenia 
w wielkim wyborze. Wykonu- 
jemy instalacje wszelkiego ro. 
dzaju. Idaszak I Walczak, Po. 
znań, św. Marcin 18 przy 
Fr. Ratajczaka. ; 


KOŁDRY PUCHOWE 


na wełnie i wacie oraz bielizne pościelo- 
wą poleca w olbrzymim wyborza Poznań. 


ska TCA Kołder, właść. St, Wie- 
CcezCTeKR. 
Poznań jedynie piekary 1 


Snecjalność: Garnitury wy*"awne. 


Centralna Drogeria J, Czepczyński 
Poznań, Stary Rynck 8. 
Telefon zbiorowy 45-45. s 
Poleca najtaniej: Farby — Lakfery — Po- 
kosty i wszelkie przybory malarskie. 
Mydła I proszki do prania — Mydła to- 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery — 
Ścierkł oraz szczotki wszelkiego rodzaju. 
Iddział: Drogerja „Universum” ul Fr. Rae 
tajczaka 38. 
Telefon 2749. © 
Fabrykacia środków do zwalczania szko- 
dników w polach. lasach i ogrodach. 
Artykuły bartnicze. 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 

CHTROMANTKA i 
grafo omistka, A, Jakubowska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie- 
wająco przepowiada przeszłość, teraż- 
niejszość 1 przyszłość, szczęście w miło* 
ści, loterii, sprawy rodzinne. handl. SĄ* 
dowe, Wnada w trans, Przenika psycho- 
logie osób. Ostrzega nrzed niebeznie» 
czeństwem, stratą, kradzieżą, Liczne Do- 
dziękowania z kraju i zagranicy. Pr. Ra- 
tajczaka 15 m. 10, II ptr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Posmnań, dnia 28. 2. 1938 
Warunki: Handel hurtowny, parytet Poznań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 


Standarty; 1) żyto 706 gf. 2) psnenica 737 gł 
R) owies I 480 g/l. owies II 450 sn 


Jęczmień a) 838—650 b) 613—678 
$1700--717 gh gl. b) gl. 
CENY 
transskeyjae :—orjeatacyjne 
Pszeniez s tp P — 26,25 26,75 
Żyto zdatne do przemiału 20.25 20,50 
Ieermień browarowy s - 19.90 20,25 
Jęczmień 700 — 717 gl. 19,15 19,40 
Jęczmień . 673 678g 1840 18.90 
Jęczmień 638—650 gl 18.15 18.40 
Owies 20.25 2075 
„ standartowy p t as 
Mąka psz.g.| 0-31 proc. wyc. 46, „00 
% Pani PET ATS 4 43,50 4400 
z "r IA m ” on 40.50 4l 00 
s. mazi OG 6. * 36,00 36,50 
n „IIA 50-85, n m 
„ LJ mI 65-70 ” " =. 
Maka żrtn. gat. I 0-50 — 3050 31,50 
Mąka żytnia 0.65 29.00 32,00 
Otręby pszenne, grube = 1675 17,25 
"ERY = 15,50 16,25 
„ żytnie przemiału standartow =~ 13,50 14,50 
Otręby jęczmienne — 14,50 15,50 
Groch Viktoria — 22,00 24,50 
„  Folgera — 23,50 25.00 
tubin żółty = 13,75 14.75 
„ Niebieski 13,25 13,75 
Wyka latowa = 
Peluszka m 
Mak niebieski — 
Gorczyca — 33,00 35,00 
Rajgras anglelski —_ je: 
Seradela — 28,— 32,00 
Rzepik ozimy - 54,— 55,00 
Siemię Iniane — 50,00 52.00 
Makuch Iniany w taflach — 1.00 22,00 
„ rzepakowy w — 17,00 18,75 
„ Słoneczn, w tall, 42-4300 — 20,25 21,30 
a - 23,75 23,80 
Słoma pszenna — 505 565 
m M prasowana e= 555 5,40 
„ Żytnia luzem Z 5,40 5,70 
„ żytnia prasowana — 6,15 6.00 
„ owsiana luzem — „45 5,00 
„ oOwsianna prasowana — 5,95 6,20 
„ jęczmienna luzem — 
„ jęczmienna prasowana — 
Siano zwykłe luzem => 7,60 8,12 
„ zwykłe prasowane — 8.25 8.75 
,  nadnoteckie luzem km) 8,70 9.25 
— 9,70 10.2 


„ nadnoteckie prasowana 
Ogólny obrót 1988 ton, w tym pszenica 


salą bezpłatny, ewentualny zysk przezna- | 65. ton. tendenci Boe 
A » ja spokojna; żyto 631 ton, 
czony jest na budowę nowego ołtarza Św. | tendencja spokojna; jęczmień 105 ton, tend. 


Józefa, 


spokojna; owies 15 ton, tendencja lekko zniż 


— Zebranie Paraf, Akcji Katol W pią- kowa, przetwory młynarskie 480 ton, ten- 
tek, dnia 4 bm. w sali parafialnej o „godz. | dencja spokojna; nasiona 164 ton, tendencja 
16,30 odbędzie się zebranie Paraf, Akcji Ka- | spokojna; pastewne i inne 528 ton, tenden- 


tolickiej. 


cja spokojna, 


Sad noże YT. 


NN arcierstweo 


Sukces Finnów w Lathi. 

W poniedziałek odbyła się w Lathi o- 
statnia konkurencja narciarskich mistrzostw 
świata: bieg na 50 km. Biegacze fińscy oka- 
zali się i tym razem bezkonkurencyjni. Pier- 
wsze miejsce i tytuł mistrza świata zdobył 
Finn Jalkanen. Przedstawiciele Finlandii ob 
sadzili jeszcze drugie miejsce, czwarte, pią- 
te, 6, 7, 8 i 10, nie licząc szeregu dalszych 
miejsc. Bieg odbył się przy pięknej pogodzie 
w obecności około 10.000 widzów. 


Mokejl 


Trzy porażki Ameryki. 

Reprezentacja hokejowa Ameryki po po- 
rażkach w Berlinie udała się do Szwaj- 
carii, gdzie rozegrała trzy dalsze mecze po- 
nosząc trzy nowe porażki. W Zurychu i Da- 
vos amerykańska reprezentacja przegrała z 
miejscowymi klubowymi reprezentaciami 
W Bazylei w oficjalnym meczu międzypań- 
stwow. Szwajcaria pokonała Amerykę 3:1. 
Zwycięstwo Kanadyjczyków w Monachium, 

W Monachium kanadyjska reprezentacja 
hokejowa rozegrała mecz ze znaną niemiec- 
ką drużyną Riessersee gromiąc ją 6:0 (3:0, 
2:0, 1:0). 


Piłka nożmee 


Piłkarze na boiskach. 


Poznańskie drużyny piłkarskie zagrały 
w niedzielę swoje pierwsze spotkania. Jak- 
kolwiek formą nie zachwycili, to jednak 
przekonali, że gdzieś w halach i na zmarz- 
niętych boiskach przygotowywali się do se- 
zonu. Ligowa Warta zagrała z B-klasową 
Spartą treningowy mecz i wygrała 6:0. Po- 
goń uległa Posnanii 3:0. Pogoni brak było 
kondycji fizycznej. Zawodnicy jej widocznie 
po raz pierwszy w ogóle w tym roku kopali 
piłkę. Nie można się więc dziwić, że wy- 
padli gorzej niż Posnania. Drużyna fabryki 
opon Stomil wygrała z Unią 4:2. Pentatlon 
z Polonią 5:3, a Korona dwucytrowym wy- 
nikiem 11:3, gromiąc Cybinę. 


Gry sportowe 


Terminarz rozgrywek w turnieju koszy- 
kówki Miejskiego Komitetu W. F. i P. W. 
dla organizacyj ćwiczących w ośrodku Za- 
prawy Zimowej na sobotę i niedzielę 6 bm 
przedstawia się następująco: 

Grupa druż. do 18-tu lat: I. Godz. 18 
— Pentatlon — zwyc. spotk. I. z dnia 25 b. 
m. IL godz. 18,40 — K. S. M. M. Jeżyce I. 
— zwyc. spotk. I, z dnia 25 bm. 

Grupa druż. ponad 18 lat. III. Godz. 
19,20 — K. S. M. M. Jeżyce — San. 

Niedziela, dnia 27 lutego 1938 r. Grupa 
druż. do łat 18-tu: I. 9,20 — Rozgrywki o 
31 4 miejsce pomiędzy pokonanymi w spot- 
kaniu I i II z dnia 26 lutego. II. 10,00 — 
Finał — pomiędzy zwycięzcami z spotkania 
IiIL z dnia 26 lutego. Grupa druż. ponad 
18 lat: III. Godz, 10.40 — Finał — pomiędzy 
zwycięzcami z spotkania III. w dniu 25 bm. 
iz spotkania II. w dniu 26 bm. IV. Godz. 
11,30 — Rozgrywki o 3 i 4 miejsce pomię- 
dzy pokonanymi w spotkaniach III-cich w 
dniu 25 i 26 lutego. 

m_n 


To f owo 


W Warszawie odbyły się dwudniowe 
obrady Polskiego Związku Piłki Nożnej, 
które miały bardzo harmonijny i bez zgrzy- 
tów przebieg. Krytyka i dyskusja była utrzy 
mana w tonie rzeczowym. 

Walne zebranie nie zgodziło się na wnio 
sek o dopuszczenie do rozgrywek o wejście 
do ligi wicemistrzów okręgu. Wniosek na- 
tomiast ligi i okręgu poznańskiego, doty- 
czący zakazu rozgrywania przez jednego 
gracza zawodów o mistrzostwo w barwach 
dwóch klubów w ciągu tego samego roku 
został uchwalony. 

Sprawa śląskiego „Dębu“ przez odrzu- 
cenie wniosku delegatów o reasumcji uch- 
wały zeszłorocznego walnego zebrania po- 
została nadal otwartą. O tyle jednak jest 
jasne, iż „Dąb'* będzie miał możność bra- 
nia udziału w rozgrywkach do ligi. 

ka = 
"Zwycięzca walki eliminacyjnej Jarecki 
spotka się z Jańczakiem, mistrzem Warsza- 
wy. Szkoda, że p. Leżohupski nie będzie 
mógł mu pomóc. W tej walce bowiem przy 
dałby się więcej, choćby ze względu na te- 
rem. M. 


EĘBOETT__ 


luzy zwycięstwa Jędczejowskiej 


W dalszych rozgrywkach między-| drzejowska - Thomas pokonała parę 


narodowego turnieju tenisowego w 
Beaulieu Jędrzejowska odniosła trzy 
zwycięstwa. 

W grze mieszanej w półfinale pa- 
ra Jędrzejowska - Bolelli pokonała 
parę O'Connel - Butler 6:0, 6:3. 

W grze podwójnej pań para Ję- 


angielską Yorku - Nathall w półfi- 
nale a następnie w finale odniosła 
zwycięstwo nad parą Wheeller - 
Scott 8:6, 8:6. 

W finale pocieszenia Spychała — 
wygrał z Tinilingiem w trzech setach 
4:6, 6:2, 6:2. 


kończeniewalnego zgromadzenia DZDN 


Likwidacja sprawy śląskiego „Dębu“ 


W niedzielę zakończyły się w War- 
szawie dwudniowe obrady Polskiego Zw. 
Piłki Nożnej. Rozpatrzono szereg dal- 
szych wniosków przedstawionych przez 
okręgi. Z ważniejszych wniosków odrzu 
cono zbyt daleko idące wnioski okręgów 
kresowych. 

Wniosek Ligi i okręgu poznańskiego 
dotyczący zakazu rozgrywania przez jed- 
nego gracza zawodów 0 mistrzostwo w 
barwach dwóch klubów w ciągu tego sa- 
mego roku został uchwalony. 

Dłuższą dyskusję wywołał wniosek o 
dopuszczenie do rozgrywek o wejście do 
Ligi wicemistrzów z tych okręgów liczą- 
cych ponad 100 klubów. Praktycznie cho 
dziło w tym wypadku o wicemistrzów 
Śląska, Warszawy i Lwowa. Wniosek 
ten nie uzyskał większości. 

Walne zebranie nie zgodziło się także 


na powiększenie liczby klubów lig. do 12. 

Walka o puchar Polski im. Pana Pre 
zydenta R. P., jak ustalono, rozegrana 
będzie w przyszłości przy udziale graczy 
ligowych w reprezentacjach okręgowych. 
Przyczyni się to niewątpliwie do zwięk- 
szenia atrakcyjności tej imprezy. 

Przed samym zakończeniem zebrania 
wypłynęła sprawa śląskiego „Dębu”. 

Okręg krakowski wystąpił mianowi- 
cie z wnioskiem o dopuszczenie „Dębu 
do tegorocznych rozgrywek o wejście do 
Ligi, ale tylko w tym wypadku jeżeli klub 
ten zajmie przynajmniej trzecie miejsce 
w rozgrywkach o mistrzostwo okręgu 
śląskiego. ' Wniosek Krakowa został 
przez walne zebranie przyjęty. „Dąb” w 
ten sposób będzie miał możność uczestni- 
czenia w rozgrywkach o wejście do Ligi 
obok mistrza okręgu śląskiego. 


Dot. Jatzemski mistrzem Korpusu Pozn. 


W dorocznych mistrzostwach szer 
mierczych o mistrzostowo korpusu po 
znańskiero dla oficerów i podofice- 
rów wielki sukces odniósł por Jarzem 
ski, tym bardziej, że w kategorii ofi- 
cerskiej brała udział rekordowa ilość 
zawodników 45. Sukcesem swego To- 
dzaju może się poszczycić kadet Lit- 
wińczuk, który startując poza kon- 
kursem . w grupie oficerskiej zajął 
trzecie miejsce bijąc swego opiekuna 
i nauczyciela kpt. Amałowicza. 

Wyniki w szabli i szpady były na 
stępujące: 

Szpada: 1) por. Jarzemski (WKS) 
Poznań) 9 zwycięstw, 2) mjr. Pazder- 
ski 6 zw., 3) ppor. Żelaźniewicz 6 zw. 
(gorszy stosunek trafień). 


Szabla (finał) — I kl.: 1) por Ja- 
rzemski 6 zw., 2) kpt. Amałowicz 
(Rawicz) 6 zw. (po rozgrywce), 3) por. 
Wesołowski (Krotoszyn) 5 zw. (poza 
konkursem kadet Litwińczuk). 

W kategorii podoficerów, w któ- 
rej startowali niemal wyłącznie szer 
mierze znani z lat ubiegłych, niespo- 
dzianką było zwycięstwo st. sierż. Si- 
tarza, który w -szabli pobił znanych 
fechtmistrzów i imstruktorów szer- 
mierczych. 

Wyniki walk w grupie podoficer- 
skiej były następujące: 

Spada: 1) kpr. Kluge, 2) plut. Lor 
kiewicz, 3) plut. Pawlarczyk. 

Szabla: 1) st. sierż. Sitarz, 2) kpr. 
Kluge, 3) plut. Pawlarczyk, 


Pięściarstweo 


Reprezentacja policji berlińskiej w Polsce. 
K. S. Geyer zakontraktował definityw- 
nie berlińską drużynę bokserską „Polizei 
Sport Verein" na dwa spotkania w Polsce: 
jedno w Warszawie z Legią, drugie w Łodzi 
¿ K. S. Geyer. Jako termin spotkań przewi- 
duje się 1 i 2 maja lub 3 i 4 maja. Rewanżo- 
wy mecz odbędzie się w Berlinie, dokąd wy 
jedzie zespół kombinowany z zawodników 
K. S. Geyer i Legii. Berlińczycy zobowią- 
zali się przysłać do Polski zespół, w skład 
którego będą wchodzili Voelker, Mitschke 
i Campe. Sensacją meczu w Łodzi będzie 
spotkanie Campego z Pisarskim. , 


Zeglarstwe 


Yacht-Klub Wkp. szykuje się do sezonu. 

Zarząd Yacht - Klubu Wielkopolski ko- 
munikuje, że w najbliższych dniach przystę- 
puje do urządzenia teoretycznego kursu że- 
glarskiego i robót linowo - żaglowych, dla 
członków zrzeszonych w organizacjach że- 
glarskich oraz niestowarzyszonych. Zgło- 
szenia (do dnia 8 marca br.) oraz informacji 
udziela sekretariat Y. K. W., uL Wrocław- 
ska 5-6. Tel. 48-11. 


Rozmaltoici 


Wykłady dla kierowników wychowania fizyczn. 

Powstały niedawno Komitet Zrzeszeń 
Pracowniczych przy Miejskim Komitecie 
W. F. i P. W. m. Poznania organizuje od dn. 
28 lutego do 17 marca br. cykl wykładów 
dla kierowników wychowania fizycznego 
przeszeń pracowniczych, z których ze wzglę 
du na aktualność wygłoszonych w nim te- 
matów, powinni korzystać działacze sporto- 
wi wszystkich klubów sportowych i organi- 
zacyj. 

Wykłady odbywać się będą w poniedział 
ki i czwartki każdego tygodnia od godz. 19 
do 21 w sali Ratusza Poznańskiego. 
Wykłady dla kierowników wych. fiz. 


Komitet Zrzeszeń Pracowniczych przy 
Miejskim Komitecie WF. i PW. przypomina, 
że dziś, w poniedziałek, dnia 28 lutego o 
godz. 19-tej w sali 15-tej Ratusza odbędzie 
się pierwszy wykład z cyklu wykładów dla 
kierowników wychowania fizycznego Zrze- 
szeń Pracowniczych. Referat pod tytułem 
„Państwo a Wychowanie Fizyczne — Pań- 
stwowa Odznaka Sportowa" wygłosi p. wi- 
zytator Sikorski. Z wykładów tych mogą 
korzystać kierownicy w. f. oraz wszyscy 
działacze sportowi. 


p" 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Środa, dnia 2 marca 1938 r, 


6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
Gimnastyka. 6,40 Muzyka (płyty). 7,00 Dzien- 
nik poranny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Przer- 
wa. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. — 
12,03 Audycja południowa. 13,00 Przerwa. 15,30 
Wiadomości gospodarcze. 15,45 „Chwilka py- 


tań" — audycja dla dzieci starszych. 16,00 
Skrzynka językowa. 16,15 Muzyka rozrywkowa 
w wykonaniu orkiestry Tadeusza Seredyńskiego. 
16,50 Pogadanka aktualna. 17,00 KOP śladem 
zagończyków — odczyt, wygłosi Melchior Wań- 
kowicz. 17,15 Koncert solistów, Transmisja 
z kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej w Łodzi. 
17,50 Nasze serce i płuca — pogadanka, wygło- 
si Marceli Gromski. 18,00 Wiadomości sporto- 
we. 18,10 Pieśni chóralne (płyty). 18,30 Pro- 
gram na jutro. 18,35 Audycja dla wsi. 19,00 


„Grzech — scena z powieści Sygirydy Undset. 
19,20 Kilka polskich pieśni w wykonaniu Ady 


W JEDNEJ Z TYCH KA! VTEK 
znajduje się nazwisko radioabonenta, które= 
mu przypadnie w udziale auto, jako pierw- 
sza nagroda Wielkiego Konkursu Zimowego 
Polskiego Radia, Ostatnia audycja konkur- 
sowa zostanie nadana, dnia 28 lutego o godz. 
21,00. Termin nadsyłania odpowiedzi został 
przedłużony do dnia 12 marca br. 


DOKATZAARAYWAYNAWYAWYW SAAOEAANTANKA DAGA DATAY AAAA KANTON 


Witowskiej Kamińskiej (mezzozopran). Przy 
fortepianie prof. Ludwik Urstein. 19,35 „Sa- 
motność dziecka” — gawęda Starego Doktora. 
19,50 Pogadanka aktualna. 20,00 Utwory wo- 
kalne w transkrypcji na instrumenty solowe 
(płyty). 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Po- 
gadanka aktualna. 21,00 Koncert chopinowski 
w wykonaniu Zofii Rabcowiczowej, 21,45 Dia- 
log prof. Manfreda Kridla i Teodora Bujnickie- 
go p. t. „Rozmowa o poezji epickiej", 22,00 
Wieczorne nastroje — koncert w wykonaniu 
orkiestry Adama Hermana. 22,50 Ostatnie wia- 
domości dziennika wieczornego. Przegląd pra- 
sy i Komunikat meteorologiczny. 

Poznań. 13,00 Życie kulturalne i społeczne 
Poznania. 13,05 Skrzynka rolnicza. 14,05 Prze 
gląd giełdowy. 14,15 Muzyka lekka do obiadu 
(płyty). 18,10 Wiadomości sportowe i lokalne. 
18,15 Program na jutro. 18,20 Teatr Wyobraźni 
dla dzieci: Słuchowisko opracowane wg, Grimma 
przez Kazimierza Piekarczyka p. t. „O niedobrej 
kozie i o trzech szewczykach'. 18,50 „Czwar- 
tek literacko - artystyczny w Pałacu Działyń- 
skich”. 20,00 „Ryszard Strauss” — odczyt z ilu- 
stracją muzyczną. 20,35 „Literacki Poznań 1918" 
— felieton literacki — wygłosi Stanisław Kubic- 
ki. 23,00 Z muzyki nowoczesnej (płyty). 


SŁUCHAMY ZAGRANICY! 


18,30 Ryga. „Carmen”* — opera. 19,00 Pra» 
ga. „Brandenburczycy w Czechach* — opera. 
19,45 Wiedeń. Koncert symfoniczny. 20,40 
Hilversum II. „Pory roku” — oratorium. 21,15 
Droitwich. Koncert symfoniczny. 21,35 Bruk- 
sela franc. „Les Faux-Mendiants' — opera. 


ROZMOWY „STAREGO DOKTORA“ ZE 
SŁUCHACZAMI SAMOTNYML 

„Po dłuższej przerwie zabierze głos przed 
mikrofonem „Stary Doktór", który kiedyś 
przemawiał w audycjach dla dzieci, również 
chętnie słuchany i przez dorosłych. Tym ra- 
zem będą to rozmowy ze słuchaczami sa- 
motnymi w cyklu audycyj, zatytułowanych 
„Rozmowy z przyjacielem", Audycje te na- 
dawane będą w ciągu trzech tygodni w każ- 
dą środę o godz. 19,35, poczynając od dnia 
2 marca. Pierwsza z nich dnia 2. II. nosi 
tytuł „Samotność dziecka”, następna „Sa- 
motność młodości“ — dnia 9. II. i ostat- 
nia „Samotność starości" — dn. 16. IIL 


24 PRELUDIA CHOPINA 


ra Zofia Rabcewiczowa w radio. 

oncert chopinowski, dnia 2 marca o 
godz. 21,00 obejmie tym razem 24 Preludia 
Chopina. Preludia te, o których pisano, że 
są „miniaturami na których wieczność wy- 
ryła swe piętno" — wykona Zofia Rabcewi- 
czowa. ) 


GIEŁDA PIENIĘZNA 
Warszawa dnia 28. 2. 1938 r. 
Obligacje i papiery wartościowe: 


3 proc. pożyczka inwestycyjna 83,63 
proc. poż. państwowa wewn, 66,25 
4 proe. konsolidacyjna 68,00 


5 proc, poż, konwersyjna 69,25 
Akcje w złocie: 


Bank Polski è Sea 6 A. 112,00 
Lilpop. å a S i By - j ` 63,50 
Węgiel E . . . . , 32,25 
Norblin Nz A TY „e 79,00 
Starachowiee e WEŃ RAEC 39,85 
Modrzejów . . . 3 ' 14 4 00 
Haberbn: sch . ES . e . 48,2 5 
Ostrowiec |. E E 9 ZEE og 55,50 
Dewizy: 

Belgia 89,50 89,72 
Berlin 213,07 
Amsterdam 295,30 296,04 
Kopenhaga 118,45 

ndyn 26,45 26,54 


Nowy Jork czek 
Nowy Jork kube! 


Oslo 33,28 
Paryż „17,27 17,37 
Sztokholm 136,45 136,79 
Włochy , 
Helsinki 11,72 
Wiedeń 99,25 
Praga 18,50 18,08 
Szwajcaria 122,60 122,90 


Nr. 19 


Kronika) Po zbrodni w Luboniu 


Środa 
Kalendarz rzymska - kat 


Wtorek 1 Albina 
Sroda 2 Popielee 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Wtorek, godz. 10 rano. Ciśnienie atmo- 
sferyczne średnie 752 mm. Temperatura po- 
wietrza w ub, dobie najwyższa --10 st. C. 
najniższa +5. st, C. 

Stan wody w Warcie 118 cm. Tempera- 
tura wody -+0,9 st, C. 

Wschód słońca w dniu 2 bm, o godz. 6,21; 
zachód o godz. 17,15, Wschód księżyca 0 
godz, 6,26, zachód o godz. 13,23, 


Nocne dyżury aptek 

Śródmieście: apteka 27 Grudnia. ul. 27 
Grudnia 18; apt. im, dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze, ul. Nowa; apt. Zielona, ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona, St. Rynek 
87; apt. przy Grobli, W. Garbary 41. 

— Jeżyce: Apt. pod Gwiazdą. ul. Kra- 
szewskiego 12. Łazarz: Apt, éw. Łazarza, 
ul. Strusia 9. Wilda: Apt. pod Koroną. Gór- 
na Wilda 61. Dębiec: Apt. przy ul. Dębiń- 
MR. Główna: Apt. przy Krzyżu. ul. Główna 
skiej 6. Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 
19. Starołęka: Apt. miejscowa. 


Ważne telefony: 
Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto- 
wa — 00. Informacja tel. — 09. 
ŚŚ IEC dA MÓC sk 1 iR ZIE PE 
Telefon 20-33 — Jan Alejnik -— Foto- 
graf - reporter, św. Marcin 57. 


D czym mówią w Bomani.. 


Paragra? 19 umowy zbiorowej, zawar- 
tej w ub. tygodniu pomiędzy poznańskim 
Zarządem Miejskim a związkami zawo- 
dowymi mówi, że „pracownicy korzysta- 
ją z ustępów publicznych w czasie pracy 
bezpłatnie”. 


s = ©" 

Jedna rzecz pociąga za sobą drugą. 

Wspomniany wyżej przepis spowodo- 
wał konieczność wystawienia wszystkim 
pracownikom fizycznym gminy st. m. Po 
znania specjalnych legitymacyj, których 
dotychczas nie posiadali. ż 

LJ 


EJ 
Aby przypadkowo ktoś nieupoważnio- 
ny nie skorzystał z przywileju bezpłatne- 
go załatwiania swych potrzeb fizjologicz- 


nych. 
aeneae 


£ miasta 

— Z Uniwersytetu Poznańskiego. Wy- 
kłady ogólne na Un, Powsz. im. Jana Ka- 
sprowicza odbędą się w środę, o godz. 19,15 
w auli Gimn. im, Paderewskiego, ul. Skła- 
dowa 2, Tematy wykładów: „Ochrona przy- 
rody w Polsce” — z przeźroczami C 
zajmuje się socjologia”. Wstęp wolny dla 
wszystkich! 

— Nabożeństwa ku czci św. Józeła. — 
Przez cały miesiąc marzec odprawiać się 
będzie w kaplicy przy Zakładzie św. Józefa 
codzienne nabożeństwo ku czci św. Józefa 
o godz, 7 wieczorem. 

— „O Janie Karolu Dachnowskim*. To- 
warzystwo miłośników m. Poznania odbę- 
dzie posiedzenie w środę, dnia 2 bm. o godz. 
18,30 w sali posiedzeń Rady Miejskiej, Ra- 
tusz II piętro. Na porządku obrad m. in. 
referat dyr. dr. Wojtkowskiego p. t. „O Ja- 
nie Karolu Dachnowskim, pisarzu m. Pozna- 
nia XVII w.”, 
— Pokaz dieletyczny. Dziś, we wtorek, 
dnia 1 marca o godz. 17 odbędzie się w Pań- 
stwowym Liceum Gospodarcz przy ul. 
Marszałka Piłsudskiego 23, pokaz dietety- 
czny na temat „Dieta w chorobach nerko- 
wych i dróg moczowych". Wstęp wolny. 

= Młoda proza warszawska w Poznaniu! 
W czwartek. dnia 3 bm. o godz, 20 wystąpią 
w Pałacu Działyńskich czołowi przedstawi- 
ciele młodej prasy warszawskiej: Jerzy An- 
drzejewski, Tadeusz Breza, Stefan Otwinow- 
ski, Stanisław Piętak. Młodzi prozaicy sto- 
łeczni. z których każdy ma już poza sobą 
pierwsza powieść (nagrodzoną jak w Wy- 
padku Piętaka, przez Akademię Literatury) 
odczytają na czwartkowym „Wieczorze Au- 
torskim”, nainowsze niedrukowane fragmen 
ty swych powieści, 

— Kongres Budowniczych, Kongres Wy- 
konawczy Kongresu Budowniczych zwołał 
na dziś. wtorek dnia 1 marca o godz, 18 w 
Sali „Strzechy” ul. Seweryna Mielżyńskie- 
go 23 zebranie sprawozdawcze delegacyj z 
odbytych konferencyj w Ministerstwie Spr. 
Wewnętrznych. 


Z życia organizacy| 


— Legia Inwalidów Wojennych Wojsk 
polskich im, Gen. J. Sowińskiego II. Kom 
Górczyn Plenarne zebranie w środę, dnia 
2 marca br. w lokalu p, Grzegorzewicza 
(dawn. Kino Polonia) o godz. 18, Wykład z 
us'awy inwalidzkiej oraz powzięcie rezolu- 
cli w sprawie zamierzonej z dniem $1 grud- 
nia br, likwidacji Państwowego Zakładu dla 
Inwaldiów Wojennych i Wojskowych w Po- 


ananiu. 


Środa, dnia Z marca 1938 r. 


SE 
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Ks. Streich zostanie pochowany obok kościoła 


Poznań, 1. 3. 

Jak już donosiliśmy wraz z cy- 
nicznym mordercą ks. proboszcza 
Stanisława Streicha, policja areszto- 
wała również murarza niej. Sobcza- 
ka u którego Nowak zamieszkiwał. 
Nowak jak i Sobczak zostali wczoraj 
ponownie w godzinach wieczornych 
przesłuchani. Aresztowani zachowu- 


ją się normalnie i zupełnie spokoj- 
nie, nie zdradzając żadnego zdener- 
wowania. Stan zdrowia Nowaka, 
wbrew doniesieniom niektórych pism 
jest zupełnie zadawalający i nie za- 
chodzi potrzeba umieszczenia go w 
szpitalu więziennym. 

Władze przeprowadzają z całą e- 
nergią śledztwo, by wyjaśnić moty- 


Rozpoczęła się walka o „Bratnink” 


Poznań, 1. 3. 

Na Uniwersytecie i Wyższej Szkole 
Handlowej rozpoczął się już okres 
wyborów do stowarzyszeń akademie 
kich. Cechuje on się — jak zwykle 
— wielką gorączkowością i wzmożo- 
ną agitacją poszczególnych ugrupo- 
wań ideowych, dla których wybory 
stają się okazją zmierzenia swych sił. 
Walki pomiędzy ugrupowaniami mło 
dzieżowymi toczą się prawie o każde 
większe stowarzyszenie naukowe lub 
samopomocowe, najzażartszy jednak 
bój toczy się o „Bratniak*, 

Kalendarzyk wyborczy do władz 
„Bratniej Pomocy S. S. S. U. P.“ zo- 
stał już ogłoszony. Dziś, we wtorek 
o godz. 14 mija termin zapisów. W 
dniu 5 bm. o godz. 17 odbędzie się w 
Auli U. P. walne zebranie sprawo- 
zdawcze; do tego też terminu kura- 
tor „Bratniej Pomocy* przyjmować 
będzie listy wyborcze kandydatów 
do poszczególnych władz. Same wy- 
bory odbedą się w dniu 12 marca, © 
ile na walnym zebraniu w dn. 5 bm. 
mie zostanie zmieniony statut stowa- 
rzyszenia. 

Ta ostatnia ewentualność wymaga 
bliższego omówienia. ,„„Jędrzejewiczow 
ska“ ustawa o stowarzyszeniach aka- 
demickich przewidywała — jak wia- 
domo — wybory „pięcioprzymiotniko- 


we* do stowarzyszeń, liczących wię- 
cej niż 200 członków, by wszystkim 
ugrupowaniom młodzieży umożliwić 
proporcjonalny udział w ich wła- 
dzach; ostatnia nowela do ustawy z 
roku ubiegłego przepis ten zniosła. 
Obecnie więc endecja usiłuje statuty 
stowarzyszeń zmienić na nowo w tym 
kierunku, by wybory nie odbywały 
się systemem proporcjonalnym, lecz, 
by władze wybierane były — tak jak 
przed ustawą. „jędrzejewiczowską* — 
na walnym zebraniu w głosowaniu na 
listy absolutną większością głosów. 
Umożliwiłoby to endecji — tam gdzie 
posiada ona więcej niż 50 proc. zwo- 
lenników — usunięcie pozostałych 
ugrupowań od wpływów a przede 
wszystkim od kontroli. 

W Poznaniu „Młodzież Wszech- 
polska” usiłowała już przeprowadzić 
tego rodzaju zmianę statutową na 
wolnym zebraniu Koła Medyków, od- 
bytym w ub. tygodniu; zamiar ten 
spełznął jednak na niczym, ponieważ 
w odpowiedniej chwili opozycja opu- 
ściła salę, wskutek czego, dla braku 
quorum, wniosek o zmianę statutową 
nie mógł być uchwalony. 

Zobaczymy, czy manewr ze zmia- 


nym zebraniu „Bratniej Pomocy“. 


Synod eoungelickiego kościoła unijnego 


W sali „Domu Ewangelickiego” odby- 
ło się nadzwyczajne zebranie synodu 
ewangelickiego kościoła unijnego w Pol- 
sce w obecności delegata rządu w osobie 
wizytatora Min. OP i WR p. Ludwika 
Eckerta. Zebranie dotyczyło sprawy oT- 
ganizacji ewangelickiego kościoła unij- 


nego. 
zym| Synod został zwołany na podstawie za- 


rządzenia Prezydenta Rzplitej z 6 mar- 
ca 1928 r. najpierw na dzień 27 i 28 paź- 
dziernika 1928 r. Wybrano wówczas ko 
misję do wypracowania projektu statutu 
organizacyjnego. Po raz drugi synod ze- 
bra? się w dniu 12 i 13 marca 1929 r. 


Zebranie synodu odroczono wówczas, ce- 
lem przedłożenia opracowanego statutn 
mrganizacyjnego czynnikom rządowym. 
W roku zeszłym opracowano nowy pro- 
jekt statutu, który powtórnie został przed 
łożony czynnikom rządowym. Projekt 
ten na zebraniu synodu w Poznaniu je- 
dnogłośnie przyjęto. 

Stosownie do art. 14 zarządzenia Pre- 
zydenta Rzplitej o zwołaniu nadzwyczaj- 
nego synodu unijnego kościoła ewange- 
lickiego, wybrano z pośród członków sy- 
nodu 6 delegatów, którzy będą stanowić 
reprezentację ewangelickiego kościoła n- 


ną statutową uda się endecji na wa 
nijnego w Polsce. 


wy, którymi się kierował morderca. W 
obecnym stanie rzeczy nie można po- 
dawać do publicznej wiadomości do- 
tychczasowych wyników śledztwa i 
wszelkie tego rodzaju domysły, od 
których roi sie prasa brukowa, nale- 
ży położyć na karb niezdrowej i 
kłamliwej sensacji. Śledztwo, którego 
zakończenia należy się spodziewać w 
najbliższym czasie, niewątpliwie u- 
jawni motywy i powody którymi się 
kierował morderca. 

W dniu dzisiejszym w Zakładzie 
Medycyny Sądowej dokonano sekcji 
zwłok śp. ks. proboszcza Streicha. 
Pogrzeb tragicznie zamordowanego 
księdza odbędzie się w czwartek o 
godz. 12 w Luboniu. Ks. Streich zo- 
stanie pochowany obok kościoła, 
gdzie gdzie zginął męczeńską śmier- 
cią z rąk krwawego mordercy. Eks- 
portację zwłok poprowadzi J. Eksc. 
ks. biskup Dymek. 

Stan zdrowia kościelnego Kraw* 
czyńskiego i 12-letniego Pacyńskiego 
którzy przebywają. w szpitalu miej- 
skim nie budzi obaw, 

Osieroconą parafię objął dziekan 
stęszewski ks. Adamski z Łodzi. Na 
zebraniu parafialnym postanowiono, 
że zwłoki śp. ks. Streicha zostaną. 
przewiezione z Poznania do Lubonia 
w środę i przed południem będą wy 
stawione w Domu Gminn"m. 

Dziś po południu o godz, 16,30 ks. 
Adamski dokona ponownego poświę 
cenią kościoła w Luboniu tak, że już 
jutro rano odbędzie się uroczyste na- 
bożeństwo. f 


— —— 


Dramatyczne chwile pod lodem 


W godzinach południowych na je- 
ziorze kórnickim dwaj 5-letni chłop- 
cy, Leszek Piasecki i Stefan Kosmow 
ski idąc po lodzie wpadli w t. zw. „bra 
ninę* skąd brano lód. Niej. p. Rau- 
hut z Kórnika spacerował w odle- 
głości 300 m. od jeziora. Usłyszawszy 
krzyk chłopców pobiegł im na ratu- 
nek. Jednego z chłopców wyciągnął 
od razu, drugi był już pod lodem, u- 
do go się jednak również wyrato- 
w 


= —— 


Kronika policyjna 


— Zgubiona kasetka, Na polu w pobliżu 
szosy warszawskiej na terenie Antinina zo- 
stała znaleziona kasetka metalowa z uszko- 
dzonym zamkiem o rozmiarach 35X25 cm. 
koloru ciemno - żółtego, z niklową rączką, 
wewnątrz pomalowana na czerwono, Ka- 
setką znajduje się na Posterunku w Głów- 
nej, gdzie prawowity właściciel może się 
zgłosić w celu rozpoznania i odebrania. 


Odcinek kulturalny 


„NWysiąc i jedna noc* 


TEATR WIELKI 


„Tysiąc i jedna noc” — fantastyczna o 
peretka w 2 aktach; muzyka Jana Straussa. 
Przekład Anny Kitschman. 


Fakt, że wymienioną operetkę wystawia 
się jeszcze, choć od jej powstania minęło 
już blisko 70 lat, świadczy dodatnio o jej 
wartości. Trzeba tu pamiętać, że utwór ten 
skomponował Strauss dla innej publiczno- 
ści, dla innych czasów, tym więcej więc do 
myślenia daje fakt, że tak stara rzecz prze- 
trzymała zwycięsko konkurencję współ- 
czesnych, jazz-bandowych kompozycyj. — 
Otóż bezwarunkowo największym, no i pra- 
wie jedynym, walorem „Tysiąca i jednej no- 
cy” jest muzyka. 

Czar Straussowej melodii wybńa się 
szczególnie dzięki takiej konstrukcji operet- 
ki, że muzyka nie jest w niej dodatkiem 
(jak to np. mogliśmy zauważyć w „Miłost- 
kach Kadetów” czy „Wiecznej tęsknocie"), 
ale czymś organicznie związanym z akcją. 
Kompozytor, traktując rzecz poważnie, zwią 
zał dźwięk ze słowem, narzucił całości wy- 
magany przez fabułę nastrój. 

Sama akcja jest naiwna i banalna, popro- 
wadzona linią najmniejszego oporu. Na jej 
korzyść przemawia jedynie to, że nie jest 


— OPERETKA. 


maga naturalnie specjalnie pieczołowitego 
potraktowania tego elementu tak ze strony 
kapelmistrza jak i ze strony solistów. 

Opracowanie muzyczne spoczęło w rę- 
kach Wiktora Buchwalda. Trzeba przyznać, 
że kapelmistrz zdawał sobie sprawę z waż- 
ności poziomu muzycznego opracowania. 
Operetka żyła rytmem melodyj; dzięki 
szczerze troskliwemu kierownictwu całość 
otrzymała dobrą oprawę muzycznego opra- 
cowania. Orkiestra, podporządkowana ba- 
tucie, dyskretnie towarzyszyła solistom, mo 
że nieco przygłośno chórom, w partiach czy- 
sto instrumentalnych stając się czynnikiem 
odpowiednio samodzielnym. Do p. Buchwal- 
da miałbym prośbę, aby dyrygował z więk- 
szym przekonaniem (być może, że miejsce 
skąd słyszałem nie było dobre jeśli chodzi o 
sytuację akustyczną i dlatego nie wyczułem 
w prowadzeniu muzycznym tego, co się od- 
czuwa będą w Praterze). 

Soliści stanęli na poziomie. 

J. Musielewska śpiewała swą wybit- 
nie liryczną partię bez zarzutu i ekspresja 
była szczera i przekonywująca. Jeśli chodzi 


Przewaga pierwiastka muzycznego wy 


o interpretację aktorską — to trzeba było 


zrobić z Leili dziewczynę z ludu i konsek- 
ie przeprowadzić tak pojętą 


do końca. Było trochę tej prostoty w od- 
słonie trzeciej, ale poza tym mogło być 
więcej. 

Witold Rychter jako aktor był bez za- 
rzutu Jego zręczna interpretacja trudnej 
podwójnej roli księcia i rybaka wypadła 
przekonywująco i interesująco. Głosowo 
„Książę Sulejman” nie był równy: dół i śre- 
dnica dobra, górę stanowczo lepiej brać pół- 
falcetem niż psuć dobre wrażenie. W pierw- 
szych momentach swej roli mówi Pan sta- 
nowczo za cicho. 

J. Fontanówna i F. Szczepański stwo- 
rzyli iście kapitalną parę, czarującą wigo- 
rem, humorem i życiem. Bezpretensjonal- 
na a jednak nadzwyczaj pewna gra była 
przyjmowana z prawdziwym entuzjazmem. 
Dobry typ podstarzałej a pełnej miłosnych 
pretensji damy haremowej dała Wanda Tro- 
janowska. Świetny był B. Horski jako sta- 
ry egzotyczny szachraj. Komizm jego po- 
staci i powiedzeń wywoływał liczne okla- 
ski Dobrze oddali swe role K. Kopczyński 
i J. Kwaśniewski. W pozostałych rolach do- 
stojników dworu wystąpili M. Zygmański i 
L Wiśniewski. 

Chóry naogół poprawnie odśpiewały swe 
partie. Stanowczo równiej powinien zaczy- 
nać chór żon na stopniach, w pierwszej od- 
słonie, gapiący się wprost na dyrygenta. 

Nie wiem już po raz który powtórzę i 
dziś jeszcze swoją propozycję odnośnie chó- 
rów, tylko już w formie konkretnie handlo- 


wej: chóry będą śpiewały równo 4 


Broda, inta 2 marca 1938 m 


Jakie korzyści uzyskali pracownicy miejscy 
z nowej umowy zbiorowej ? 


i zakładów gmimy stoł. m. Poznania, — 
Pierwsza to — po i4-letniej przerwie — 
umowa zbiorowa, podpisana z ramienia 
Zarządu Miejskiego przez wiceprezyden- 
ta Zaleskiego, ze strony pracowników zaś 
przez przedstawicieli Polskiego Związku 
Zawodowego Pracowników Samorząd. i 
Przedsięb. Użyt. Publ. „Praca”, Okręgo- 
wej Rady Zawodowej Związku Związ- 
ków Zawodowych w Polsce, Związku Me- 
talowców, Hutników i Robotników Fabry 
cznych ZZP., oraz Związku Robotników i 
Rzemieślników ZZP., zasługuje na ob- 
szerniejsze omówienie. 

Umowa obowiązuje na przeciąg jedne- 
go roku z 3-miesięcznym wymówieniem: 
w razie niewymówienia czas jej trwania 
przedłuża się na czas nieograniczony z 
wypowiedzeniem trzymiesięcznym. 
muje ona t. zw. „pracowników stałych” 
nastepujących przedsiębiorstw i zakła- 
dów: Gazowni, Elektrowni, Wodociągów, 
Rzeźni i Targowiska, Mleczarni, Kanali- 
zacji, Szpitala, Łazienk (z wyjątkiem ła- 
zienek sezonowych), oraz Ogrodów Miej- 
skich, Nie objęci układem są pracowni- 
ey prawizoryczni oraz pracownicy 320- 
nowi, pracownicy zatrudnieni przy pra- 
each doraźnych, służba domowa i zakła- 
dowa oraz pracownicy zatrudnieni przy 
robotach finansowanych przez Fundusz 
Pracy. „Pracownikiem prowizorycznym” 
w rozumieniu umowy jest pracownik 
przyjęty do pracy w okresie pierwszego 
roku pracy; po tym okresie pracownik 
staje się „pracownikiem stałym”, korzy- 
stającym z wszystkich uprawnień, wyni- 
kających z układu. 

Bardzo ważnym jest paragraf 3 umo- 
wy, stwierdzający, że przerwa w pracy 
a pracownika stałego, spowodowana 
zwolnieniem z pracy z przyczyn od nie- 
go niezależnych, nie dłuższa niż 2 lata, 
mie wstrzymuje zaliczenia przepracowa- 


nego czasu do okresu pracy bieżącej. — |. Śmieci — 0,93 zł; robotników paleni- 
Przerwę tę przedłuża się dla ieac, — | skowych 0,88 zł; 


cych służbę wojskową. . Przepis ten bę- 


mającym być nchwałonym statutem eme- 
rytalnym, 

Czas pracy we wszystkich zakładach 
trwa 8 godzin dziennie a 46 godzin ty- 
godniowo. Przepis ten gwarantuje tym 
samym pracownikom Ogrodów Miejskich 
nieskracanie czasu pracy na okres zimo- 
wy, jak to się działo dotychczas. W wi- 

Bożego Narodzenia i w sobotę Wiel- 
kanocną praca trwa tylko do godz. 12, z 
tym, że wypłaca się wynagrodzenie za 
pełny dzień pracy. Jest to też jedna z 
tych drobnych wprawdzie, lecz w każdym 
razie godnych podkreślenia zdobyczy, któ 


dzie miał duże znaczenie w związku zjlaczy w Ogrodach Miejskich 0,93 zł, na 


dów lub zakładów miejskich w godzinach 
Wynagrodzenie za pracę ustalone zo- | pracy zostaną wyrównane straty zarob- 
stało w wysokości, oznaczonej poprzed-|ku. Po roku przysługuje pracownikom 
nia obowiązującą taryfa, wydaną przez |8-dniowy urlop (par. 15), po 3 latach 15- 
Zarząd Miejski w listopadzie ub. r. W £a |dniowy a po 15 latach 22-dniowy. 
kładach światła i wody płaca godzinowa Paragraf 17 mówi, że pracownicy 0- 
jest następująca: rzemieślników do 2 lat |trzymują przy pracach brudnych i niehi- 
po wyuczenin 0,93 zł, od 2—4 lat 1,08 zł, |gienicznych kombinezony, okulaki, reka- 
a powyżej 4 lat po wyuczeniu 1,22 zł; — | wice i gumowe buty. Kąmiełowi otrzy- 
robotników przyuczonych 0,93, przy ko- |mują ubrania robocze i drewniaki, ką- 
tłach 1,— zł; wośniców 0,91 zł; robotni- | pielowe zaś białe fartuchy i drewniaki. 
ków ponad 21 lat życie 0,88 zł., a poni- Pracownikom zakładów i przedsię- 
żej 21 lat 0,63 zł; wreszcie kobiet ponad | biorstw, które nie posiadają własnych u- 
21 lat życia 0,57 zł, a poniżej 21 lat 0,45 | rządzeń kąpielowych Zarząd Miejski do- 
złotych. starczy bezpłatnych kąpieli -natrysko- 
W innych zakładach heb. przedsiębior- wych w łazienkach miejskich (par. 18). 


o008000000300000066052 
OD JUTRA ŚRODY 2-60 B.M. 


Seanse -5-7-9 Najwspanialszy tilm MUZYCZNY świata 
osnuty na tle ciekawego epizodu romantycz- 


nego = żysa JANA STRAUSSA 


„Wale nad Newa 


W roli głównekż 


Paweł "BR R 


sensacja rysunkowo - kolorowa „Na wyspie ludożerców” 


re pracownicy uzyska nową umową. 


W nadprogramie - 


Dziś we wtorek poraz ostatni - arcyfilm francuski „JEJ PIERWSZY BAL“ 


stwach płace wynoszą: rzemieślników do 
2 lat po wyuczeniu 0,91 zł; do 4 lat 1,01 
zł a ponad 4 lat 1,18 zł; kowali z egza- 
minem podkuwania koni 1,22 zł; pala- 
czy przy kotłach stacyjnych o wysokim 
ciśnieniu 1,— zł; dożorców kotłowych w 


W czasie pracy pracownicy korzystają 


"Pracownicy miejscy mają również 
pierwszeństwo w uzyskaniu mieszkań w 
domach miejskich. W sprawach, wyni- 
kłych w stosunku do osób trzecich w zwią 
zku z wykonaniem pracy Zarząd Miejski 
pa- | zapewni pracownikom pomoc prawną, 

Ważny jest również paragraf 24 mó- 
wiący, że w razie choroby trwającej co- 
najmniej i tydzień, Zarząd Miejski wy- 
płaci pracownikom pełne wynagrodzenie 
za pierwsze 3 dni, w których nie pobie- 
rają zasiłku z Ubezpieczalni. 

W razie śmierci pracownika Zarząd 
Miejski wypłaci rodzinie odprawę w wy- 
sokości płacy za 150 godzin do 20 lat pra 
cy a po 20 latach za 200 godzin. Po 25 
latach pracy pracownik otrzymuje graty- 
fikację jubilenezową w wysokości płacy 


przy tur- 
rach i trakiorach 100 al: p. 


traktorach parowych 0,91 zł; robotników 
przyuczonych 0,93 zł; woźniców 0,91 zł; 
robotników ponad 21 lat życia 0,88 zł; po 
niżej 21 lat 0,63 zł; kobiet ponad 21 lat 
0,57 zł; a poniżej 21 lat 0,45 zł. Stróże 
o pełnej sile robotnika otrzymują w sto- 
sunku do 12 godzin pracy 40,83 zł tygod- 
niowo. Robotnicy przy noszeniu węgla 
i robotnicy kanalizacyjni przy pracach 
brudnych otrzymują 10 groszy więcej. 
Wśród dalszych postanowień umowy 
zasługuje na uwagę par. 13 mówiący, że| za 200 godzin pracy. 
pracownikom wzywanym w sprawach Paragrafy 27—31 umowy mówią o 
wynikających ze służby do sądów, urzę-|rozwiązaniu umowy o pracę. Z powodu 


dłagotrwałej choroby rozwiązanie to nme- 
stąpić może tylko, gdy choroba trwa dła- 
żej niż pół roku. Rozwiązanie umowy z 
pracownikiem „stałym“ następuje na 
podstawie decyzji prezydenta po me 
chaniu opinii komisji 
skład komisji wchodzą obecnie da 
przedstawiciełe Zarządu Miejskiego i 2 
przedstawiciele wydziałów robotniczych, 
a nie — jak dotychczas — trzy osoby po- 
wołane przez prezydenta miasta. 
Ostatni, wreszcie, 33 paragraf mówi, 
że „Zarząd Miejski uznaje uprawnienia 
związków zawodowych do przedstawie- 
nia spraw ogólnych pracowników, zwią- 
zanych „2 postanowieniami układu zbio- 
rowego”. Przepis ten jest rzeczywiście 
przełomowy, jeżeli sobie przypominamy, 
‘akie to stanowisko wobec związków zaj- 
mowa? Zarząd Miejski jeszcze przed kil- 
ku miesiącami. (X) 


Z sekretariatu O. Z. N 


Biura Sekretariatu Okręgu Poznańskiego 
0. Z. N. mieszczące się przy ul, Wały Lesz- 
czyńskiego 2 m. 12, otwarte są codziennie 
od godziny 9—19 Sekretarz Okręgu p, mgr. 
A. Maciejewski przyjmuje codzień w godzi- 
nach od 11—13-tej, 


W wczorajszej naszej notatce o godztnach 
urzędowania eni Sekretariatu Okręgu Poz- 
nańskiego O. N. zakradła się omyłka, 
gdyż biura są ke od godz. 9—19 a nie 
jak omyłkowo podaliśmy od godz, 9—11, 


Wieczór taneczny M. K. 0. 


Ostatni dzień karnawału 

wesoło na „Wieczorku Tanecznym* 
M. K. O. do walki z bezrobocim w Po- 
znaniu w salach kasyna oficerskiego 
P. A. L. przy ul. Solnej, Początek 
o godz. 20. Strój wizytowy lub wie- 
czorowy. Bufet w własnym zarządzie 
tani i obfity. Orkiestra wojskowa. 
Cały dochód przeznaczony na biedne 
dzieci miasta Poznania. 


Komunikaty teatralne 


Jana 


Wielki, 
W środę 


Teatr Dziś 
Straussa „Tysiąc i jedna noc", 


-jopera Wagnera „Holender tułacz” z Zofią 


Fedyczkowską w roli Sonty. Kierownictwo 
muzyczne w rękach dyr. dr. Z. Latoszew- 
skiego. 

— Teatr Polski. Dziś we wtorek na zæ 
kończenie karnawału po cenach popular 
nych od 10 gr do 2 zł „Grube ryby”, We 
czwartek po cenach popularnych „Niespo- 
dzianka”. 

— Testr Nowy. Jeszcze tyłko 2 dni zaba- 
wią u nas nasi przemili goście swoją grą, 
finezją i humorem, w znakomitej komedii 
muzycznej pt. „Zmieniam płeć”, zdobyli u- 
znamie naszej publiczności, Koncert gry 
czwórki: Gistedt, Obarskiej, Ziembińskiege 
i Wojteckiego wywołuje niemilknące brawa, 
Piosenki i ewolucje taneczne p. Obarskiej I 
p. Gistedt wywołują żywy oddźwięk widow- 
ni. Kupony naszego pisma upoważniają do 
centowej. — Przedsprzedaż bł 
o E, igre ta róg Piera 
kiego w cenie od 1— do 


przedstawi 
dnia 1 i 2 marca w Teatrze Nowym. 


Zgoda 71 


Reżyseria: Bolesław Horski. Dobre wy- 
reżyserowanie sztuki, która operuje tak H- 
ezną obsadą, jest bezwzględnie rzeczą tru- 
dną i wymagającą wielk. nakładu pracy i o- 
gromnej sumienności opracowania. B. Hor- 
ski podołał ciążącemu na nim obowiązkowi 
w całej pełni. Sprężystość i troskliwość re- 
żyserii znać było tak w ruchach statystów 
jak solistów. Sharmonizowanie wysiłków re 
żysera z nastrojem sztuki dało dobre wy- 
niki. 


Inscenizacja plastyczna: Zygmunt Szpin- 
gier. Scenografia była pod każdym wzglę- 
dem świetna. Jej charakter zgadzał się z te- 
matyczną tendencją sztuki. Co więcej: sce- 
nografia spełniła swe istotne i najbardziej 
właściwe zadanie — pomogła reżyserowi, 
spotęgowała i przez swą kompozycję grote- 
skową — stylizowaną, nadała właściwy, baj 
kowy charakter całości. Inscenizacja siłą 
rzeczy musiała zostać sharmonizowana ze 
stylem dekoracyj, co zostało doskonale prze 
prowadzone. Umiejscowienie osób, rozm'e- 
szczenie grup na tle rekwizytów i plam de- 


Nasz baletmistrz napracował się setnie. 
Należy mu się za to szczere uznanie. Popisy 
baletu i solistów baletowych, Eddina i Wal- 
li, pozy taneczne statystów stały na wyso- 
kim stopniu pomysłu. Szczególnie trafnym 
w kompozycji był „taniec rusałek”. Z. Gra- 
bowska ' J. Kapliński odtańczyli swe partie 
bardzo miło i efektownie, wykazując duże 
opanowanie techniki 


Na marginesie baletu: w początkowych 
scenach niektóre osoby zespołu ścisłego wy 
kazują wyraźną niesubordynację. Wszelkie 
wyskakiwanie, grymaśne łamanie lini’ wpły 
wa ujemnie na zmysł estetyczny; „taniec 
rąk” — jakbym powiedział — w pierwszej 
odsłonie za gazą był wybitnie niesharmoni- 
zowamy; baletnice pętały się niejednokrot- 
nie, wykazując niezrozumienie nastroju. Je- 
żeli już coś nie poszło, to trzeba to odrobić 
osobistą pomysłowością — jeżeli się już jest 
w balecie. Poza tym panie z baletu winny 
mieć więcej uśmiechu na twarzy, aby był 
widoczny entuzjazm pewien, a nie przymus, 

„Tysiąc i jedna noc” pozostawia po so- 
bie duże wrażenie. Nieprzeciętna wartość 


ECHA GŁOŚNIKA 


Z dziejów opery 


Szósta z kolei audycja z eyklm historii 
opery „Od Aten do Beyreuth" — wygłoszo- 
na przez proi, L. Kamieńskiego z Poznania 
na fal ogólnopolskiej — nosiła tytuł „Bo- 
gowie pod pręgierzem” — poświęcona była 
wyjaśnieniu genezy dzisiejszej operetki — 
wynikłej jako reakcja przeciw pompie i ko- 
turnowi opery renensansowej, 

Reakcja taka przyjść musiała, bo wiel- 
ka renesansowa opera ze swym Olimpem, 
bogami, herosami i ich koturnem poczęła 
ciążyć Europie — i dla widza z wyższych 

pięter na widowmi przedstawiać musiała z 
czasom zbyt wiele komicznych elementów. 
Skłonny do parodii duch galicki znalazł 
znakomite pole działania i Francja, jak zaw 
sze pierweza, postawiła śpiewających bogów 
I herosów pod pręgierz — najpierw w jar- 
marcznym teatrzyku — w budzie podmiej- 
skiej. Wielki talent pisarski i satyryczny 
Lessge'a staje do dyspozycji teatrzyku i tak 
rodzi się satyra anty-operowa — oparta o 
melodie piosenek populamych na bruku pa- 
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muzyki, wspaniałe opracowanie sceniczne, 
poprawny poziom odtwórczy, ciekawe i bo- 
gate ewolucje baletowe składają się na 
sztukę, którą bezwzględnie warto zobaczyć, 
która stanowi (drugą) pierwszorzędną po- 
zycję w lekkim repertuarze Teatru Wiel- 
kiego, 


koracyjnych z jednej strony, a z drugiej py- 
szne w barwie i kroju projekty kostiumów 
złożyły się na wspaniałą wystawę. (Inna 
rzecz, że ten przepych wystawy łatał ubo- 
gość akcji). W świetle reflektorów wyglą- 
dało to wszystko iście bajkowo. 


Choreografia: Maksymilian Stafkiewicz. 


wyraźnie, a ja napiszę dobrą krytykę! 


Władysław Binek. 


aka REZAZE CE RARZIIEREN 


ryskim — dzisiaj zwanych „sziagierami”. 
Parodiuje się więc antyczne i mityczne te- 
maty, stwarza groteskowe sytuacje niby ope 
rowe i karykaturalne charaktery — ku u- 
ciesze prostego człowieka. 

Rodzaj ten łatwo przeniósł się do An- 
glii, przesyconej włoską operą i włoskim ję- 
zykiem i uderzył odrazu w ton złośliwej, i 


zjadliwej satyry mającej po dziś dzień pe- 
smak aktualności, Z przedmieścia prze 
niósł się teatrzyk pod sam nos gmachu ope- 
ry i zmusił ją do zamknięcia z powodu — 
deficytu! 

Jedną z tych angielskich satyrycznych 
parodi; wznowiono z powodzeniem niedaw- 
no p. t. „Opera za trzy grosze”, zachowując 
starą treść przy zmodernizowaniu muzyki, 

Ten atak 18-tego wieku na powagę i pom- 
pę remesansowej opery nie był bynajmniej 
hezdrożem muzycznym ani ślepą ulicą — bo 
wyrosła z tych uciesznych eksperymentów 
późniejsza „opera komiczna” — dzięki J, J 
Ronsseau'wi. On wprowadza na scenę ludzi 
prostych, śpiewających ludowe piosenki — 
a wszyscy wielcy muzycy, Mozart, Beetho< 
ven i nasz Moniuszko chodzili tymi śladamń, 

Doskonałą prelekcję prof, L, Kamieńskie 
go, pełną właściwej prelegentowi werwy i 
dyskretnego uśmiechu — ilustrowały frag- 
menty z omówionych pra-operetek, śpiewa- 
ne przez Fedyczkowską, Karpackiego i Gru- 
szczyńskiego w stylu omawianej epoki, — 
Polskie teksty tej egzotyki były także po 
prawne, 

Ciekawy fragment dziejów opery znałazł 
w ostatniej prelekcji prof, Kamieńskiego do- 
skonałe oświetlenie, jak zapowiedział tytuł: 
„Bogowie pod pręgierzem śmiechu” a słu- 
chaczom przyniósł niezaprzeczoną korzyść, 
jak wogóle cały cykl „Od Aten do Beu- 
renth* — należy do najudatniejszych ey 
kiów tegorocznych w radiowym programie 

ka 
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Akademia 
ku czci Rostworowskiego 


Koło Polonistów U. P. urządziło w 
niedzielę w Małej Auli U. P, uroczystą 
akademię ku czci Rostworowskiego. A- 
kademię rozpoczęły osobiste wspomnie- 
nia prof. T. Grabowskiego n. t. „Rostwo- 
rowski jako człowiek”, po czym p. Kun- 
zówna wygłosiła wiersz ze zbiorku „Tan- 
deta”, Pierwszą część zakończyła nie- 
zmiernie interesująca i oryginalna pre- 
lekcja dr. K. Troczyńskiego. W dalszym 
ciągu akademii p. Nowicki wypowiedział 
„monolog reżysera“ a p: Chrzanowska 
oddeklamowała jedną z poezyj zmarłego 
pisarza. Na zakończenie pp. Jacuszków 
na, Binek, Tarnowski i Bednorz odtwo- 
rzyli fragment z „Judasza z Kariothu”. 

Zarówno treść prelekcyj jak i wysoki 
poziom odtworzenia złożył się na dosko- 
nałą całość. 

ae 


Zjazd prezesów T, T. Z. 


W ub. niedzielę odbył się w Po- 
znaniu w Gimnazjum im. Paderew- 
skiego zjazd prezesów Towarzystw 
Tomasza Zana. Obradom przewodni- 
czył prezes zarządu głównego Związ- 
ku Towarzystw Tomasza Zana p. Zbi 
gniew Lówi. 

Tematem obrad były sprawozda- 
nia z działolności kół T. T. Z. przy 
poszczególnych szkołach średnich o- 
raz program i metody pracy na naj- 
bliższą przyszłość. Sprawozdania wy 
kazały dalszy, piękny rozwój tej tak 
pożytecznej organizacji młodzieży 
szkolnej. Zasadniczy referat ideowo- 
programowy wygłosił p. Bogdan Wró 
blewski, (X) 


mr 
— Czy ofiara porachunków osobistych?? 
W nocy o godz, 1 wezwano pogotowie rat. 


do Krozguskiej Zofii, zam. przy ulicy Sza- hee 


marzewskiego 14. Lekarz stwierdzi? ranę 
cietą w okolicy prawego ciemienia, 


patrunku chora odjechała do domu, W ja- 


kich okolicznościach Kroguska Zofia zosta- : 


ła poraniona, nie ustalono, 

— Pijak przyczyną zbiegowiska. Na al. 
Marcinkowskiego w pobliżu ul, św. Marcina 
pewien osobnik upadł wywołując wrażenie 
cieżkiego zasłabnięcia spowodowanego cho- 
robą. Wkoło nieznajomego powstało zbie- 
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Markiz ogladnał się przezornie 
naokoło siebie, a następnie na pal- 
cach podszedł do Valeski. 

Jeszcze raz obejrzał sie podejrzli- 
wie, a nastepnie ostrożnie podniósł 
welon, potem wyżej i jeszcze wyżej, 
aż wroszcie odskoczył, jakby oparzo- 
ny w tył. 

Czy zwariował nagle, czy też je- 
szcze się nie wyspał, czy też śni je- 
szcze? 

Oblicze bowiem, które ujrzał, nie 
było obliczem księżniczki Very. Prze- 
cież niepodobieństwo, aby się tak 
zmieniła od czasu, gdy ją poraz o- 
statni widzicł na koronacji Aleksan- 
dra III. 

— Nie, to nie jest córka Konstan- 
tego. i 

Markiz de Savary wpadł w nieo- 
pisaną wściekłość, spostrzegłszy, że 
go oszukano. 

Gdyby był miał własne włosy, 
byłby w tej chwili stanęły na głowie, 
tak zaś musiał się tem zadowolić, że 
obiema rękami pochwycił za swą pe- 
rukę., 

Potem cofnął się znowu w kąt i 


vozmyślał, eo należy czynić, 
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»Café Patria« 


właśc, Henryk Hadryś - Plac Wolności 17. Tel. 19-90 
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Goby Oybieski 


Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych i panowania Aleksandra II. 


a 


Środa, dnia 2 marca 1938 r. 


We wtorek 


pogotowia Fo (66-68) r skwapliwością do nabycia losów, że po 


gowisko, Lekarz 

stwierdził, że był to pewien pu 
cy z Rogoźna, który nadużył alkoholu. Prze 
wieziono go do aresztu policyjnego, 

— Dziecko złamało sobie rękę. Wczoraj 
2-letnia Gorońska Irena (Grudzieniec 30) zła 
mała prawe przedramię. Pogotowie rat. 
(68-66) odwiozło dziecko do Szpitala św. Jó- 
zefa, 

— W obawie pożaru. Miejska straż po- 
żarna została wezwana na ulicę Pocztową 
4, gdzie w jednym z mieszkań przy przeta- 
pianiu smalcu nastąpiło tak silne zadymie- 
nie ubikacyj i klatki schodowej, że zacho- 
dziła obawa wybuchu pożaru, 


„BŁĘKITNA ZAŁOGA” 

Film amerykańskiej produkcji pod po- 
wyższym tytułem wyświetla kino „Metropo- 
lis” „Błękitna załoga” — to szkoła młodych 
amerykańskich marynarzy. Jeden z nich 
robi wielką karierę jako Śpiewak, Konflikt 
bowiązkami służbowymi i zobowią- 
zaniami wobec impresariów stwarza wątek 


ący 
wnej Dick Powell i Doris Weston, 
W nadprogramie tygodnik PAT'a, 


„BŁĘKITNA PARADA” 

Wyświetlany w kinie „Świt” film pod po- 
wyższym tytułem jest jednym z najlepszych 
dotychczasowych filmów znanych i sław- 
nych tancerzy. Ginger Rogere i Fred Astai- 
re. Treścią filmu jest zasadniczo taniec i 
wszelka akcja jest też do tego podciągnię- 
ta. Marynarze Read Flet Wuja Sama w 
każdym porcie łamią serduszka pięknych 
ERE a tomie Na tym tle powstał film. — 
Szczęśliwe zakończenie t. zn. połączenie się, 
mimo przeszkód, węzłem małżeńskim dwóch 
kochających się , dopełnia miłego wra- 
żenia z fflmn. Film godny zobaczenia. 


O ostatnim planie Loterii 
Państwowel 


Każda inowacja, chociażby najdoskonal- 
szymi odznaczała się zaletami nie odrazu 
cieszy się sympatią ogółu, lecz dopiero po 
«ił bea pewnego, nieraz iego czasu, 
zdobywa sobie wziętość wśród społeczeń- 
stwa. Temu samemu losowi uległa również 
reorganizacja 41 loterii. Przede wszystkim 
nie Podobeł się graczom iał losu na 
pięć części. Dopiero w napisanym ad hoc 
le, umieszczonym w czołewych cza- 
ismach poznańskich oraz w warszaw- 
skiej „Codziennej Gazecie Handlowej" wy- 
jaśniłem czytelnikom, iż liczba losów zmniej 
zyła się o 35.000, a ilość wygranych obec- 
nie wynosi ogółem 25.200.000 zł czyli jest 
większa o 650.000 zł. Wówczas gracze pat 
znawszy mi słuszność i według mego obli- 
czenia szanse wyśrania wzrosły przez po- 
wyższe zmiany o 25 proc. — rzucili się z ta- 


ku dniach podaż ich zupełnie się zer- 
pała. Jedna z moich refleksji tak brzmi: „Lo 
teria Państwowa jest jedyną instytucją rzą- 
sowe, która nigdy nie bierze a zawsze da- 
je. Niekoniecznie zgadza się to z prawdą, 
gdyż za los płacić trzeba, ale w zamian In- 
stytucja Loterii Państwowej wypłaca co rok 
graczom 75.600.000 zł tytułem wygranych. 

Nie ulega wątpliwości, iż ogromna ta su- 
ma wpływa na wzrost zamówień w warszta 
tach rzemieślniczych, zwiększa liczbę osób 
nabywających w sklepach towary, przyczy- 
nia się do zakładania nowych przedsię- 
biorstw przemysłowych i handlowych, tu- 
dzież daje dostatecznie utrzymanie kilku- 
nastu tysiącom rodzin. To też nic dziwnego, 
że społeczeństwo o ile możności popiera in- 
stytucję, która przyczynia się do wzmożenia 


jego dobrob 
PRO Stelan Centowski. 


e 


Z. M. P. na Starym Mieście 


W ubiegłą sobotę odbyło się za- 
kończenie kursu kandydackiego Zwią 
zu Młodej Polski w grupie Stare 
Miasto dzielnicy Śródmieście. Po za- 
gajeniu przez p. Pyszkowskiego wy- 
głosił referat n. t. „Przełom Narodo- 
wy“ p. mgr. E. Basiński, kierownik 
okręgu wielkopolskiego, który wy- 
warł podniosłe wrażenie. Na kursie 
wykładali pp.: Tomaszewski, Pilar- 
ski, Szwestka i Pyszkowski. 

Na zakończenie kierownik dzielni 
cy p. Dębowski promował około 50 
kandydatów na członków Z. M. P. 

Był to już siedemnasty kurs kan- 
dydacki Z. M. P. w Poznaniu. 


Kalendarzyk zebrań 


Wtorek. 
Godz. 19 walne zebranie Cechu Szewców 
i Cholewkarzy w Domu Rzemieślniczym, 


Środa. 

Godz. 19 Zw. Powstańców Wlkp Koło Po- 
znań + Wilda w sali Izby Rzemieślniczej, 
ul. Ratajczaka, 

Tow. Przemysłowców „Sobieski” w Do- 


mu Kat. na Śródce. 
Tow. św. Władysława Poznań - Wilda, 
Dolna Wilda 22-24, 


Piątek. 
Godz. 20. Walne zebranie Chóru pod wezw. 
św. Kazimierza przy kościele św. Woj- 
ciecha w salce parafialnej. 


Kwiecista metafora 


Terminologia polskiej publicysty- 
ki gosnodarczej w ostatnich latach 


Podkoziołek z Dancingiem“ 


Od 1-go marca koncertuje mistrzowski zespół muzyczny 


Andrzeja GOERTZA 


W poniedziałki I piątki 
wieczorem . 
KONCERTY 
NADZWYCZAJNE 


uległa wpływom słownictwa wojsko- 
wego. Stąd określenia tego rodzaju 
co „front gospodarczy*, „ofensywa 
gospodarcza”, „dezercja do schronów 
dewizowych*, „ochotnicy inicjatywy 
gospodarczej* itd. odbierając od 
modnego dzisiaj zapożyczania meta- 
for ekonomicznych ze słowników 
wojskowych można użyć innej prze- 
nośni — kwiecistej! — dla określenia 
oryginalnego zajęcia, któremu odda-| 
je się obecnie dyrekcja Targów Poi 
znańskich. Oto — nadsłuchuje ona, 
jak „rosną pierwiosnki*. Czyli — in- 
nymi słowy — rejestruje ona nowe, 
po raz pierwszy zjawiające Się na ry- 
nek towary wytwórczości krajowej. | 

Zadaniem właśnie Targów Po- 
znańskich jest zapoznanie polskiega 
świata gospodarczego z „nowymi pę- 
dami* przemysłu krajowego, ułatwie- 
nie im rozwoju i okrzepnięcia. Na 
tegorocznej, wiosennej rewii wytwór 
czości polskiej, jaką są Targi Poznań 
skie, przegląd nowych towarów pol- 
skich będzie bardzo bogaty. 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCEŁ 
Komornik Sądu Grodzkiego rew. VIIL 
w Poznaniu na podstawie art. 602 o 604 kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 4 
marca 1938 r. odbędą się następujące licy- 


tacje: 
rzy ul. Jeżyckiej 4 
czerwonego z szufladami, 


o godz. 9-tej 
1 dużego re A 


nituru pluszowego, 1 szafy, 1 dywanu 2 ra- 
zy3i peatata Łączna cena szacun a 
658,00 zł. 

o godz. 12-t 


przy AL Hetmańskiej 6 
1 patelonu waliskowego, 1 umywalni z c M 
tą marmurową białą i lustrem, 1 damskiego 
futra karakułowego z kołnierzem z lisa nie- 
bieskiego, 1 gotowalni z pa łączna 
cena szacunkowa 735,00 zł 

o godz. 13-tej przy ul. Małeckiego 27 
2 stoły składowe, 1 duży regał składowy z 
szufladami (na dwie ściany), 1 waga decy- 


malna. 
Leon Daroszewski 


Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu 
ul. Szamarzewskiego 36. 


czyli 

TAJEMNICE 

ZAMKU 
CARSKIEGO 


Jasną było zupełnie rzeczą, że w 
tem tkwiło uszustwo, gdyż nie była 
to księżniczka, chociaż zachodziło 
pewne podobieństwo. 

Tu nie było czasu do namysłu, 
należało sprawę na miejscu zbadać. 
Stanął tuż przed Valeską i krzyk- 
nął: 

— wszystko odkryte! 

Valeska obudziła się ze snu. Sło- 
wa, które ją obudziły przeszły jakby 
sztyletem jej serce. 

Nieszczęsna właśnie śniła, że ©- 
szustwo jest odkryte i widziała się 
już we śnie okutą w kajdany i ska- 
zaną na śmierć, na rozkaz cara. 

A teraz do uszu jej doszły słowa: 
wszystko odkryte. 

Nie, nie, to wszystko nle było 
prawdą, lecz tylko senną marą. 

Zerwała się i w tem spostrzegła 
przed sobą człowieka, który z ukło- 
nem sie zapytał: s 

— Jużeś się wyspała fałszywa 
księżniczko? 

Z jękiem opadła Valeska napo- 
wrót na poduszki. 


rygla, 


Markiz skoczył do drzwi i zasunął 


Teraz był sam z oszustką, lecz 
musi mu wyznać wszystko. 

Z wykrzywionem wściekłością o- 
bliczem stanął przed Valeską. 

— Przyznaj się — zawołał do Va- 
leski — kto obmyślił to oszustwo i w 
jaki sposób zostało ono przeprowa- 
dzone? 

Valeska poczęła drżeć. 

— Boże litościwy — zawołała — 
kto obmyślił oszustwo, w jaki sposób 
zostało one przeprowadzone? Litości, 
litości błagam, nie dla siebie, lecz dla 
niej, którą chciałam uratować. 

Mój panie zlituj się pan, nie zdra- 
dzaj pan tego. ; 

Markiz Savary wpadł w nieopi- 
saną wściekłość. 

— Co za bezczelność — zawołał — 
1 ja mam jeszcze przyczyniać się do 
oszukiwania cara. 

O nie, natychmiast wyjawię oszu- 
stwo i postaram się, aby pochwycono 
winnych, a chciażby przyszło ich po- 
szukać w pałacu wielkiego księcia, 
nie ujdą kary. 

Powiedz, kto jesteś? 

Valeska z początku nie mogła od- 
powiedzieć, miała bowiem jakby sznu 
rem ściśniętą krtań, a serce mocno 
biło, 

— Litości — szepnęła — litości. 

Padła do nóg francuzowi, lecz por- 
wał ją za ramiona i podniósł do góry. 

— Kara twoje będzie łagodniejsza 
jeżeli wszystko wyznasz. Czy księż- 
niczka wie o tem oszustwie? 

— Tak — szepnęła Valeska 

— Dlaczego hh AGE RET odjaz- 

księżniczki - 


Valeska zebrała całą swoją odwa- 
sę. 
— Bo księżniczka Vera kocha în- 
nego, bo nie chce się dać sprzedać, 
nie, nawet przez samego cara nie da 
się sprzedać, nie poświęci swojego 
szczęścia dla zimnej polityki. 

— Kto jesteś? — zapytał Savaray. 

— Byłam  pokojówką jej cesar- 
skiej wysokości. 

— Jakiż to mężczyzna ukrywa się 
w całej tej tajemnicy? 

— Mówić prawdę — krzyknął na 
drżąca Valeskę. 

— Nie wiem tego — odrzekła wier 
na pokojówka, nie chcąc zdradzić ta- 
jemnicy księżniczki, bo i tak za wie- 
le już powiedziała. 

— Skądże mam o tem wiedzieć — 
rzekła — jej eesarska wysokość, księ 
żniczka, nie zwierzała się z tem mnie, 
swej służącej. 

— O, jeżeli księżniczka dała ci do 
odegrania swoją własną rolę, w ta- 
kim razie musisz być wtajemniczoną 
i w inne jej plany. 

Lecz wszystko jedno, zatrzymam 
pociąg i powrócimy do Petersburga. 

Markiz począł biegać po całym 
wagonie szukając dzwonka, któryby 
zatrzymał pociąg. 

Lecz Valeska sama sobą zasłoniła 
guzik wołając: 

Pierwej zabijesz mnie pan, jak za- 
trzymasz pociąg. Zlituj się pan, nie 
wyjawiaj oszustwa jeszcze ze dwa dni 
nikt nie będzie panu mógł nic zarzu- 
cić, a pomożesz tem dwom kochają- 
cym się sercom, połączyć się ze sobą- 


(CIĄG DALSZY NASTĄPĘ 


Psychika barbarzyńska 


Zdawoło by się, że jest to od- grozi... grzywną czy aresztem, a 
powiedź jakiegoś spryciarza, który ten... dobry nieprzymusowy obo- 
lada chwila nabierze nas „na ko- wiązek, płynący z cnoty społecz- 
pertę" czy „na konsula"... Ale nie! nej i tak mi nic złego nie zrobi — 
Tam tkwił tylko pierwotny instynkt rozumie nie jeden inteligent. | 
strachu, który kazał im czcić i| Otóż tak nie jest. Kiedyś mu- 
bać się tylko tego co jest złe i simy ponieść odpowiedzialność, 
mściwe. Zresztą w kilka lat po jeśli nie  zapobiegaiemy klęsce 
> z vo, tym plemię to przyjęło chrześcijań- bezrobocia, klęsce sytuacji jednych 
a to jedno tylko plemię stanowiło stwo, gdy je przekonali, że Bóg | obywateli,  przyglądających się 
niejako pogańską oazę. Korzystając dał człowiekowi swobodną wolę, bezradnie dostatkowi innych. 
tedy z rozmowy z wodzem zapytał a za złe czyny człowiek ewa, Nie wiemy, czy rząd i. izby 
oe rta ; ANY należną karę... x . {ustawodawcze pójdą za dającymi 

iem, że znacie już naukę do-|  Przytoczne rozumowanie poganina | się słyszeć głosami o konieczności 
brego Chrystusa, że często i z za- jest, niestety, w pewnym znacze- wprowadzenia podatku na rzecz 
dowoleniem aa cie i garnie- | niu udziałem ludzi cywilizowanych Pomocy Zimowej. 
cie zę m ych, Raj głoszą ba, współczesnej inteligencji! Weż-| Na razie jednak Komitet Oby- 
Mr ax wór d Jlaczego at 4 zd dla przykładu Anc aktual- | watelski w poczuciu konieczności 
je ra nie  przechodzicie na ich ną u w ab gta Po- |wywiązania się z zadsń względem 
piękną wiarę i prre Panke się mocy bezro praias ie ma przy- | rzeszy bezrobotnych przyjął w ro- 
pea swoich z zek a ów > j|9*% eż ry sj pa owe- ka bieżącym zasadę: 5-cio miesięcz- 
każe — od owiedział p Saken lisek od a dzialności. Aaaa ny okres świadczeń istnieje jedy- 
— Bo wasz garnd Bei i A jo ha ieść w formie A umi Hej, mie dla tych co deklaticji wych 
ada Ri i ck AB | Ryta lkie; an ai ĉl dotrzymali. Rygory moralne w sto- 
lobry Bog I tak nam nic ustalonej, niewielkiej oliary. 4 JUZ sunku do opornych stosowane bę- 
złego nie zrobi, a złych duchów rozluźnia się pojęcie dobrego, ce- g łe sok raż 8 ? 
boimy się i musimy ciągle modli- lowego uczynku. Muszę modlić EE 20a Hiroynys Acc 
wach K A bł ee, tę s ł y d h któ . mieją, ze I oni nie mogą się uchy 

ą i ofiarami przebłagiwać... się do złego ducha, który mi la¢ od swego obywatelskiego obo- 
wiązku. Fałszywe więc jest rozu- 
mowanie: będą się ociągać z wpła 
tą ofiary, minie pięć miesięcy i 
| OOM. | 

| Nie zapomną, bo nie może za-, 

Naczelnej Oro. Polskiego Przemysłu MoteloWe$O pomnieć bezrobotny i jego dziecko, 

; AN 1 że nie jadł, że niema się w co 
W dniu 20 lutego r. b. odbyło! Po zagajeniu zebrania przez pre- ubrać. 
się w Warszawie doroczne Walne | zesa N. O.P.P.H. dyr. M. Sza- Na razie tyle. A dalej zorgani- 
Zgromadzenie członków Naczelnej | niawskiego, na przewodniczącego zowane społeczeństwo szukać bę- 
Organizacji Polskiego Przemysłu | zebrania powołano p.M. Benisław dzie mocnie szych rygorów, które 
Hotelowego połączone z uroczy- skiego (Jurata), na asesorów pp. przekonają „pogan“, że za złe u- 
stością 10-lecia istnienia tej orga- Palejowskiego (Łódź) i Meresa czynki ponosi się odpowiedzialność 
we Sł gej p (Żrwiec) a Wawa. dyr. A. mimo dobrowolności ofiary. 

zebraniu tym wzięli udział | Kownackiego -wa). 

przedstawiciele lzby Przem. Han- | Sprawozdanie z M. O. 
dlowej, Zarządu m. st. W-wy,/N. O. P., P. H. 
Stow. Kupców Polskich, Zw. Pro- 
pagandy Turystycznej oraz przed- 
stawiciele prasy i biur podróży. 


Pewien nczony podróżnik w 
pamiętnikach swoich niezwykle po- 
uczającą rozmowę, jaką miał z 
wodzem plemienia, które jeszcze 
tkwiło w  pogaństwie. Owego 
uczonego uderzył fakt, że zamiesz- 
kałe dookoła półdziki: plemiona, 
dzięki pracującej tam od dawna 
misji, przyjęły już chrześcijaństwo, 


Z zebrania 


działalności 


ustępującego zarządu pp. Szaniaw- 
ski, Strauch, Wołodżko i Woycie- 
chowska. Adw. Peszyński, radca 
prawny N. O. P, P. H. zrefero- 
wał wyniki działalności NOPPH. 
. fw zakresie ustawodawstwa hotelo- 

wo pensjonatowego ze szczegól- 
L notatnika policjanta „nym uwzględnieniem zabiegówj 
SE AED SGSPO WYG /N. O. P. P. H. o zmianę prze-| 

W Przedczu spalił się dom Ja-rpisów podatkowych. 

na Kotowskiego. Straty około | Po zatwierdzeniu sprawozdań i 
300 zł. j udzielenie Zarządowi absolutorium 


We wsi Strzyżki, gm. Chodecz dokonano wyboru nowych władz 


spalił się dach na domu Francisz- na lata 1938 — 1939. Do Zarzą- 
ka Rucińskiego. du N. O. P. P. H. powołano: 


Prezes M. Szaniewski (Bristol, 


Sygnatura: Km. Il. 1403/37 


a — 


Nr. 7, na podstawie art. 602 k. p.c 
że dnia || marca 1938 r. o godz 


nych ma łączną sumę zł. 1.540. 


wyżej oznaczonym. 


i 
Z mieszkania Jana Szafrańskiego | 
ul. Reymonta, złodzieje skradli W-wa) Członkowie Zarządu: M. 


, s s ksaliso. : | Benisławski (Jurata „Lido*) B. 
kożuch, budzik, suknię, bieliznę i, ., ,. zp 
świartkę losn loterii państwowej Kosiński (Europejski, W-wa) St. 
nr. 54924. Straty około 400 zł |} zj ri DZ A. i 

t $ f 

Na trasie Włocławek — Brzezie Siciński (Hotel Polski, prd A. 
vay Ari z wagonu ei Strauch (Rzymski, W-wa) Z. 
o ZU m, węgla. ołodżko (Royal, W-wa) Z. 

Do spółdzielni „Witamina“ za- | Woyciechowska (właść. pensjona- 
kradł się złodziej, który zabrał t w W-wie) zast. członków za- 
22 kg. masła. | rządu: 

W restauracji „Włoska“ skra- 
dziono walizkę z instrumentami 
wartości 250 zł. 


Włocławek, dnia 28 lutego 1938 r 


Sygnatura: Km. Il. 1994/35. 


Nr. 7, na podstawie art. 602 k.p.c. 


| L. Krymkier (Hotel Angielski, że dnia Il marca 1938 r. o godz 


W-wa) A. Mielcarek „Continen- 
„tal”, Pona H. Wilczyńska (właść. 
ensj. W-wa). 

Z mieszkania Jana Banasiaka, :” Po KAC odbył się uroczy- 
w aSpa, Za nisze 300 sty bankiet w Sali Malinowej Ho- 
z. gotowką 1 Z butelki soku wis- telu „Bristol* w W-wie z udziałem 
we ' zaproszonych gości. i czł nków 

Na ul. Toruńskiej wyciągnięto z N. O. P. P. H. 
kieszeni p. St. Nowakowskiemu 
260 zł., obrączkę złotą i różne 
kwity. 

W Kowalu skradziono p. Bene-' 
jorowi futro. Za odnalezienie po- | 
szkodowany przeznaczył 100 zł.! 
nagrody. 


karety, bryczki, kasy ogniotrwałej, 
4 cielaków i innych, oszacowanych 


sie wyżej oznaczonym. 
Włocławek, dnia 28 lutego 1938 r 
KG JSW E ŚRI E GEJE 
Wezwanie do składania ofert pisemnych. 


Państwowy Zakład Zdrojowy w Ciechocinku ogłasza nieograni- 
czony przetarg ofertowy na wykonanie robót malarskich na sezony 1938 r. 


Termin składania ofert do dnia 15 marca 1938 z. Komisyjne 
| otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 marca 1938 r. o godz. l0-ej rano. 
Oferty należy l ady ać bai na amao przetargowych, które 

z 66 (można otrzymać w Państwowym Zakładzie Zdrojowym w Ciecho- 

w „S łońcu | cinku za opłatą | zł. PEIEE; STY 

Tylko dziś Shirley Temple o Państwowy Zakład Zdrojowy zastrzega sobie prawo wyboru 
l2-ej zachwycać będzie widzów oferenta oraz unieważnienie przetargu. 


filmie „Strzel Ben- 

gali Po 25 i 50 a kaliy maj Dyrektor Zakładu Zdrojowego 
(—) St. Wiśniewski. 

_ Redaktor: Walerian Gliniecki. 


„wew A 


Poranek ulgowy 


możność zobaczyć. 


| Książnica Kopernikańska | 
f 
| N Toruni | 


Express Kujawski, środa 2 marca 1938 r. 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku Il-go rew. Włady- ' 
sław Młodzianko, mający kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego 
. podaje do publicznej wiademości, ' 


odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, należących de Zbigniewa 
i Wandy małż. Korolkiewiczów, składających się z mebli, oszacowa- 


Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 


KOMORNIK: (—) W. Młodzianko. 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku Il-go rewiru Wła- 
dysław Młodzianko, mający kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego 


ce, odbędzie się l-sza licytacja ruchomości, należących do Teodora 
i Haliny małż. Białeckich, składających się z mebli, dywanu, radia, 


Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i cza- 


KOMORNIK: (=) W. Młodzianko 


Zakł. Gref. p. t. „B-CIĄ PIOTROWSCY*, Włocławek. Przedmiejska 20 Telefon 11-00. 


01131 


ERO 20 Zr WEKE PTR 77 

» „VICTORIA ; 
p Kawiarnia — Restauracja E 
a Kajwytworniejszy lokal we_Włotławiu È 
a Ceny niskie. = Obiad z 3-ch dań zł. 1. ej 
$ E 
y Codziennie „DANCING“ towarzyski a 
g POCZĄTEK O GODZ. 2l-ej. H 
e- „COCTAIL BAR” è 
? | e 

4 s Monachiiskia, Pilzneńskie oraz 

: Piwa 1 DOCZNI: 3-6 awake otocim ; 
>| Oddzielne gabinety. = Telefon 14-47 i 17-85. |È 


na mz. a 
| 


Sukces wczorajszej premiery w „Słońcu“ 


JAN KIEPURA i MARTA EGGERTH 


raz pierwszy w filmie „CZAR CUGANERII" 


po 


Jesteśmy pod wrażeniem wczo- pięknie grał. Chyba przyczyniła 
raj cudownie spędzonego wieczoru się wiele cudowna aktorka i śpie- 
w „Słońcu“. Wczoraj po raz pier waczka Marta Eggerth. W zrusza- 
wszy widzieliśmy, że nasz król te- jąca treść przemawia do serca każ 
morów nie tylko cudnie śpiewał alei dego widza. Film jest tak cudow- 
lny, a gra jest tak piękna, że za- 
miast opisywać radzimy wszystkim 
| pójść zobaczyć „Czar Cyganerii", 


Lłodzieje rozebrali dom przekonają się, że w tym sezo- 


nie nie było jeszcze tak pięknego 
f 
P. Smolke, sekretarz Rady Gro! 


ilmu. 
madzkiej stwierdził ku swemu; SZCZ ZWORKI 
przerażeniu, że dotychczas niezna- 


ni sprawcy rozebrali w Mielencinie 1 POW lipnowskiego 
p AŚ AAAA 


domek, będący własnością wdo- 
Posiedzodie Rady Powiatowej 


wy Gatkowskiej, przebywającej w 
W dniu 8 marca b. r. odbędzie 


szpitalu na kuracji. 
się w Lipaie posiedzenie Rady 


Władze policyjne prowadzą 
energiczne dechodzenie celem wy- 
krycia oryginałów złodziejaszków. 


złożyli w imieniu my: a Ewan Powiatowej według następującego 


porządku dziennego: 

| 1) Zagajenie i sprawdzenie listy 
, obecności. 

| 2) Odczytanie protokułu z po- 
siedzenia poprzedniego. 

3) Sprawozdanie z działalności 
Wydziału Powiatowego. 

4) Wniosek o przystąpienie do 
Związku Powiatów wojew. pomor- 
skiego. 

5) Uchwalenie zmian w statucie 
„szpitala powiatowego etatów sta- 
‘nowisk służbowych. 
| 6) Sprawa nieruchomości powia- 
towej i urządzenia pawilonu szpita- 
la dla chorych zakażnie. 

7) Uchwalenie budżetu P'owia- 
towego Związku Samorząd, na rek 
' 1938/39. 

8) Uzupełniające wybery do 


9 w Choceniu, gm. Śmiłowice, ! 


Komisji Sanitarnej i Opieki Spo- 
łecznej. 

9) Zapytania i wnioski. 

Praliminarz budżetowy Powiato- 
wego Związku  Samorzadowego 
opracowany przez Wydział Po- 
wiatowy obejmuje w dochodach 
zwyczajnych 546.642 zł — nad- 
zwyczajnych 5.000 zł. Wydatki 


podaje do publicznej wiadomości, 
10 w maj. Ząbinie, gm. Smiłowi- 


zwyczajne: 483.442 zł — nadzwy- 
czajne 68.200 zł. Na drogi zapre- 
liminowa 29,15% wydatków zwy- 
czajnych i 54,52% wydatków nad- 
zwyczajnych. 


fortepianu, kelumny marmurowej, 
na łączną sumę zł. 3 820. 


Walne Zebranie 
b. ochotników wojennych 


Zarząd Związku  Ochetników ; 
Wojennych Oddział we Włoc- | 
ławku zawiadamia swych człon=. 
ków, że Rodczne Walne Zeb- 
ERP, się dnia 13 mar- ` 
ca 1938 r. o godz IO-ej w I-szym 
terminie i o godz. 10.30 w ira) DYŻUE lekarski I apteczny 

Dyżur apteczny — p. Paszkiewicza 
ul. Stodólna. ` 


terminie w lokalu własnym przy 
ul. Brzeskiej Na 8. 

Dyżur lekarski — dr. Szummer, ul. Tar- 
gowa 9, tel. 12-94. 


Zarząd. 


Wydawra: Stefan Piotrowski, 


